
• J,Tworzymy korzystne warunki dla realizacji reformy systemu edukacji narodowej. W połowie gmin powstały szkoły zbiorcze, które przezwycię- 
/i>4ają różnice poziomu nauczania w mieście I na wsi, tworzą warunki zapewniające młodzieży równe szanse dalszego kształcenia. Wzrosła opiekuń- 

czo-wychowawcza rola szkoły. Chcemy, aby dziesięcioletnia powszechna średnia szkoła ogólnokształcąca, którą zaczniemy wprowadzać od 1978 
roku, była otwarta na wszystko co nowe i twórcze, co służy budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Będziemy ze wszech miar sprzy­
jać Związkowi Harcerstwa Polskiego w jego wysiłkach wychowawczych, w jego pracy z dziećmi I młodzieżą. Przedmiotem szczególnej troski partii 
nadal będą warunki życia I pracy nauczycieli, od których postawy i kwalifikacji zależy pomyślna realizacja reformy”.
Z wygłoszonego na VII Zjeździe — przez I Sekretarza KC PZPR, tow. EDWARDA GIERKA — referatu programowego Biura Politycznego: „O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa 
socjalistycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu”.
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MIĘDZY VI a VII ZJAZDEM
Gdy oddajemy ten numer do 

druku, rozpoczynają się obrady 
VII Zjazdu PZPR. Przebieg ob­
rad, treść podjętych uchwal śle­
dzić będzie z najwyższą uwagą 
cale polskie społeczeństwo. Nic 
dziwnego, zjazd — najwyższy or­
gan partii, kierowniczej siły na­
rodu — wyznaczy nie tylko kie­
runki rozwoju gospodarki i kul­
tury narodowej, lecz także kon­
kretne cele i zadania do zrealizo­
wania, w ciągu najbliższego pię­
ciolecia, w poszczególnych dzie­
dzinach życia.

Społeczeństwo nasze zdaje so­
bie przy tym w pełni sprawę z te­
go, że uchwała zjazdu nie będzie 
tylko deklaracją życzeń i postula­
tów, lecz programem działania, 
który będzie zrealizowany, a na­
wet, jeśli pozwolą na to warunki, 
znacznie przekroczony. Podstawą 
do takiego przekonania są wyniki 
osiągnięte między VI a VII Zjaz­
dem.

„Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza na VI Zjeździe, w grud­
niu 1971 roku przyjęła program 
dynamicznego rozwoju spoleczno- 
-gospodarczego kraju. Podstawo­
we zadania sformułowane w tym 
programie zostały następnie zwię­
kszone w październiku 1973 roku 
na I Krajowej Konferencji PZPR 
i w całej pełni konsekwentnie 
realizowane w okresie sprawoz­
dawczym” — czytamy w spawo- 
zdaniu KC PZPR za okres od VI 
do VII Zjazdu.

O pełnej realizacji uchwały VI 
Zjazdu oraz I Konferencji świad­
czą liczby i zestawienia podane w 
sprawozdaniu, wyliczone dokona­
nia w przemyśle, budownictwie, 
w rolnictwie i gospodarce żyw­
nościowej. Fragmenty tych impo­
nujących dzieł, takich jak budo­
wa huty „Katowice”, Portu Pół­
nocnego, Rafinerii Gdańskiej, Za­
głębia Miedziowego, kopalni węg­
la na Lubelszczyźnie i w okoli­

cach Bełchatowa, najnowocześ­
niejszej kopalni „Piast” oraz set­
ki innych budów i inwestycji z 
zakresu przemysłu, hodowli, prze­
twórstwa żywnościowego — po­
kazuje nam codziennie telewizja. 
Wywołują one nasz podziw, po­
głębiają dumę narodową, budzą 
szacunek i uznanie za granicą, nie 
tylko przy tym u przyjaciół.

Socjalizm budujemy nie tylko 
dla przyszłych pokoleń. Rozwój 
gospodarki, rozbudowa sił wy­
twórczych, produkcja przemysło­
wa i rolnicza — muszą w odczu­
walny sposób odbijać się na po­
ziomie stopy życiowej społeczeń­
stwa, na warunkach życia i pracy 
mieszkańców miast i wsi. Ta ge­
neralna teza obecnego kierownic­
twa partii i rządu była w okresie 
między VI a VII Zjazdem kon­
sekwentnie realizowana. Przecię­
tna nominalna płaca miesięczna 
wynosi w 1975 roku około 3500 
złotych i jest wyższa o 1300 zło­

tych w porównaniu do płacy w 
1970 roku. Ogromny program 
świadczeń socjalnych obejmują­
cych wszystkich pracujących, lu­
dność rolniczą, emerytów, matki i 
dzieci był sprawdzianem tezy gło­
szonej przez kierownictwo partii 
i rządu, że socjalizm budujemy 
przez ludzi i dla ludzi.

Do spraw odnoszących się za­
równo do rozwoju całej gospo­
darki i kultury narodowej, jak 
również poziomu i jakości życia i 
pracy społeczeństwa należy oś­
wiata i wychowanie.

Okres między VI a VII Zjaz­
dem PZPR to — jak pisaliśmy już 
kilkakrotnie — czas wielkiego 
przyspieszenia w oświacie. Nigdy 
dotychczas w rozwoju polskiej oś­
wiaty nie dokonano na przestrze­
ni pięciu lat tak wiele i tak istot­
nych zmian. Wyliczmy najważ­
niejsze w chronologicznym zesta­
wieniu:

ROK 1971 — powołanie Komi­

tetu Ekspertów: dwukrotne spot­
kanie I sekretarza KC PZPR 8 
prezesa Rady Ministrów z przed­
stawicielami nauczycieli; podjęcie 
uchwały na VI Zjeździe w spra­
wie prac nad reformą szkolną i 
doskonaleniem obecnego systemu; 
dyskusja nad projektem Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela.

ROK 1972 — wydanie Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, 
regulacja uposażeń nauczyciels­
kich; opracowanie programu 
działania Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania na lata 1972—1975; 
powołanie do życia pierwszych 12 
zbiorczych szkół gminnych; po­
wołanie do życia pięciu instytu­
tów resortowych.

ROK 1973 — podjęcie decyzji o 
kształceniu wszystkich nauczy­
cieli w pełnych szkołach wyż­
szych; uchwalenie systemu ksztal-

(Dokcńczenie na str. 3)
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Realizując Uchwałę VI Zjazdu 
partii w zakresie oświaty — 
Ministerstwo Oświaty i Wy­

chowania, kuratoria oraz tereno­
we władze polityczne i admini­
stracyjne podjęły w roku 1973 
wielką pracę nad rekonstrukcją 
sieci szkół podstawowych na wsi 
i tworzeniem zbiorczych szkół 
gminnych. Celem tego działania 
było i jest dążenie do pewnej de­
mokratyzacji oświaty w warun­
kach budownictwa socjalistyczne­
go.

Wyrównanie poziomu naucza­
nia i wychowania zapewnienie 
młodzieży wiejskiej równego 
startu społecznego oraz stworze­
nie lepszych, realnych szans dal­
szego kształcenia — byłoby nie­
możliwe bez podjęcia na szeroką 
skalę problemu reorganizacji, i ja­
kości pracy szkolnictwa wiejskie­
go.

Chociaż zbiorcze szkoły gimnne 
działają dopiero czwarty rok, 
warto sięgnąć pamięcią do mo­
mentu ich powstania. Wśród or­
ganizatorów oświaty w woje­
wództwach i byłych powiatach 
nie brakowało entuzjastów szyb­
kiej realizacji tego zadania, ale 
— gwoli prawdzie trzeba to 
stwierdzić — nie brak było tak­
że ludzi wątpiących w realność 
tej koncepcji.

Dlaczego o tym wspominam? 
Po to, by pokazać, iż w momen­
cie przystąpienia do realizacji de­
cyzji o zbiorczych szkołach gmin­
nych wcale nie było tak łatwo! 
Reorientacja postaw rodziców 
dzieci wiejskich, odejście od dłu­
go lansowanego hasła „szkoła bli­
żej dziecka” na rzecz innego: 
„dziecko bliżej dobrej szkoły” 
wymagało określonej pracy wy­
jaśniającej. Jeśli do tego dodać 

liczne przypadki wybudowania 
obiektów szkolnych, często przy 
udziale wkładu społecznego ro­
dziców, niewłaściwie zlokalizowa­
nych, obniżenie stopnia organiza­
cyjnego lub likwidację części ma­
łych szkółek — wówczas łatwiej 
zrozumieć utrudniania społeczno- 
-organizacyjne pierwszego etapu 
wdrażania zbiorczych szkół gmin­
nych.

Powoływanie na szerszą skalę 
zbiorczych szkół gminnych na­
stąpiło trzy lata temu. W bieżą­
cym roku szkolnym mamy już 
1514 takich placówek. Ileż jednak 
trudności trzeba było pokonać po 
drodze, ileż wymagało to ludzkiej 
pracy i życzliwości, pomocy pań­
stwa, udziału instytucji współ­
działających — wiedzą najlepiej 
ci, którzy byli 1 są blisko tej 
sprawy.

Jestem głęboko przekonany, że 

wszyscy ludzie uczestniczący w 
tym procesie: nauczyciele, działa­
cze państwowi, budowlani i kie­
rowcy PKS, rodzice i pracow­
nicy nadzoru pedagogicznego — 
zasłużyli na wysoki szacunek. Do­
wiedli, że potrafią działać spraw­
nie, nowocześnie i skutecznie!

DECYDUJE KADRA

Podstawowym czynnikiem de­
terminującym wysoką jakość pra­
cy dydaktycznej i większą sku­
teczność działań wychowawczych 
zbiorczych szkół gminnych są 
między innymi kwalifikacje ide- 
owo-moralne i zawodowe kadry 
kierowniczej i nauczycieli.

Na problem jakości i efektyw­
nego wykorzystania kadry nau­
czycieli specjalistów w zakresie 
odpowiednich przedmiotów Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania, 

kuratoria i inspektoraty oświaty 
i wychowania zwróciły szczegól­
ną uwagę.

Bardzo słuszna okazała się de­
cyzja o powołaniu z dniem 1 
stycznia 1973 r. — gminnych dy­
rektorów szkół. Odegrali oni waż­
ną rolę w przygotowaniu warun­
ków do powołania zbiorczych 
szkół gminnych, współdziałali ze 
społeczeństwem i władzami w 
rozwiązywaniu licznych proble­
mów organizacyjnych i material­
nych oświaty w gminie.

W obecnej strukturze podziału 
administracyjnego, mają upraw­
nienia I instancji zarządzania oś­
wiatą i stanowią szczególnie waż­
ne ogniwo. Ponad 60 proc, dyrek­
torów ZSG ma ukończone studia 
wyższe. Pozostali, absolwenci SN, 
w zdecydowanej większości stu-

(Dokończenie na str. S)



• 1 grudnia bieżącego roku ob­
radowało Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP, które rozpatry­
wało projekt porozumienia mini­
stra nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki oraz Zarządu Głów­
nego ZNP w sprawie szczegóło­
wy®^ zasad współdziałania orga­
nów administracji szkół wyższych 
i ogniw ZNP.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium ZG ZNP rozpatrzyło 
projekt instrukcji w sprawie 
szczegółowych zasad współdziała­
nia organów administracji szkół 
wyższych i ogniw ZNP.

W następnym punkcie obrad 
Prezydium ZG ZNP rozpatrzyło 
projekt instrukcji w sprawie 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w ogniwach i instancjach 
ZNP, a także zaakceptowało „Wy­
tyczne Prezydium ZG ZNP w 
sprawie zakresu działania i orga­
nizacji stałych komisji konsulta- 
eyjno-opiniodawczych przy od­
działach ZG ZNP". Omówiono 
również szereg spraw bieżących.

W obradach Prezydium ZG 
ZNP uczestniczyli: wiceminister 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki — prof. dr Janusz Gór­
ski; przedstawiciel Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Czesław Dyja, a także zaprosze­
ni przedstawiciele z pionu nauki: 
kierownictwo Sekcji Nauki ZNP 
oraz prezesi największych rad za­
kładowych wyższych uczelni z 
kraju.

® 2 grudnia obradowało Pre­
zydium Głównej Komisji Rewi­
zyjnej Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

@ 2 grudnia, pod przewodnict­
wem prezesa ZG ZNP — kol. Bo­
lesława Grzesia odbyła się robo­
cza narada kierowników oddzia­
łów i kierowników wydziałów ZG 
ZNP. Kol. Aniela Biernacka — 
sekretarz ZG ZNP wygłosiła re­
ferat na temat przygotowań do 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w ogniwach i instancjach 
ZNP. Następnie kol. Krzysztof 
Wasielewski — kierownik Wy­
działu Organizacyjnego ZG ZNP 
omówił szczegółowo sposbb spo­
rządzania statystyki związkowej.

W dyskusji i zgłaszanych pyta­
niach przewijała się troska o wła­
ściwe przygotowanie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w og­
niwach terenowych ZNP oraz o 
właściwy dobór kandydatów do 
władz.

W naradzie uczestniczył przed­
stawiciel Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR — Czesław Dy­
ja, a także całe kierownictwo Za­
rządu Głównego ZNP.

0 21 listopada, prezes ZG ZNP 
kol. Bolesław Grześ i wiceprezes 
ZG ZNP — kol. Zofia Sztetyłło 
uczestniczyli w posiedzeniu Rady

Głównej Nattłd, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki poświęconej 
problematyce organizacji i zarzą­
dzania wyższą uczelnią oraz dal­
szemu doskonaleniu i unowocze­
śnianiu zarządzani*  szkołami 
wyższymi.

® 3 grudnia kierownictwo Za­
rządu Głównego ZNP z prezesem 
ZG ZNP — kol. Bolesławem 
Grzesiem na czele spotkało się z 
prezydium Rady Zakładowej ZNP 
Instytutu Badań Jądrowych w 
Świerku k. Warszawy. W trakcie 
spotkania omawiano stan prac 
nad statutem IBJ, sprawy miesz­
kaniowe, dojazdy do pracy 1 wa­
runki płacowe osób zatrudnio­
nych w IBJ.

© 28 listopada kierownictwo 
Zarządu Głównego ZNP spotka­
ło się z dyrekcją i prezydium Ra­
dy Zakładowej ZNP Instytutu 
Elektroniki w Warszawie-Mię- 
dzylesiu. Przedmiotem spotkania 
były sprawy dotyczące: organiza­
cji pracy, warunków pracy i pła­
cy, osiągnięcia poszczególnych ze­
społów pracowniczych instytutu, 
działalności dyrekcji i prezydium 
Rady Zakładowej ZNP w kie­
runku dalszej poprawy warun­
ków socjalnych i bytowych.

W trakcie spotkania — dyrek­
cji Instytutu i Radzie Zakładowej 
ZNP wręczono pamiątkowy pro­
porzec ZNP i dyplom uznania za 
upowszechnianie wśród załogi 
pracowniczej turystyki, wychowa­
nia fizycznego i kultury. W ra­
mach czynów społecznych załogi 
Instytutu Elektrotechniki wybu­
dowano szatnię, część gastrono­
miczną, dwa korty tenisowe, 
strzelnicę sportową na 10 stano­
wisk. Obecnie zainicjowano budo­
wę basenu kąpielowego.

® 25 i 28 listopada dwie grupy 
pracowników Zarządu Głównego 
ZNP, w ramach szkolenia zawo­
dowego, zapoznały się z organi­
zacją i pracą poszczególnych wy­
działów, oddziałów i zakładów In­
stytutu Naukowo-Badawczego E- 

, lektrotechniki w Warszawie—
Międzylesiu.

Informacji na temat podstawo­
wej działalności instytutu, pracy i 
osiągnięć zakładowej organizacji 
związkowej, rad oddziałowych i 
prezydium Rady Zakładowej ZNP 
udzielali: nacgelny dyrektor In­
stytutu Elektrotechniki — doc. dr 
inż. Wiesław Seruga i wiceprezes 
Rady Zakładowej ZNP — kol. 
inż. Henryk Świątek.

® 29 listopada wiceprezes ZG 
ZNP kol. Władysław Wawrzyno- 
wski spotkał się z aktywem zwią­
zkowym województwa białostoc­
kiego: przewodniczącymi rad za­
kładowych i urlopowanymi do 
pracy z radami zakładowymi. W 
spotkaniu uczestniczyli: kol. Ste­
fan Myszczyński — kierownik 
Oddziału ZG ZNP i kol. Regina 
Szymczyk — dyrektor OUPiS 
ZNP.

Kol. Władysław Wawrzynows- 
ki poinformował zebranych o pra­
cach Zarządu Głównego ZNP 
prowadzonych przed VII Zjazdem 
PZPR, a także o przygotowaniach 
do kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ogniwach i in­
stancjach ZNP. Udzielił również 
odpowiedzi ńa liczne pytania 

agłaszane w toku spotkania. Dzia­
łacze związkowi woj. białostoc­
kiego szczególne zainteresowanie 
wykazywali problematyką dal­
szego umacniania rangi zawodu 
nauczycielskiego.

© 29 i 30 listopada Oddział ZG 
ZNP w Koszalinie zorganizował 
wspólnie z Dyrekcją OUPiS na­
radę prezesów rad zakładowych 
ZNP. Zebraniu przewodniczył 
kol. Leopold Czekałowski — kie­
rownik Oddziału ZG ZNP w Ko­
szalinie. Tematem narady były 
zadania podejmowane przez og­
niwa ZNP przed VII Zjazdem 
PZPR (w ramach szkolenia ideo- 
wo-pedagogicznego); rola i miej­
sce Rady Zakładowej ZNP na te­
renie gminy w nowej strukturze 
organizacyjnej; uprawnienia rad 
zakładowych i wybrane problemy 
organizacyjno-prawne; współ­
praca Rady Zakładowej z ludo­
wym Wojskiem Polskim i organi­
zacją ZHP w szkole, a także 
współdziałanie rad zakładowych 
ZNP z OUPiS. W naradzie ucze­
stniczył kol. Roman Jurewicz — 
starszy instruktor Wydziału Pe­
dagogicznego ZG ZNP.

® W inspektoracie Pracy Za­
rządu Głównego ZNP dokonano 
wstępnej oceny stanu realizacji 
uchwały Plenum Zarządu Głów­
nego ZNP z dnia 4 kwietnia 1974 
roku w sprawie dalszej poprawy 
warunków pracy i nauki w szkol­
nictwie, w placówkach oświato­
wo-wychowawczych oraz w wyż­
szych uczelniach. Na podstawie 
przeprowadzonych wizytacji w 
poszczególnych jednostkach, a ta­
kże w wyniku dokonanej przez 
inspektorów pracy ZG ZNP ana­
lizy materiałów stwierdza się, iż 
uchwała posiedzenia plenarnego 
ZG ZNP jest systematycznie rea­
lizowana. Efektem jest wydatna i 
trwała poprawa warunków w za­
kresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

© 22 i 23 listopada odbył się w 
Katowicach przegląd nauczyciel­
skich amatorskich zespołów arty­
stycznych „małych form”. W 
przeglądzie uczestniczyło 7 zespo­
łów.

© 3 grudnia w siedzibie ZG 
ZNP odbyło się spotkanie przed­
stawicieli Biur Podróży „Alma- 
tur” i „Sports Tourist”, na któ­
rym dokonano oceny sezonu tu­
rystycznego 1975. Równocześnie 
wymieniono poglądy na temat or­
ganizacji wyjazdów zagranicz­
nych nauczycieli w 1976 roku. Z 
ramienia kierownictwa ZG ZNP 
w spotkaniu uczestniczył kol. Ta­
deusz Suberlak — sekretarz ZG 
ZNP.

© 23 listopada w klubach nau­
czycielskich przy radach zakłado­
wych, ogniskach i filiach OUPiS 
ZNP została zorganizowana „Sza­
chowa Niedziela Nauczycieli”.

© 4 grudnia odbyło się w Za­
rządzie Głównym ZNP spotkanie 
z Sekretarzem Zarządu Głównego 
Związku Nauczycieli NRD — tow. 
Heinzem Franzem. W trakcie 
przeprowadzonych rozmów doko­
nano oceny wymiany bezdewizo­
wej grup nauczycieli polskich 1 
niemieckich w 1975 roku, a tak­
że ustalono plan wymiany na rok 
1976.

Prezydium Kolegium MOiW na 
kolejnym posiedzeniu w dniu 
28 listopada br. rozpatrzyło pro­

gram rozwoju informatyki w re­
sorcie oświaty i wychowania na 
lata 1976—1980 i projekt zarzą­
dzenia ministra oświaty i wycho­
wania w sprawie wdrażania wy­
ników badań do praktyki oświa­
towej.

Prezydium kolegium zapoznało 
się również ze sprawozdaniem z 
realizacji „Programu działania 
MOiW na lata 1972—75” oraz r 
wstępną koncepcją systemu dy­
strybucji podręczników szkol­
nych.

IZ wairtalnik „PERSPECTIVES”
— wydawnictwo UNESCO — 

w 3 numerze z 1975 roku zamie­
szcza na czołowym miejscu arty­
kuł ministra oświaty i wychowa­
nia — Jerzego Kuberskiego i I 
zastępcy ministra oświaty i wy­
chowania — Jerzego Wołczyka pt. 
„Fundamenty reformy systemu 
edukacji w Polsce”.

łfi? dniach 1 — 5 grudnia br. 
obradowała w Warszawie 

— w ramach dwustronnej umo­
wy kulturalnej — polsko-austria­
cka komisja ekspertów do spraw 
doskonalenia treści podręczników 
szkolnych historii i geografii.

Tematem obrad była wzajemna 
informacja o poczynionych w tre­
ściach podręczników zmianach — 
zgodnie z podjętymi przez obie 
strony zobowiązaniami. W trakcie 
obrad wniesiono uwagi i postula­
ty odnośnie treści austriackich i 
polskich nowych wydań podręcz­
ników historii i geografii.

Obie strony zadeklarowały zgo­
dnie swoje zaangażowanie w pro­
ces wychowania młodzieży w obu 
krajach w duchu zasad Aktu 
Końcowego w Helsinkach.

Na zakończenie obrad podpisa­
no protokół ustaleń dalszej współ­
pracy obu krajów.

oparciu o dwuletnią dżia- 
łalność nauczycieli zatru­

dnionych na stanowiskach peda­
gogów szkolnych i ich doświad­
czenia — ukazało się zarządzenie 
ministra oświaty i wychowania 
wraz z wytycznymi precyzujące 
obowiązki i zakres czynności pe­
dagoga szkolnego.

Wytyczne określają szczegóło­
wo zadania nauczyciela — peda­
goga szkolnego oraz wskazują na 
potrzebę szerokiej współpracy z 
instytucjami i organizacjami spo­
łecznymi. W okresie przygotowań 
do wprowadzenia reformy syste­
mu szkolnictwa jego rola jest nie­
zwykle istotna w realizacji za­

dań cpiekunńczo-wychowawezych 
szkoły. Zakres działania pedagoga 
szkolnego obejmuje m.in. sprawy 
ogólnowychowawcze, profilakty­
kę wychowawczą, pracę korekcyj­
no-wyrównawczą, indywidualną 
opiekę pedagogiczno-psychologi- 
czną, organizowanie pomocy ma­
terialnej.

Obowiązkowy wymiar godzin 
nauczyciela-pedagoga szkolnego 
wynosi 36, w tym 2—4 godziny 
bezpośrednich zajęć z uczniami o 
charakterze dydaktyczno-wycho­
wawczym.

I etap Olimpiady Geograficznej 
■ zakończony. Spośród 748 ucze­
stników biorących udział w timh 
eliminacjach — około 30 proc, za­
kwalifikowało się do II etapu, któ­
ry rozpoczńid się 10 stycznia 1976 
r. w 11 komitetach okręgowych.

Jednocześnie komisja rozstrzy­
gnęła konkurs na najlepsze hasło 
i znaczek III Olimpiady Geogra­
ficznej.

W konkurencji „hasto” — nie 
przyznano I nagrody, zaś II 0 
trzymało Szkolne Koło PTTK 
przy II LO im. gen. K. Świercze­
wskiego w Zabrzu, a dwie równo­
rzędne III nagrody przyznano 
Grażynie Waligórskiej z LO w 
Oświęcimiu i Mirosławowi Wit­
kowi z XI LO im. M. Dąbrowskiej 
w Krakowie.

I nagrodę za najlepszy projekt 
znaczka III Olimpiady Geogra­
ficznej (już oddany do upowsze­
chnienia) zdobyła Anna Dąbro- 
wicz z XXVI LO im. M. Fornal­
skiej w Łodzi; pozostałe — drugą 
— Jolanta Olczyk z XI LO w 
Krakowie i trzecie Elżbieta Ju- 
kiel z XXXIII LO im. M. Koper­
nika w Warszawie oraz Krystyna 
Budzyń z XI LO w Krakowie.

Do komisji konkursowej wpły­
nęły 132 projekty haseł od ucz­
niów z 16 Szkól oraz 541 projek­
tów znaczka z 95 szkół.

llf Lublinie odbyło się spotka- 
’’ nie podsumowujące wyniki 
ogólnokrajowego współzawodni­
ctwa o tytuł przodującego inter­
natu i lokalnego współzawodnict­
wa o tytuł przodującego domu 
dziecka w województwie lubel­
skim za rok 1974/75.

Uroczystość, w której wzięli tf- 
dział wychowawcy i młodzież — 
odbyła się w internacie Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 1 w Lubli­
nie — zdobywcy I miejsca w kon­
kursie krajowym.,

Uczestniczyli w niej przedsta­
wiciele wojewódzkich władz par­
tyjnych i administracyjnych, or­
ganizacji społecznych i młodzieżo­
wych.

Młodzież złożyła meldunki o zo­
bowiązaniach przyjętych dla ucz­
czenia VII Zjazdu PZPR. O aktu­
alnych problemach pracy opie­
kuńczo-wychowawczej mówiła 
wicekurator Oświaty i Wycho­
wania z Lublina — Krystyna Ku­
charska.

w
fyHMwk

© W dniu 16 fistopada 
bieżącego roku, odbyło 
się plenarne posiedzenie 
Okręgowej Sekcji Nauki 
ZNP w Koszalinie. Na 
plenum, któremu prze­
wodniczył doc. dr Ed­
ward Homa, omawiano 
zadania szkól wyższych i 
placówek naukowo-ba­
dawczych w świetle Wy­
tycznych na VII Zjazd 
PZPR oraz wniosków z 
plenarnego zebrania Za­
rządu Sekcji Nauki ZNP. 
W dyskusji szczególną 
uwagę zwrócono na pro­
blemy związane z sytua­
cją i rozwojem młodej 
kadry naukowej. Prze­
wodniczący rad. zakłado­
wych przedstawili infor­
mację o realizacji tego­
rocznego programu wy­
poczynku pracowników. 
Kierownik Oddziału ZG 
ZNP, kol. L. Czekalow- 
ski wręczył zasłużonym 
działaczom dyplomy u- 
znania i pamiątkowe 
plakietki. Otensmali je 

doc. dr Leopold Ja­
strzębski z WSI i doc. 
dr Edward Homa 1 
WSP.

® Powstały przed sze­
ściu laty Klub Nauczy­
ciela „Bakałarz" w Bia­
łymstoku rozwija oży­
wioną działalność kul­
turalną, dzięki czemu 
cieszy się dużym uzna­
niem w środowisku. Do 
programu zajęć klubo­
wych weszły na stale 
spotkania z pisarzami, 
odczyty wybitnych pe­
dagogów i działaczy po­
litycznych, wieczory po­
ezji i muzyki przy świe­
cach. W klubie odbywa­
ją się również wieczory 
dyskusyjne na temat 
sztuki współczesnej, w 
których uczestniczą re­
żyserzy i aktorzy z bia­
łostockiego teatru. Or­
ganizuje się tu także 
wystawy artystycznego 
dorobku nauczycieli. 
Aktualna ekspozycja to 
grafiki kol. Józefa 
Zdziecha.

„Bakalarz" utrzymuje 
kontakty z nauczyciels­
kimi klubami w Augus­
towie i Hajnówce, urzą­
dzając częste wspólne 
imprezy kulturalne. Go­
dne uwagi wydarzenia 
upamiętnia się w kroni­
ce, która w konkursie na 
kroniki nauczycielskie 

uzyśkala drugą nagrodę. 
Klub ma nawet własną 
pieśń skomponowaną 
przez znanego białostoc­
kiego dyrygenta, Rober­
ta Panka, kierującego w 
„Bakałarzu" pracą ka­
baretu.
• Dnżą aktywność w 

działalności związkowej 
wykazuje Sekcja Nau­
czycieli Emerytów w 
Gdyni, skupiona w klu­
bie przy ulicy 10 Lutego. 
Tu odbywają się zebra­
nia, prelekcje, wieczory 
poezji i humoru, próby 
chóru i towarzyskie her­
batki. Sekcja, roztacza 
opiekę nad chorymi 
i niedołężnymi kole­
gami, prowadzi re­
jestr nauczycieli — by­
łych więźniów obozów 
koncentracyjnych oraz 
osób, które brały udział 
w tajnym nauczaniu. 
Organizuje także liczne 
wycieczki krajoznawcze. 
Dzięki staraniom akty­
wu sekcji nauczyciele e- 
meryci Zwiedzili już nie­
mal całą Polskę, ucze­
stniczyli też w kilko­
dniowej wycieczce do 
Berlina.

Gdańska sekcja eme­
rytów nawiązała kon­
takty z innymi sekcjami 
skupiającymi seniorów 
nie tylko na Wybrzeżu, 
ale także w odległych 

miastach, jak Wałbrzych 
Białystok i inne. Wzaje­
mne wizyty stwarzają 
warunki do wymiany 
doświadczeń i urozmai­
cenia form pracy kultu­
ralnej.
• W listopadzie bie­

żącego roku odbyło się 
kolejne plenarne posie­
dzenie Okręgowej Sek­
cji Nauki przy Oddziale 
ZG ZNP w Krakowie 
z udziałem prezesów 
rad zakładowych ZNP 
uczelni i instytutów 
naukowo - badawczych. 
Przewodniczący Sekcji, 
doc. dr Jerzy Niewod­
niczański omówił aktual­
ne kierunki pracy zwią­
zkowej w środowisku 
naukowym, w świetle 
Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR. Zbigniew 
Dymek — przedstawi­
ciel Wydziału Nataki i 
Oświaty KW PZPR za­
poznał zebranych z 
wnioskami z posiedze­
nia Egzekutywy KW 
dotyczącymi podstawo­
wych kierunków rozwo­
ju krakowskiego ośrod­
ka naukowego w latach 
1976—1980.

Omówiono również 
perspektywy rozwoju 
kadry naukowej oraz 
bazy materialnej prze­
widzianych w planie in­
westycyjnym na najbliż­
sze lata. Duże zaintere­

sowanie wzbudził pro­
gram socjalny obejmu­
jący rozbudowę domów 
studenckich, mieszkań, 
bazy żywieniowej. a 
także akcent na ochro­
nę zdrowia i organiza­
cję wypoczynku pra­
cowników nauki.

® W Klubie ZNP w 
Katowicach odbyło się 
spotkanie nauczycieli se­
niorów, którzy po wy­
zwoleniu organizowali 
na ziemi katowickiej i 
opolskiej oświatę doro­
słych. Spotkanie było je­
dną z form utrzymywa­
nej z nauczycielami se­
niorami więzi koleżeń­
skiej, ukształtowanej w 
ciągu ich wieloletniej 
pracy w szkole i w 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Atmosfera te­
go niecodziennego spot­
kania była bardzo pod­
niosła, wspominano cza­
sy pionierskiej pracy, 
wymagającej od nauczy­
cieli ofiarności, odwagi, 
uporu i entuzjazmu. 
Wśród zaproszonych go­
ści był kierownik Od­
działu Zarządu Główne­
go ZNP w Katowicach 
Włodzimierz Lętek oraz 
dr Szymon Kędryna — 
autor pracy pt. „Oświa­
ta dorosłych w woje­
wództwie katowickim po 
drugiej wojnie świato­
wej”.

Miłym akcentem uroczystości 
było wręczenie srebrnych odzna­
czeń im. Janka Krasickiego wy­
chowawcom naństwowrch domów 
dziecka — Stanisławowi Stojako­
wi i Adamowi Suchodolskiemu, 
oraz 12 odznak ..Przyiaciela Dzie­
cka” wychowawcom domów dzie­
cka

Za wzorową organizację pracy 
opiekuńczo-wychowawczej kura­
tor oświaty i wychowania wvróź- 
nił dyplomami honorowymi Pań­
stwowy Dom Dziecka im. K. Bań­
kowskiego w Lublinie: PDD w 
Puławach; PDD im J. Korczaka 
w Dublinie; PDD im. H Sienkie­
wicza w Lublinie i PDD w Woli 
GałęzoWskiej.

Dyplomy za osiągnięcie wzoro­
wej pracy wychowawczej otrzy­
mały 3 bursy w Lublinie i 5 inter­
natów z terenu województwa. .

Z okazji Dnia Górnika minister
Jerzy Kuberski spotkał się w 

dniu 2 grudnia br. z nauczyciel­
skim aktyweYn szkół górniczych. 
Spotkanie, z udziałem przedstawi­
cieli Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, odbyło się w S;zko’e Zawo­
dowej przy kopalni ..Czerwone 
Zagłębię” w Klimontowie.

Grupa nauczycieli wyróżnio­
nych za zasługi dla rozwoju szkol­
nictwa górniczego odznaczona zo­
stała Medalami Komisji Edukacji 
Narodowej oraz uhonorowana1 na­
grodami ministra oświaty i wy­
chowania.



MIĘDZY VI a VII ZJAZDEM
_ (Dokończenie ze str. 1) 

cenią, dokształcania i doskonale­
nia nauczycieli; objęcie studiami 
magisterskimi pierwszej grupy 23 
tys. nauczycieli; podwyżka naj­
niższych emerytur nauczyciels­
kich (poniżej 1800 złotych); zmia­
ny w systemie dydaktycznym i 
wychowawczym szkól (nowe za­
sady promowania w klasach 
I—IV, nowy system wystawiania 
ocen ze sprawowania, obowiązek 
prac społecznie użytecznych, wpi­
sywanie do świadectw szkolnych 
pozalekcyjnych osiągnięć ucznia); 
ogólnokrajowa dyskusja nad pro­
jektem reformy systemu oświa­
towego (200 tys. uczestników); 
podjęcie przez Sejm PRL uchwa­

ły w sprawie systemu edukacji na­
rodowej ; opracowanie komplek­
sowego planu rozwoju szkolnictwa 
specjalnego; powołanie Rady do 
Spraw Wychowania; uruchomie­
nie 723 zbiorczych szkól gmin­
nych; wydanie nowego regulami­
nu egzaminów dojrzałości.

ROK 1974 — uruchomienie Na­
uczycielskiego Uniwersytetu Ra­
diowo-Telewizyjnego (NURT); 
zmiana organizacji roku szkolne­
go; międzynarodowa sesja nau­
kowa w sprawie edukacji perma­
nentnej; objęcie studiami magis­
terskimi kolejnej grupy 20 tys. 
nauczycieli; uruchomienie 1213 
zbiorczych szkól gminnych; wpro­
wadzenie nowych programów do 

wychowania przedszkolnego; u- 
powszechnienie modelu szkoły 
środowiskowej; zmiany w profi­
lach szkół zawodowych, rozwój 
podstawowych i średnich stu­
diów zawodowych.

ROK 1975 — Kontynuowanie 
prac nad opracowaniem koncep­
cji programowej szkoły dziesię­
cioletniej; reorganizacja struk­
tury administracji szkolnej; wy­
danie zarządzenia o egzaminach 
kwalifikacyjnych równorzędnych 
wyższym studiom zawodowym; 
wprowadzenie nowych progra­
mów matematyki do klas I szkól 
podstawowych (przeszkolenie na­
uczycieli); objęcie wychowaniem 
przedszkolnym ponad 40 proc. 

dzieci w wieku przedszkolnym, w 
tym około 75 proc, sześciolatków; 
uruchomienie 1514 zbiorczych 
szkól gminnych; objęcie studiami 
zaocznymi kolejnej grupy 20 tys. 
nauczycieli; wprowadzenie Kode­
ksu Ucznia; zatwierdzenie przez 
Biuro Polityczne KC PZPR eta­
pów wdrażania szkoły dziesięcio­
letniej; ogólnonauczycielska dy­
skusja nad Wytycznymi na VII 
Zjazd.

*

W sprawozdaniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR ten ogrom wyko­
nanej pracy ujęty, został w spo­
sób syntetyczny. Czytamy w nim 
między innymi, że kształceniem 

ponadpodstawowym objęto 95 
proc, absolwentów szkól podsta-. 
wowych, w tym 40 proc, w peł­
ny ch szkołach średnich. Szkoły 
zawodowe wykształciły w ostat­
nim pięcioleciu ponad 2 min ab­
solwentów, szkoły dla pracują­
cych ukończyło ponad 700 tys. 
absolwentów. Udoskonalono sys­
tem dydaktyczno-wychowawczy 
szkół. Realizacja tych przedsię­
wzięć zmierzała do stworzenia 
niezbędnych warunków społecz­
nych, programowych, kadrowych 
i materialnych reformy oświato­
wej.

Dalsze zadania oświatowe na­
kreśli VII Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Zastanawiamy się niejdnokrot- 
nie nad naszym miejscem 
wśród państw socjalistycz­

nych i innych krajów świata. Po­
równujemy poziom życia i sytua­
cję społeczną ludzi, osiągnięcia 
naszej kultury, ilość i jakość wy­
twarzanych towarów, poziom pro­
dukcji rolnej itp.

Niewątpliwie podstawą do du­
my narodowej są wskaźniki wy­
kazujące, iż tempo wzrostu do­
chodu narodowego w Polsce na­
leży do najwyższych w świecie, 
że pod względem produkcji prze­
mysłowej zajmujemy dziesiąte 
miejsce, że w niektórych działach 
tej produkcji (węgiel, siarka, stat­
ki rybackie) należymy do ścisłej 
czołówki światowej.

Dokonane to zostało w kraju, 
w którym w większości dziedzin 
gospodarki, w wyniku odziedzi­
czonego zacofania, a nade wszyst­
ko straszliwych zniszczeń hitle­
rowskich, trzeba było zaczynać 
dosłownie od zera.

Jednakże ambicje nasze nie są 
zaspokojone. Kierownictwo par­
tii i rządu ■wskazuje nam, a od­
powiada to powszechnym odczu­
ciom, że stać nas na to, aby we 
wszystkich dziedzinach naszego 
życia i naszej gospodarki dorów­
nać najbardziej rozwiniętym kra­
jom świata.

A jak jest z oświatą? Gdybyś- 
my zapytali o to przeciętnego o- 
bywatela naszego kraju, którego 
życie przypadało na okres ostat­
niego pięćdziesięciolecia, to z 
pewnością odpowiedziałby, że do 
największych osiągnięć Polski 
Ludowej należy rozwój i upow­
szechnienie oświaty.

Jednak to w pełni uzasadnione 
stwierdzenie nie może nas całko­
wicie usatysfakcjonować, jeśli nie 
odpowiemy i na dalsze pytania. 
Jak wygląda stan i poziom naszej 
oświaty w porównaniu z oświatą 
innych krajów? Czy nasze zamie­
rzenia związane z reformą oświa­
tową są opóźnione w stosunku do 
tego, co robi się w innych kra­
jach. czy są takie same, czy też 
może wyprzedzają projekty i pla­
ny tych krajów?

Częściową odpowiedź na te py­
tania daliśmy, publikując relacje 
z treści obrad Światowej Konfe­
rencji Nauczycieli, która odbyła 
się w ostatnich dniach maja bie­
żącego roku, w Warszawie. Trzy 
miesiące później, w dniach od 27 
sierpnia do 4 września, obradowa­
ła w Genewie Międzynarodowa 
Konferencja Oświatowa UNESCO 
w której uczestniczyli przedsta­
wiciele z 98 krajów oraz z 38 
międzynarodowych organizacji. 
Na czele polskiej delegacji stal 
pierwszy zastępca ministra oświa­
ty i wychowania — prof. Jerzy 
Wołczyk. W skład delegacji wcho­
dzili : doc. dr St. Krawcewicz, doc. 
dr T. Wiloch, prof. R. Wroczyń­
ski, dr H. Zalewska-Trafisz oraz 
mgr M. Zakowa.

Wydawnictwa Szkolne i Peda­
gogiczne wydały w formie książ­
kowej przygotowane przez wy­
mienionych uczestników konfe­
rencji opracowania na temat tre­
ści materiałów, przebiegu obrad, 
uchwalonych raportów i reko­
mendacji oraz wniosków i reflek­
sji wynikających z obrad tego 

międzynarodowego forum oświa­
towego.*)

*) Edukacja w świecie współcze­
snym. Praca zbiorowa pod redakcją 
Haliny Zalewskiej-Trafisz. Wydaw­
nictwa Szkolne i Pedagogiczne. War­
szawa' 1975, str. 120. cena 13 zt. Na­
kład: 2 tys. egzemplarzy.
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Jakie są te ogólne wnioski, czy 
pozwalają na określenie miej­
sca polskiej oświaty w świę­

cie i czy są one zgodne z wnio­
skami i ocenami, które formuło­
waliśmy na podstawie przebiegu 
obrad Światowej Konferencji 
Nauczycieli?

„W realizacji najbardziej po­
stępowych konęepcji oświatowych 
przoduje ZSRR i kraje wspólnoty 
socjalistycznej, w których nastę­
puje dynamiczny rozwój oświaty, 
zapewniana jest wysoka jakość, 
a także postępuje upowszechnie­
nie obowiązkowego wykształcenia 
średniego” — pisze we wstępie do 
książki dr H. Zalewska-Trafisz.

Jest to zatem w treści swej o­

MIEJSCE POLSKIEJ
OŚWIATY W SWIFCIE
cena taka sama, jaką sformuło­
waliśmy na podstawie przebiegu 
obrad Światowej Konferencji 
Nauczycieli. Ta ogólna, wysoka o- 
cena systemów oświatowych 
państw socjalistycznych, a więc 
także systemu polskiego, zaryso­
wuje się bardziej konkretnie i 
wyraźnie, jeśli przedstawimy ją 
na tle głównych tendencji, które 
występują w rozwoju oświaty na 
świecie. Scharakteryzował je w 
swoim opracowaniu przede wszy­
stkim prof. J. Wołczyk.

Na wstępie stwierdzenie pod­
stawowe: „Konferencja zwróciła 
uwagę na rolę oświaty we współ­
czesnym świecie (...) Napawa op­
tymizmem, że rola oświaty we 
współczesnym świecie jest coraz 
powszechniej pojmowana szero­
ko, jako czynnik rozwoju jednost­
ki i społeczeństwa” (str. 30). 
„Konferencja jednoznacznie u- 
znała szkołę jako główne źródło 
procesu edukacyjnego. Wszystkie 
koncepcje „obumierania” szkoły 
nie znalazły w toku obrad żadne­
go rezonansu. Jest to fakt naj­
wymowniejszy w sytuacji, kiedy 
na świecie pojawiają się takie 
koncepcje” (str. 41).

To stwierdzenie jest jak naj­
bardziej zgodne z naszym stano­
wiskiem, wyrażanym niejedno­
krotnie w podstawowych doku­
mentach partii, Sejmu i Rządu.

W Wytycznych na Vn Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej czytamy: „System o- 
światy i wychowania, którego 
głównym ogniwem jest szkoła, 
stanowi w okresie budowy rozwi­
niętego społeczeństwa socjali­
stycznego jeden z podstawowych 
czynników rozwoju. Powinien on 
wszechstronnie formować osobo­
wość młodego pokolenia...”.

Wiodącą zasadą współcze­
snych systemów i reform 
oświatowych powinna być 

edukacja permanentna, przy czym 

szkoła stanowi podstawę tej edu­
kacji i jej pierwszy etap. Takie 
stanowisko zajęła genewska kon­
ferencja. Warto podkreślić, że nie­
mała w tym zasługa polskich pe­
dagogów. Jesteśmy jednym z 
pierwszych krajów, który podjął 
w tej dziedzinie badania i próby 
realizacji oraz przyjął zasadę e- 
dukacji permanentnej za jedną z 
podstaw przygotowywanej refor­
my systemu oświatowego.

Profesor Wołczyk charaktery­
zuje główne tendencje w rozwija­
niu oświaty. Pierwsza — to orien­
tacja na rozwój wychowania 
przedszkolnego. Wychodzi śię z 
założenia, że ukształtowanie 
„szkoły równych szans” nie jest 
możliwe bez upowszechnienia 
wychowania przedszkolnego i że 
wobec tego wychowanie przed­

szkolne traktowane powinno być 
jako integralna część systemu o- 
światowego. Te zasady — jak 
wiemy — realizowane są obecnie 
w Polsce i dowodem wielkiego u- 
znania dla naszych prac w tym 
zakresie jest decyzja o zwołaniu 
w 1977 roku w Warszawie Świa­
towego Kongresu Wychowania 
Przedszkolnego.

Następna tendencja — to umac­
nianie i rozwijanie oświaty na 
szczeblu podstawowym. Jest to 
problem bardzo ważny nie tylko 
dla dawnych krajów kolonial­
nych (na przykład w Zairze na 
100 uczniów rozpoczynających 
naukę w szkole podstawowej, Za­
ledwie 2 może mieć nadzieję, na 
ukończenie gimnazjum), lecz tak­
że dla wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych. We Fran­
cji co drugi uczeń powtarza kla­
sę, w niektórych krajach zachod­
nich dzieci emigrantów kończą 
przeciętnie jedynie trzy klasy 
szkoły podstawowej, we Włoszech 
— na południu kraju — 21 proc, 
dzieci w wieku 6—11 lat znajdu­
je się poza szkołą.

We. wszystkich krajach podsta­
wowe dysproporcje w warun­
kach nauki występują pomiędzy 
wsią i miastem. Polskie doświad­
czenia dotyczące organizacji 
zbiorczych szkół gminnych przy­
jęte zostały na konferencji z ży­
wym zainteresowaniem i uzna­
niem.

Charakterystyczną tendencją 
w systemach oświatowych na 
świecie jest koncentrowanie u- 
wagi na problemie jakości kształ­
cenia: redukowanie do mini­
mum drugoroczności i odsiewu 
szkolnego, łagodzenie progów 
między szkołą podstawową a 
średnią oraz zwłaszcza między 
średnią i wyższą, rozwijanie uz­
dolnień i zainteresowań uczniów, 
wyzwalanie inicjatywy i samo­
dzielności, przygotowanie mło­
dzieży do kształcenia ustawiczne­
go, doskonalenie systemu preo­

rientacji szkolnej i zawodowej. 
Wyrażano przy tym pogląd, iż 
badania naukowe powinny ogni­
skować się wokół tej właśnie pro­
blematyki. Jak wiemy, w naszym 
kraju stworzony został szeroki 
front badań oświatowych, odpo­
wiadających potrzebom praktyki 
szkolnej i służący właśnie polep­
szeniu jakości kształcenia i wy­
chowania.

Znamienną cechą w wielu kra­
jach jest przeprowadzanie i pro­
jektowanie reform oświatowych. 
Głównym celem tych reform jest 
powiązanie szkoły i wychowania 
ze społeczeństwem i jego potrze­
bami, przekształcenie szkoły tra­
dycyjnej, ograniczającej się do 
procesów edukacyjnych we wła­
snych murach, na szkołę środo­
wiskową, szkołę otwartą, a więc 

szkołę, którą tworzymy obecnie w 
Polsce.

Zakres reform oświatowych u- 
warunkowany jest możliwościa­
mi oraz stosunkami społeczno-e­
konomicznymi w poszczególnych 
krajach. Jest on niewątpliwie 
najszerszy w krajach socjalistycz­
nych, w których reformy zmierza­
ją do upowszechnienia szkolnict­
wa średniego jako obowiązkowe­
go.

Na tle tendencji oświatowych, 
przeprowadzanych i projek­
towanych reform, szczegól­

nego znaczenia nabiera rola nau­
czyciela we współczesnym społe­
czeństwie, przy ogromnym roz­
woju środków masowego przeka­
zu. Przestoje on być jednym i 
wyłącznym źródłem informacji 
dla uczniów. Przekształcanie 
szkoły zamkniętej w szkołę o- 
twartą powoduje, że nauczyciel 
staje się głównie organizatorem 
procesu kształcenia, doradcą i 
wychowawcą, który stara się nie 
tylko o podanie uczniowi okre­
ślonego zasobu wiadomości, lecz 
przede wszystkim o rozwoj jego 
uzdolnień, zamiłowań i umiejęt­
ności.

Nowoczesna szkoła wymaga na­
uczyciela posiadającego wyższe 
wykształcenie, należyte przygoto­
wanie teoretyczne i praktyczne, 
traktowane jednak jako jeden z 
etapów jego kształcenia perma­
nentnego.

W większości krajów rozwija­
jących się, a nawet i kapitali­
stycznych nauczyciele kształceni 
są na poziomie średnim (zwłasz­
cza dla szkół szczebla podstawo­
wego).

Na tym tle szczególnie korzyst­
na jest sytuacja w państwach so­
cjalistycznych, gdzie faktycznie 
zdecydowaną większość nauczy­
cieli kształci się w szkołach wyż­
szych, gdzie każdy czynny nau­
czyciel z niższym wykształceniem 
ma możność zdobycia dyplomu 
szkoły wyższej, gdzie zorganizo­

wany został system doskonalenia 
— odpowiadający potrzebom 
szkoły — jako forma ustawiczne­
go kształcenia nauczycieli.

Jeszcze jeden wniosek sformu­
łowany w omawianej książce: oto 
następuje renesans roli nauczy­
ciela,

„W ostatnich latach wiele kra­
jów podejmowało próby moderni­
zacji metod nauczania poprzez 
szerokie zastosowanie w procesie 
dydaktycznym technicznych śro­
dków nauczania, takich, jak tele­
wizja, komputery, laboratoria ję­

zykowe itp. — w nadziei dokona­
nia przewrotu w praktyce dy­
daktycznej szkoły.

Na konferencji jednak ujawniło 
się rozczarowanie w stosunku do 
tych posunięć i uzyskanych efek­
tów. Pomijając już wysoki koszt 
tego typu innowacji, który powo­
duje, że wriele krajów nie jest w 
stanie wprowadzić ich na szeroką 
skalę, wyrażono wątpliwość, czy 
nowe techniki potrafią istotnie 
dokonać rewolucyjnych zmian w 
zakresie efektywności nauczania 
w szkole. Dominował pogląd, iż 
nowe środki techniczne, umiejęt­
nie stosowane, stanowią dużą po­
moc w pracy nauczyciela i posze­
rzają jego możliwości oddziały­
wania. Jednakże centralną posta­
cią w procesie dydaktycznym po- 
zostaje sam nauczyciel, jego o- 
sobowość i stosowane metody 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej” — czytamy na stronie 63 w 
opracowaniu H. Zalewskiej-Tra- 
fisz.

Pedagodzy krajów socjalistycz­
nych — kierownicy naszej oświa­
ty — zawsze prezentowali pogląd, 
że „duszą szkoły” jest nauczyciel, 
że w procesie edukacyjnym naj­
ważniejszy jest bezpośredni u- 
kład nauczyciel — wychowanek i 
wszelkie rozwiązanie z zakresu 
techniki nauczania mogą spełniać 
jedynie rolę pomocniczą.

Konfrontowanie naszej sytuacji 
i naszych doświadczeń ze stanem 
oświaty w innych krajach, z wy­
stępującymi twórczymi tenden­
cjami wśród postępowych ped-a- 
gotów i polityków oświatowych 
— pozwala na ocenę własnych do­
świadczeń i wprowadzenia wnio­
sków dla dalszego rozwoju oświa­
ty. Z konfrontacji w Genewie wy­
nika opinia sformułowana przez 
prof. J. Wołczyka, w pełni zgod­
na z opinią, którą formułowaliś­
my po zakończeniu obrad Świato­
wej Konferencji Nauczycieli w 
Warszawie

„Delegacja polska miała wiele 
powodów do satysfakcji. Przede 
wszystkim dlatego, że realizacja 
polityki oświatowej uchwalonej 
przez VI Zjazd PZPR przyniosła 
wiele korzystnych zmian i osiąg­
nięć. Również dlatego, że nasza 
koncepcja reformy systemu o- 
światowego jest koncepcją nowo­
czesną. korespondującą z'postępo- 
wymi tendencjami w świecie”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI



Od dawna już resort oświaty 
podejmuje wespół z organi*  
zacjami młodzieżowymi wie­

le najróżniejszych zdań i ini­
cjatyw dotyczących pracy, nauki 
i wypoczynku młodzieży. Współ­
praca ta zacieśniła się zwłaszcza 
w ostatnim czasie.

Właśnie przy ścisłym współ­
działaniu organizacji młodzieżo­
wych, a zwłaszcza Związku Har­
cerstwa Polskiego, obejmującego 
swym zasięgiem środowisko mło­
dzieży szkolnej — władze oświa­
towe podjęły ostatnio liczne ini­
cjatywy, których celem jest in­
tensyfikacja pracy wychowawczej 
szkół i innych placówek oświato­
wo-wychowawczych.

Między innymi wspólnie z ZHP 
opracowano Kodeks Ucznia, toz- 
szerzono i pogłębiono ocenę z za­
chowania, wprowadzono na szer­
szą skalę ceremoniał szkolny, wy­
pracowano wiele inicjatyw słu­
żących lepszemu zagospodarowa­
niu czasu wolnego młodzieży. 
Wspólnie organizowano takie im­
prezy, jak ogólnokrajowe współ­
zawodnictwo pod nazwą „Klub 
otwartych szkół” czy Harcerski 
Festiwal Młodzieży Szkolnej w 
Kielcach.

Stworzono też odpowiednie wa­
runki dla dalszego rozwoju ZHP 
w szkołach, podjęto szereg dzia­
łań na rzecz kształcenia i podno­
szenia rangi pracy instruktorów 
harcerskich, o czym świadczy 
między innymi wprowadzenie 
około 4 tys. etatów dla nauczy- 
cieli-instruktorów ZHP pracują­
cych bezpośrednio z młodzieżą.

Jakkolwiek — resort oświaty 
i organizacje młodzieżowe zrobi­
ły razem niemało, o czym świad­
czą chociażby przytoczone tu 
przykłady, istnieje dalsza potrze­
ba wspólnych energicznych dzia­
łań służących jeszcze skuteczniej 
rozwiązywaniu najważniejszych 
problemów pracy, nauki i wypo­
czynku młodzieży.

Właśnie 1 grudnia bieżącego ro­
ku odbyło się wspólne — i pier­
wsze tego typu — Spotkanie Pre­
zydium Kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania oraz Ko­
mitetu Wykonawczego Rady 
Głównej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej. poświęcone wzajemnemu 
współdziałaniu w zakresie sku­
tecznego rozwiązywania proble­
mów wychowania i kształcenia 
młodzieży. W obradach tych zain­
teresowanym stronom przewo­
dzili: minister Jerzy Kuberski i 
przewodniczący Rady Głównej 
FSZMP — Zdzisław Kurowski; w 
spotkaniu wziął także udział za­
stępca kierownika Wydziału Nau­
ki i Oświaty KC PZPR — Czesław 
Banach.

Wychodząc z założenia, iż przy­
spieszenie rozwoju kraju, o któ­
rym mówią Wytyczne na VII 
Zjazd Partii, wymaga coraz sku­
teczniejszego działania wszystkich 
ogniw socjalistycznego systemu 
wychowania, uczestnicy spotkania 
stwierdzili, iż szczególna rola 
przypada właśnie resortowi 
oświaty i wychowania oraz samo­
rządnym, zrzeszonym w Federa­
cji, a pracującym pod przewod­
nictwem PZPR, organizacjom 

ideowo-wychowawczym młodzie­
ży.

Jakie zatem kwestie i proble­
my powinny być przede wszyst­
kim przedmiotem wspólnej tro­
ski władz oświatowych i polskie­
go ruchu młodzieżowego? Które 
zagadnienia i przedsięwzięcia na­
leży szczególnie eksponować?

Przede wszystkim zadania wy­
nikające z reformy systemu edu­
kacji narodowej. Ponieważ z re­
formą tą wiąże się jednak cały 
kompleks spraw i problemów, 
trzeba zaznaczyć, iż chodzi tu 
zwłaszcza o wspólne działania 
zmierzające do tworzenia odpo­
wiednich warunków do coraz 
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lepszego funkcjonowania i rozwo­
ju zbiorczych szkól gminnych, ó 
starania o to, by szkoła gminna 
była otwarta na potrzeby całego 
środowiska, by stawała się auten­
tycznym ośrodkiem jego życia 
kulturalnego W tej dziedzinie 
szczególne zadania stają przed 
Związkiem Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej, a także przed 
organizacją harcerską.

Wszystkie natomiast organiza­
cje młodzieżowe mogą zdziałać 
bardzo wiele w dziedzinie kształ­
towania i rozwijania wśród mło­
dzieży umiłowania zawodu nau­
czycielskiego. A więc wspólna pra­
ca organizacji młodzieżowych i 
szkół nad właściwym rozpoznawa­
niem i rozwijaniem zainteresowań 
i predyspozycji pedagogicznych, 
rekomendowanie spośród wyróż­
niających się działaczy młodzieżo­
wych kandydatów na studia 
przygotowujące do zawodu nau­

czycielskiego oraz szereg innych 
form i zabiegów. Właśnie ta sfe­
ra działań, których celem jest po­
zyskiwanie dla zawodu nauczy­
cielskiego najlepszej, najbardziej 
wartościowej młodzieży, została 
uznana za jedną z najważniej­
szych.

No i, oczywiście, różnorodne 
zadania w dziedzinie tak szerokiej 
i obszernej, jaką jest praca ide- 
owo-wychowaweza wśród mło­
dzieży. W dyskusji szczególnie 
dużo uwagi poświęcono dwu za­
gadnieniom: wychowaniu ideolo­
gicznemu młodych oraz procesom 
samorządności i samowychowa­
nia.

Rozpoczęto od konstatacji, że o 
ile w zakresie wychowania pat­
riotycznego możemy się poszczy­
cić bardzo poważnymi osiągnię­
ciami. o tyle właśnie w dziedzinie 
wychowania ideologicznego nasze 
rezultaty pozostawiają ciągle nie­
zwykle dużo do życzenia. Podno­
sząc kwestię wychowania ideowe­
go młodzieży, podjęto między in­
nymi problem roli i rangi przed­
miotów humanistycznych w szko­
le średniej i wyższej, gdzie ciąg­
le jeszcze nie spełniają one nale­
życie swych zadań, gdzie nadal 
uczymy przede wszystkim okre­
ślonych faktów, a nie analizy i 
rozumienia poszczególnych zja­
wisk i procesów.

Tak więc przed obydwoma par­
tnerami otwiera się tu szczególnie 
szerokie pole do wspólnych dzia­
łań.

Z kolei problem samorządności 
i samowychowania młodzieży — 

również sprawa pierwszorzędnej 
wagi — bowiem bez samorząd­
ności nie może być przecież mo­
wy ® naprawdę nowoczesnej 
szkole. I właśnie samorządne or­
ganizacje młodzieżowe mogą wy­
datnie pomóc szkole w tym wła­
śnie względzie. Samodzielność, 
odpowiedzialność i samokryty­
cyzm młodzieży będą rozwijały 
między innymi przez powierzanie 
jej ważnych dla społeczności ucz­
niowskiej zadań, poprzez dalsze 
doskonalenie systemu oceny ucz­
niów za ich udział w życiu szko­
ły i środowiska, przez zwiększenie 
udziału młodzieży w rozwiązywa­
niu spraw socjalno-bytowych. 
Szczególnie sprzyjający klimat do 
różnego typu inicjatyw i przedsię­
wzięć służących rozwijaniu samo­
rządności stwarza zwłaszcza, 
wprowadzony w życie w bieżą­
cym roku szkolnym, Kodeks Ucz- 
nia.

Z szeroko rozumianą działalno­
ścią wychowawczą wiąże się ści­
śle zagospodarowywanie i orga­
nizacja czasu wolnego młodych 
ludzi. Chodzi tu przede wszystkim 
o to, by czas ten był mądrze i sen­
sownie wykorzystywany, by w 
programowaniu tego czasu brała 
udział sama młodzież.

Ruch młodzieżowy zobowiązuje 
się tu między innymi do wzboga­
cania działalności pozalekcyjnej 
szkoły prąez organizowania — 
zgodnie z zainteresowaniami ucz­
niów — harcerskich klubów spe- 
cjalnościowych oraz różnych 
akcji i imprez; inspirowania pro­
gramowego Młodzieżowych Do­
mów Kultury, Pałaców Młodzie­
ży, klubów i świetlic; organizo­
wania czasu wolnego dla młodzie­
ży mieszkającej w internatach, 
zakładach wychowawczych i do­
mach dziecka.

Z problematyką czasu wolnego 
wiąże się dalsze rozwijanie i do­
skonalenie idei „szkoły otwartej” 
powiązanej z potrzebami spo­
łeczno-kulturalnymi i oświatowy­
mi środowiska, szkoły, która po­
winna zaspokajać w ■większym niż 
dotychczas stopniu różnorodne 
potrzeby oraz zainteresowania 
dzieci i młodzieży, urzeczywist­
niane właśnie w ich czasie wol­
nym.

No i rzecz niezwykle ważna: 
ogromne możliwości sensownego 
i racjonalnego wykorzystania cza­
su wolnego kryją się w sporcie i 
turystyce. Sporcie — jak to pod­
kreślano w dyskusji — rozumia­
nym nie tylko jako jedna z naj­
powszechniejszych form re­
kreacji, lecz również jako nosi­
cielu głębokich treści wychowaw­
czych, które powinny być wła­
śnie przez resort oświaty i ruch 
młodzieżowy umiejętnie podkre­
ślone i wydobyte.

Przedmiotem szczególnego za­
interesowania resortu oświaty i 
związków młodzieżowych stanie 
się problem kwalifikacji zawodo­
wych młodzieży. Zarówno adapta­
cji zawodowej młodych ludzi po­
dejmujących pierwszą w życiu 
pracę, jak i preorientacji zawo­
dowej.
Problem adaptacji w zakładzie 
pracy, przebieg różnego typu sta­
żów i praktyk — to sprawy po­

zostawiające na ogół, jak świad­
czą dotychczasowe doświadczehia 
i obserwacje, bardzo wiele do ży­
czenia. Sprawa jest na tyle istot­
na — i to z punktu widzenia 
ogólnospołecznego — iż sugero­
wano bliższe jej zbadanie i przy­
gotowanie swego rodzaju raportu 
o adaptacji zawodowej młodych 
ludzi, raportu, który przyniósłby 
dokładniejszy obraz sytuacji w 
tej dziedzinie.

Bardzo wiele do zrobienia jest 
również w zakresie preorientacji 
zawodowej. Bo, jakkolwiek wiele 
się u nas mówi na ten temat, nie­
mal wszystkie poczynania w tym 
względzie ograniczają się zazwy­
czaj tylko do pewnych informacji 
o poszczególnych profesjach. Ot­
wiera się tu zatem szeroki obszar, 
do wspólnych działań. Konieczne 
jest bowiem realizowanie sy­
stemu różnorodnych zabiegów i 
działań pomagających młodym we 
właściwym wyborze, systemu, w 
którym informacje o poszczegól­
nych zawodach stanowiłyby tylko 
pewną choć — rzecz jasna ■— zna­
czącą cząstkę.

I jeszcze jeden, niezwykle is­
totny problem: konieczność dy­
sponowania określoną, w miarę 
aktualną, wiedzą o młodzieży, o 
jej poszczególnych środowiskach. 
Bowiem tylko wtedy będzie moż­
na należycie podejmować — i 
rozwiązywać — poszczególne pro­
blemy. Tymczasem zaś — jak 
na razie — wiedza nasza na te­
mat młodzieży jest bardzo niepeł­
na i fragmentaryczna. To prawda, 
że ostatnie inicjatywy Instytu­
tu Badań nad Młodzieżą mocno 
poprawiły sytuację w tejjnierze, 
niemniej jednak potrzeby w dal­
szym ciągu są ogromne. Koniecz­
ne jest przeto — co podkreślano 
niezwykle silnie w licznych wy­
stąpieniach dyskusyjnych — zin­
tensyfikowanie badań nad mło­
dzieżą — i to nie tylko szkolny 
lecz także studencką, robotniczą.

To są tylko najważniejsze prob­
lemy, które będą podejmowane 
razem w najbliższym czasie. Ale, 
oczywiście, w polu wspólnych za­
interesowań władz oświatowych i 
ruchu młodzieżowego znajdzie 
się również wiele innych spraw 
dotyczących młodzieży, między 
innymi kompleks zagadnień zwią­
zanych z kwestiami socjalno-by­
towymi, a zwłaszcza z systemem 
stypendialnym, żywieniem i och­
roną zdrowia młodzieży.

Zgodnie z postulatami uczest­
ników — grudniowe spotkanie 
Prezydium Kolegium Ministerst­
wa Oświaty i Wychowania oraz 
Komitetu Wychowawczego Rady 
Głównej FSZMP powinno zapo­
czątkować systematyczne corocz­
ne spotkania obu partnerów i so­
juszników.

Na zakończenie relacji z pierw­
szego spotkania najwyższych 
władz oświatowych z władzami 
Federacji trzeba jeszcze dodać, że 
z przyjętymi podczas obrad po­
stanowieniami, z dyskusją i 
wnioskami, jakie podczas niej 
wysunięto, zostaną zapoznane w 
najbliższym czasie wszystkie ku­
ratoria oświaty i wychowania 
oraz rady wojewódzkie FSZMP.

HENRYKA WITALEWSKA

Każdemu uczniowi en naj­
mniej godzinę zorganizowa­
nego ruchu dziennie” — oto 

hasło, w myśl którego następuje 
modernizacja sportu szkolnego. 
Coraz więcej szkół uważa zajęcia 
sportowe jako jedne z elementów 
wszechstronnego rozwoju ucznia, 
ale nie wszędzie jeszcze zachodzą 
oczekiwane zmiany. Zajęcia wy­
chowania fizycznego są często 
mało urozmaicone, nieatrakcyjne, 
co zniechęca młodzież do udziału 
w nich. Bywa też. iż poza obo­
wiązkowymi lekcjami wf, nic się 
w szkole nie dzieje. W siatkówkę 
czy koszykówkę gra systematycz­
nie tylko część młodzieży, pozo­
stali — zwłaszcza uczniowie klas 
młodszych — nie mają ku temu 
zbyt częstej okazji. Imprezy mię­
dzyszkolne^ mimo że organizowa­
ne już niemal powszechnie, obej­
mują także niezbyt liczną grupę 
najlepiej grających. System Szkol­
nych Igrzysk Sportowych też nie 
zapewnia częstych rozgrywek 
wszystkim uczniom.

Słowem, w sporcie szkolnym 
wiele trzeba zmienić, aby spełniał 
on należycie swoje zadanie, to 
znaczy zapewniał rozwój spraw­
ności ruchowej wszystkim ucz­
niom. Obecny rok szkolny, ogło­
szony przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz Główną Ra­
dę Koordynacyjną SZS-AZS „Ro­
kiem Upowszechniania Sporto­
wych Gier Zespołowych”, głów­
nie koszykówki, piłki nożnej, pił­
ki ręcznej i siatkowej, zapocząt­
kowuje te pozytywne zmiany w 
szkołach. Zasadą jest objęcie tą 
formą wychowania fizycznego i 
sportu wszystkich uczniów począ­
wszy od klas początkowych. A 
więc szeroko pojęte usportowienie 
dzieci i młodzieży, zamierzające 
do kształtowania trwałych nawy­
ków systematycznego uprawiania 
sportu.

Zajęcia ruchowe odgrywają 
szczególnie ważną rolę w wieku 
wczesnoszkolnym, zarówno ze 
względów wychowawczych jak i 
zdrowotnych, dlatego też inicja­
tywę włączenia do tej akcji rów­
nież uczniów najmłodszych należy 
nznać za bardzo cenną. Dla klas 
’--IV przewidziano tzw. minigry 
obejmujące koszykówkę, siatków­
kę, piłkę ręczną , piłkę nożną i ho­
kej x piłką.

Co to takiego minigra? Jest to 
po prostu jedna z wymienionych 

t, wyżej gier ruchowych, w których 
podstawo-we elementy techniki 
dostosowuje się do możliwości 
rozwojowych dzieci w wieku 7— 
—11 lat. Osiąga się to przez 
zmniejszenie wymiaru boiska, 
sprzętu, Ciężaru piłki oraz przez 
uproszczenie przepisów.

Minęło zaledwie trzy miesiące 
roku zapoczątkowującego moder­
nizację sportu szkolnego. Hasło — 
„Rok szkolny 1975/76 rokiem gier 
zespołowych” podjęło blisko 3 tys. 
szkół w całym kraju. Jest to li­
czba znacznie wyższa od zaplano­
wanej przez kuratoria, które wy­
typowały łącznie około 2400 pla­
cówek posiadających stosunkowo 
najbardziej korzystne warunki do 
uprawiania gier zespołowych, a 
zwłaszcza organizowania gier w 
wydaniu mini, przeznaczonych 

dla najmłodszych. Jak przebiega 
wprowadzanie w życie treści rzu­
conego hasła, co pomaga, a co 
przeszkadza szkołom w jego peł­
nym upowszechnieniu?

Na konferencji prasowej zor­
ganizowanej przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania w dniu 
2 grudnia w Warszawie, wizytato­
rzy i nauczyciele kilku woje­
wództw przedstawili swoje do­
tychczasowe sukcesy w tej dzie­
dzinie, a także kłopoty, jakich — 
niestety — nie brakuje. Z ich re­
lacji wynika, że hasło rozwijania 
gier sportowych na tak szeroką 
skalę znalazło żywy oddźwięk w 
szkołach. Wzbudziło zaintereso- 
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wantę nauczycieli wf, dyrektorów, 
administracji szkolnej, a także 
samych uczniów i rodziców.

Dowodem zainteresowania 
szkół jest fakt, że do udziału w 
akcji zgłosiło się ich więcej, niż 
przewidywał plan i że wśród nich 
znalazły się placówki, które pra­
cują raczej w trudnych warun­
kach lokalowych, ale w których 
żyje duch sportowy.

Zjawiskiem pozytywnym jest 
również fakt, że znaczenie sportu 
szkolnego coraz powszechniej za­
czynają doceniać dyrekcje szkół, 
a także władze szkolne. A wiado­
mo, że inaczej pracuje się w at­
mosferze aprobaty i zrozumienia 
niż obojętności. Władze szkolne 
nie żałują funduszy na zakup 
sprzętu do minigier. I tak na 
przykład kuratorium w Piotrko­

wie Trybunalskim wyasygnowa­
ło na ten cel 260 tys. złotych, w 
Lublinie — 800 tysięcy, a w War­
szawie, w której w każdej z dziel­
nic od 25 do 40 szkół wprowadzi­
ło minigry — aż 1 500 tys. zło­
tych.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania, wspólnie z Główną Radą 
Koordynacyjną SZS-AZS, opraco­
wało i rozesłało do szkół podsta­
wowych aneksy do programów 
wf w klasach I-IV, programy 
działania SKS, zasady organizo­
wania ligi szkolnej oraz progra­
my i poradniki metodyczne do 
prowadzenia minigier w poszcze­
gólnych dyscyplinach sportowych

Zorganizowano również kurso- 
konferencje, na których przygo­
towano nauczycieli wf do realizo­
wania nowych zadań.

Ten pierwszy rok popularyzo­
wania gier ruchowych władze 
szkolne oceniają pozytywnie. Son­
daż w terenie wykazał, że akcja 
rozwija się prawidłowo. Wpraw­
dzie w pierwszym rzucie przy­
stąpiło do niej 30 proc, szkół, ale 
sądząc z szerokiego zaintereso- 
dania nauczycieli można będzie w 
roku przyszłym objąć nią oko­
ło 50 proc szkół, a w następnych 
latach, w miarę poprawy warun­
ków i wzbogacenia sprzętu — 
wszystkie placówki w kraju.

Ocena pozytywna nie oznacza, 
że nauczyciele nie napotykają 
trudności. Owszem, daje się we 
znaki brak sal gimnastycznych na 

wsiach, trudno też prowadzić gry 
w salach niepełnowymiarowych. 
Najwięcej jednak narzekano na 
kłopoty związane z zaopatrzeniem 
w sprzęt niezbędny do prowadze­
nia minigier . Nie tylko trudno te 
pomoce zdobyć, ale są one nietr­
wałe, szybko się psują. I tak na 
przykład bułgarskie piłki do mi- 
nikosza albo nie dają się w ogóle 
napompować, albo, napompowa­
ne, nie chcą się odbijać od po­
dłogi. Brakuje tablic do kosza, 
bramki do mini futbolu wykona­
ne są niezgodnie z przepisami, ki­
je do hokeja szybko się łamią.

Produkcją tych pomocy miało 
zająć się Zjednoczenie Przemysłu 
Sprzętu Sportowego „Polsport”. 
Zamówiono po 10 tys. piłek do 
minisiatkówki, minikoszykówki, 
piłki ręcznej oraz siatkowej, a 
także 500 kompletów urządzeń do 
minikoszykówki. „Polsport” zre­
alizował to zamówienie zaledwie 
w połowie, tłumacząc opóźnienie 
koniecznością wywiązania się z 
innych ważnych zamówień.

Jeśli niepełne wykonanie pod­
jętych zobowiązań można jesz­
cze jakoś usprawiedliwić, to 
już zupełnie nie do przyjęcia jest 
nie najlepsza jakość tego sprzętu, 
na co przede wszystkim zwracano 
uwagę na konferencji. Pytano — 
i słusznie po eo wydawać pienią­
dze na sprzęt nieprzydatny, orga­
nizować i opłacać jego transport.

Szkoły oczekują na pomoce, z 
którymi będzie można pracować 
bez obawy ciągłych uszkodzeń 
grożących nierzadko nieszczęśli­
wymi wypadkami. Póki co, wielu 
nauczycieli sporządza niektóre 
pomoce, jak tablice do minikosza, 
własnym przemysłem. Włączyły 
sie też do ich produkcji niektóre 
szkoły zawodowe, dzięki czemu 
będzie można wybrnąć jakoś z 
największych kłopotów.

Ale w miarę upływu czasu 
przybywać będzie szkół zaintere­
sowanych organizowaniem mini­
gier i wtedy zapotrzebowanie na 
sprzęt wzrośnie. Przedstawiciel 
„Polsportu” zapewniał, że w przy­
szłym roku szkolnym zakład 
zwiększy wydatnie produkcję 
tych pomocy, a także weźmie pod 
uwagę propozycje ich modyfika­
cji zgłaszane przez nauczycieli, 
którzy po kilkumiesięcznej pracy 
dostrzegają błędy i usterki w 
konstrukcji.

Mimo tych trudności, które po­
winny zostać jak najszybciej u- 
śunięte, widać już, że wychowanie 
fizyczne i sport Szkolny wkracza­
ją na właściwą drogę. Wprawdzie 
pozytywne zmiany nie są jeszcze 
powszechne, w głębokim terenie 
pracuje się nadal starymi meto­
dami, ale i tam — choć nieco póź­
niej — dotrą nowe hasła. Zrozu­
miano bowiem, że każdy uczeń — 
i ten uzdolniony sportowo i ten 
mniej sprawny fizycznie — ma 
prawo w równym stopniu do u- 
działu w zajęciach, które wpłyną 
dodatnio na jego rozwój fizyczny. 
A jeśli nawet nie osiągnie rewe­
lacyjnych wyników? Czy każdy 
musi być zaraz Ir»ną<>Szewińską, 
Kaźmierzem Deyną, czy Janem 
Tomaszewskim ?

DANUTA BUKAŁOWA

Solec Kujawski jest sędziwym mi»- 
stein. W roku bieżącym obchodzi SSO- 
-lecie otrzymania praw miejskich. 
Fakt ten uczczono uroczyście, a jed­
nym x punktśw programu obchodów 
byt Zjazd Absolwentów Liceum Ogól- 
noKsziateącego. Założone zostało one 
w IMS roku, w 1373 — otrzymało pa­
trona. Mikołaja Kopernika. Ma na 
swoim koncie już wielu wychowan­
ków, którzy włączyli się aktywnie do 
pracy na rzecz miasta, służąc uma­
cnianiu jego gospodarki i kultury; 
uia również na swoim koncie wielu 
absolwentów' pracujących dziś w in­
nych punktach kraju. Wśród byłych 
wychowanków Jest tei kilku wybit­
nych naukowców.

Na zjeździć, który odbyt się Jesie­
nin xx5go roku inauguracyjny referat 
na temat historii i osiągnięć placówki 
wygłosiła in.gr Halina Konarzewska — 
dyrektor szkoły.

Szkoły prasy jęła sWycb absolwentów 
bardzo godnie. Uczniowie udekoro­
wali gmach, przygotowali wystawy 
pamiątek szkolnych i eksponatów hi­
storycznych związanych r dziejami 
Solca. Zjazd dostarczył wychowań*  
kom wiele niezapomnianych przeżyć. 
Spotkania absolwentów z młodzieżą 
ich serdeczne kontakty wykazały, jak 
silna jest wieź młodych i starszych 
pokoleń z sędziwym grodem.

»—października odbyła się w Ol­
sztynie jubileuszowa sesja naukowa 
Towarzystwa Literackiego im. Adama 
Mickiewicza z okazji 25-Iecia działal­
ności oddziału TL na Warmii i Mazu­
rach. Oddział został powołany 10 
czerwca 1350 roku na okręgowej kon­
ferencji nauczycieli zorganizowanej 
przez Ośrodek Dydak tyczao-Naukowy 
Języka Polskiego.

Od tego czasu — do dziś Oddział 
zorganizował w województwie prawie 
200 odczytów wygłoszonych przez wy­
bitnych przedstawicieli nauki i kryty­
ki literackiej. Sluchaczajni tych od­
czytów byli przede wszystkim nau­
czyciele języka polskiego, biblioteka­
rze, słuchacze Studium Nauczyciel­
skiego, studenci WSP, młodzież szkól 
średnich oraz przedstawiciele wielu 
innych’ środowisk miłośnicy litera­
tury ojczystej. Działalnością tą Towa­
rzystwo wniosło znaczny wkład w 
dzieło krzewienia kultury literackiej 
oraz najszerzej pojmowanej kultury 
humanistycznej, walnie przyczyniając 
się do wyraźnego podniesienia pozio­
mu nauczania języka polskiego i roz­
woju załntere-sowaó humanistycznych 
wśród młodzieży, a także powstania 
regionalnego, prężnego własnego śro­
dowiska humanistycznego.

Po utworzeniu w Olsztynie ośrodka 
akademickiego o profilu humanisty­
cznym — Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej, działalność oddziału Towarzystwa 
uległa pewnym modyfikacjom. Coraz 
więcej naukowców z WSP staje się 
aktywnymi członkami Towarzystwa, a 
nawiązanie współpracy ze wszystki­
mi placówkami kulturalno-oświato­
wymi istniejącymi w Olsztynie wpły­
nęło korzystnie na rozwój Towarzy­
stwa i zwiększenie jego oddziaływa­
nia. Oddział liczy 121 członków, prze­
de wszystkim nauczycieli języka pol­
skiego, naukowców WSP. biblioteka­
rzy i pracowników instytucji kułtw 
ralnych.

OK ^s^°Pa<^a I975 r- minęło 240 
lat chwili, kiedy w zu­
bożałej rodzinie kupców or­

miańskich we Lwowie przyszedł 
na świat Grzegorz Piramowicz. 
Ten gładki, pełen humoru, prak­
tyczny i zarazem niesłychanie 
pracowity człowiek wielce się za­
służył polskiej oświacie — w cza­
sach Komisji Edukacji Narodowej 
współpracując z ludźmi, którzy 
dla ratowania Rzeczypospolitej 
przed utratą niepodległości usiło­
wali poprzez reformy wyprowa­
dzić ją na drogi postępu. Zanim 
jednak doszedł do poziomu ideo­
logicznego swych towarzyszy w 
walce o ocalenie kraju, zwolen­
ników świeckiego i obywatelskie­
go wychowania, jego umysłowość i 
poglądy uległy całej ewolucji.

Wychował się w szkołach jezu­
itów i został członkiem tego za­
konu. W przeciwieństwie do star­
szych braci zgromadzenia ,juź ha 
zakonnym studium filozoficznym 
poznał, poza oficjalną filozofią 
Kościoła, inne, oparte na naukach 
przyrodniczych systemy filozofi­
czne. Ponadto podróż na Zachód, 
zetknięcie się z filozofią, ekono­
mią i pedagogiką Oświecenia o- 
raz dalsza usilna praca nad sobą, 
pozwoliły mu stopniowo uwalniać 
się od starych autorytetów, ale 
w granicach reguły zakonu i u- 
stroju, którego zakon był obroń­
cą. Wraz z grupą młodych profe­
sorów zakonnych pragnął uno­
wocześnić wiedzę w kolegiach, 
myśląc że jest to środek do usu-

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

OAUTORZE „POWINNOŚCI MUCZYGELAWOMMIE
nięcia wzmagającej się wówczas 
ogólnej niechęci do zakonu.

W chwili kasaty zakonu w 1773 
r. Piramowicz posiadał już głębo­
ką wiedzę humanistyczną, długo­
letnie doświadczenie w pracy na­
uczycielskiej na stopniu średnim 
i wyższym, obeznanie ze szkolni­
ctwem i ideami pedagogicznymi 
Zachodu oraz znajomość ideolo­
gicznego dorobku Oświecenia. 
Mając takie przygotowanie, mógł 
skutecznie brać udział W pra­
cach Komisji Edukacji. Zabezpie­
czony materialnie po kasacie za­
konu przez swych protektorów, 
Ignacego Potockiego i Adama 
Czartoryskiego, został wciągnięty 
przez nich do prac Komisji jako 
sekretarz do „ekspedycji zagrani­
cznych”, a od 1775 r. jako sekretarz 
w Towarzystwie do Ksiąg Ele­
mentarnych.

Niezwykle aktywny na tych 
stanowiskach, staje się realiza­
torem wielu poczynań Komisji na 
polu szkolnictwa. Obrona nowych 
założeń edukacji przed atakują­
cymi je eksjezuitami i konserwa­
tywną szlachtą, praca organiza­
cyjna i twórcza w przygotowywa­
niu nowych programów i podrę­
czników, korespondencja zagrani­
czna i kontakty dla pozyskania 
zagranicznych uczonych do 

współpracy z nową polską władzą 
oświatową, wizytacje szkół, zna­
czący udział w opracowywaniu 
pierwszego polskiego kodeksu 
szkolnego i jego ostateczna reda­
kcja, wreszcie „mowy” sprawoz­
dawcze z działalności Komisji na 
zebraniach jej członków — często 
w obecności Króla Stanisława 
Augusta — oto arena jego pracy.

Rok rozpoczęcia Sejmu Cztero­
letniego (1788) przyniósł pewne 
zahamowanie działalności Komi­
sji i Towarzystwa. Sprawy eduka­
cji musiały zejść na dalszy plan 
wobec ważniejszych spraw poli­
tycznych. Piramowicz stanął do 
nowej pracy. Stronnictwo patrio­
tyczne, na którego czele stali Ig­
nacy Potocki, Kołłątaj i inni, wy­
korzystywało jego talent i wy­
mowę przy różnych sposobnoś­
ciach. Dochowane z tego czasu li­
sty Piramowicza do różnych o- 
sób, świadczą pochlebnie o jego 
sposobie myślenia i stanowisku, 
jakie w czasie sejmu zajmował.

Po zwycięstwie Targowicy Pi­
ramowicz przeszedł ciężkie chwi­
le, dzieląc los prześladowanych 
patriotów. Dwukrotnie ciężko 
chorował, cały rok przesiedział 
wspólnie z Ingacym Potockim w 
austriackim więzieniu w Krako­

wie, eo ostatecznie podkopało je­
go zdrowie.

Do ostatnich chwil swego ży­
cia, choć coraz bardziej tracił 
wzrok i zapadał na zrowiu, nie 
przerywał działalności dla dobra 
polskiej edukacji. Założone w 
1800 r. w Warszawie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk zaliczyło go mię­
dzy najpierwszych swych czyn­
nych członków. Niedługo jednak 
cieszył się tym zaszczytem. Zmarł 
w darowanym mu przez Czartory­
skiego probostwie w Międzyrze­
czu 14 listopada 1801 r.

W trakcie działalności w Komi­
sji i Towarzystwie, gdzie dzięki 
swemu osobistemu wpływowi in­
teligencji, bogactwu pomysłów i 
inspiracji odgrywał do pewnego 
stopnia rolę „pedagogicznej sza­
rej eminencji”, szczególnie intere­
sował się oświatą ludu oraz zaga­
dnieniem wymowy i poezji, swej 
specjalizacją nauczycielskiej w 
szkołach jezuickich.

Wynikiem jego zainteresowań 
w pierwszej dziedzinie był odpo­
wiedni rozdział Ustaw Komisji, 
określający cel, program i metody 
szkoły dla ludu, następnie „Nau­
ka obyczajowa” czyli świecka na­
uka moralna, jako część składo­
wa elementarza na szkoły parafia­
lne, wydanego w 1785 r. „Powin­

ności nauczyciela”, pierwszy pol­
ski podręcznik metodyczny dla 
nauczających w szkołach para­
fialnych, „Piosenki dla pociechy 
ludu” oraz pisana u schyłku ży­
cia, niestety, niedokończona i nie- 
wydana „Książka pożyteczna dla 
wieśniaków”, mająca stanowić 
dla mieszkańców wsi narzędzie 
stałego doskonalenia się w rol­
nictwie i gosopodarce.

Prace polskich reformatorów 
wokół unowocześnienia i intensy­
fikacji gospodarki w kraju postu- 
lo-wały upowszechnienie naucza­
nia według odpowiedniego pro­
gramu na stopniu elementarnym. 
Piramowicz, rzecznik Komisji E- 
dukacji, opracował program łą­
czący wykształcenie ogólne z pra­
ktyczną wiedzą i umiejętnościami 
zawodowymi w dziedzinie rolnic­
twa, rzemiosła, manufaktury 1 
handlu. Potrzeba wiedzy powsze­
chnej wymagała odpowiedniej 
metody nauczania, zapewniającej 
— przy oszczędności czasu i wy­
siłku ze strony ucznia — maksi­
mum wyniku.

Piramowicz wysunął na pier­
wszy plan zasadę poglądowości w 
nauczaniu, ale ujętą nowocześniej 
niż dotychczas. Punktem wyjśćit 
i źródłem wiedzy ma być obser­
wacja rzeczy i to nie na ilustra- 

ejach, lecz w Ich naturalnym śro­
dowisku, w ruchu, w ich działa­
niu, we właściwej im funkcji. Tak 
przyswojona wiedza ma znaleźć 
dopiero swoje teoretyczne uzu­
pełnienie w książce i wykładzie 
nauczyciela. Ale na tym nie ko­
niec. Piramowicz każę do proce­
su poznania włączyć następne og­
niwo — działanie. Uczniowie, w 
oparciu o zdobyte wiadomości, 
mają praktycznie rozwiązywać 
różne zadania w zakresie gospo­
darki, budowy modeli sprawnych 
„machin” rolniczych, postępowa­
nia w handlu, sporządzania „go­
spodarskich rejestrów”.

Program kształcenia elementar­
nego uzupełnia Piramowicz utyli­
tarnie potraktowanymi przepisa­
mi wychowania fizycznego, uczą­
cymi z jednej strony zasad higie­
ny osobistej, mieszkania, odży­
wiania, przechowywania zapasów 
itd„ z drugiej strony nakazujący­
mi wyrabianie sprawności w ra­
towaniu przed pożarem, powodzią 
i innymi klęskami żywiołowymi.

Najbardziej postępową nowoś­
cią wprowadzoną przez Piramo­
wicza do programu szkoły dla lu­
du była świecka nauka moralna. 
Zbudowana — wzorem fizjokra- 
tów — na materialistycznej pod­
stawie „potrzeb” człowieka, uzna­

wała je za źródło i przyczynę 
wszelkich stosunków moralnych. 
Z „potrzeb” człowieka bowiem 
rodzi się konieczność kształtowa­
nia „cnót gospodarczych”, czyli 
sprzyjających bogaceniu, jak osz­
czędność, gospodarność, „cnót 
społecznych”, jak postawa współ­
pracy, solidarność, wzajemna ży­
czliwość, wreszcie „cnót polity­
cznych”, jak przestrzeganie praw, 
gotowość obrony swej ziemi itd., 
a w ogóle cnót zapewniających 
pożytek i szczęście jednostki i 
społeczeństwa

Do realizowania powyższego 
programu Piramowicz musial 
stworzyć odmienny niż dotych­
czas wzorzec nauczyciela W pełni 
określił go w „Powinnościach na­
uczyciela”. Miał on wykazać się 
nie tylko odpowiednimi do pro­
gramu nauczania i wychowania: 
wiedzą, moralnością, umiejętnoś­
ciami dydaktycznymi i wychowa­
wczymi, lecz w swej działalnoś­
ci miał wyjść poza tnury szkolne, 
by w środowisku wpajać kultu­
rę ekonomiczną, kulturę współży­
cia troszczyć się o warunki zdro­
wotne mieszkańców, wreszcie 
brać ich w obronę przed krzywdą 
przypadkowych wydrwigroszów, 
urzędu czy nawet dżidzica. Dzięki 
takiemu ujęciu modelu nauczycie­

la Piramowicz zmieniał grunto­
wnie funkcję społeczną szkoły pa­
rafialnej. Z dawnej czysto koś­
cielnej instytucji stawał się obe­
cnie ogniskiem postępowej pracy, 
nabierała cech nowoczesnego o- 
środka oświaty.

Owocem drugiej pasji Piramo­
wicza był napisany przezeń pod­
ręcznik „O wymowie i poezji”. 
Książkę tę pisał w gorących 
dniach Sejmu Czteroletniego, kie­
dy retoryka sejmowa święciła 
tryumfy, wpływając na ważne dla 
narodu postanowienia. Stąd ma 
ona charakter podręcznika wy­
chowania obywatelskiego raczej, 
aniżeli vademecum retora.

Piramowicz odrzucił ideę starej 
szkoły humanistycznej, w myśl 
której opanowanie środków kra­
somówczych czyni z każdego wy­
chowanka mówcę. Decyduje o 
tym — jak słusznie dowodzi — 
natura, wrodzona „czułość” i 
„rozsądek”, pozwalające porwać 
i przekonać słuchacza. Sztuka 
jest mniej ważnym elementem u- 
zupełniającym. A że wobec po­
wyższego nie wszyscy mogą i po­
winni zostać mówcami, to jed­
nak dla wszystkich jest osiągalna, 
oparta o kulturę myślenia, więk­
sza lub mniejsza sprawność wy­
powiadania się, niekoniecznie w 

wąsko pojętej wymowie orator- 
skiej. Pozostają przecież wszelkie 
inne odmiany wypowiedzi mówio­
nej i pisanej.

Piramowicz więc za eel podrę­
cznika stawia sposobienie wycho­
wanka do każdego rodzaju pisa­
nia i mówienia Na tym właśnie 
polega jego nowy cel retoryki, jej 
funkcji. Autor przeto nie tylko 
mieści w swym podręczniku zało­
żenia mowy sejmowej, sądowej, 
kościelnej, pochwalnej itd.. lecz 
dorzuca do nich umiejętność pro­
wadzenia rozmowy, czytania ksią­
żek, pisania traktatów historycz­
nych, a nawet tłumaczenia utwo­
rów literackich na język ojczy­
sty.

Tak więc retoryka Piramowi­
cza stała się jednym z elementów 
programu szkolnego, przysposa­
biającym na równi z innymi „do 
wszelkich stanów w kraju, do 
wszelkich urzędów i posług w 
społeczności”. Naturalnie zada­
niem takiej teorii wymowy nie 
może być uczynienie z wychowan­
ków „gotowych” tłumaczy, hi­
storyków czy błyskotliwych kon- 
wersatorów*.  Chodziło o uzbroje­
nie ich w zasób racjonalnych 
wskazówek, ułatwiający im dal­
szy rozwój zgodnie z ich zdolno­
ściami i skłonnościami.

Przy takim ujęciu Piramowicz 
uznaje tylko te zasady wymowy, 
które zmierzają do porządkowa­
nia, logicznego wiązania części 
mowy, do uproszczenia języka 
zgodnie z regułami gramatyki, 
przy odrzuceniu wszelkich skom­
plikowanych figur 1 „chwytów” 
retorycznych. Ogólnie z nauki for­
malnych przepisów Piramowicz 
przekształca retorykę w naukę 
prawidłowego i rozumnego my­
ślenia, gramatycznego i popraw­
nego mówienia, w naukę historii 
i literatury. Zaś dzięki położeniu 
nacisku na moralne wartości 
przyszłego działacza społecznego, 
czyni z niej, wraz z nauką moral­
ną i prawa, podstawę wychowa­
nia politycznego.

W dziedzinie poezji Piramowicz 
z jeszcze większą, niż przy reto­
ryce, stanowczością odrzuca prze­
konanie humanistycznej szkoły, 
że opanowanie techniki wersyfi- 
kacyjnej jest identyczne z uksz­
tałtowaniem każdego wychowan­
ka na „wierszopisa”. Tutaj tym 
bardziej za warunek sine qua non 
poczytuje dary natury, a szcze­
gólnie wrażliwość > zdolność wy­
obraźni (imąginacji). Zredukowa­
wszy więc tradvcyjną poetkę do 
podstawowych iedynie pojęć, czy­
ni z niej oparte na obszernej lek­
turze oryginałów studium poezji, 
rozwijające w uczniach twórczą 
wyobraźnię, dobry smak i wraż­
liwość na piękno.

TADEUSZ MIZIA
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zaocznie. 8,2 proc, nauczy­
cieli legitymuje się wyższymi stu­
diami (podczas gdy w całym 
szkolnictwie podstawowym za­
trudniamy około 6 proc, nauczy­
cieli magistrów), a blisko 70 proc, 
ma wykształcenie w zakresie SN.

Nauczyciele szkół gminnych są 
w pierwszej kolejności kierowani 
na studia wyższe. Opracowane 
plany dokształcania w gminie i 
województwie, kierowanie na stu­
dia zgodnie z potrzebami — za­
pewniają dobrą obsadę kadrową 
oraz pełną realizację programów 
nauczania i wychowania.

Skupienie w radach pedago­
gicznych zbiorczych szkół gmin­
nych większej liczby osób korzy­
stnie wpływa na organizację pra­
cy, stwarza większe możliwości 
dokształcania i doskonalenia w 
zawodzie. Organizacja ZSG poz­
wala lepiej stosować zasadę spe­
cjalizacji w nauczaniu, a tematy­
ka twórczych poszukiwań, wdra­
żania zweryfikowanych, nowo­
czesnych metod nauczania i wy­
chowania ożywczo wpływa na na­
uczycieli stwarza nowe motywa­
cje pracy, zachęca do samokształ­
cenia.

Dzięki racjonalnemu doborowi 
nauczycieli w zbiorczych szko­
łach gminnych w zdecydowany 
sposób poprawiło się wykorzysta­
nie nauczycieli specjalistów 
przedmiotowych. I tak na przyk­
ład według informacji Minister­
stwa Oświaty i Wychowania na­
uczyciele z odpowiednim przygo­
towaniem specjalistycznym nau­
czają 50 proc, godzin języka pol­
skiego, 54,9 proc. — matematyki, 
ponad 65 proc. — języka rosyj­
skiego, 62,5 proc, fizyki itd.

W rozdrobnionych i małych 
szkołach wiejskich doprowadze­
nie do takiej sytuacji ( na pewno 
dalekiej jeszcze do stanu opty­
malnego) — było absolutnie nie­
możliwe. W bieżącym roku szkol­
nym prawie 60 proc, godzin na­
uczania realizują nauczyciele x 
właściwym specjalistycznym 
przygotowaniem.

MIESZKANIE — SPRAWA 
WAŻNA

• Przedstawiona tutaj fragmenta­
rycznie sytuacja kadrowa napawa 
optymizmem, ale jest to tylko 
część prawdy. Wiadomo jest bo­
wiem, że główne przyczyny nie­
pełnej obsady wszystkich przed­
miotów specjalistami tkwią w 
brakach kadrowych, ograniczo­
nych możliwościach ruchu służ­
bowego, będących między innymi 
skutkiem braku odpowiednich do 
potrzeb — tak pod względem licz­
by jak i standardu — mieszkań. 
Jest to w istocie rzeczy — jedna 
z najtrudniejszych, ale i najpil­
niejszych do rozwiązania, kwestii.

Jej wagę podkreślano niejed­
nokrotnie. Podnosił te sprawy 
wielokrotnie minister Jerzy Ku­
berski. Akcentuje się ten prob­
lem na różnych spotkaniach, pi- 
sze o tym prasa nauczycielska. Na 
plenarnym posiedzeniu Zarządu 
Głównego ZNP — ustalającym 
zadania Związku w umacnianiu 
zbiorczych szkół gminnych — du­
żo mówiono na ten temat; zgła­
szano konkretne propozycje (do­
tyczące np. priorytetowego trak­
towania przydziału materiałów 
budowlanych dla budujących 
własne domy nauczycieli).

Stwierdzamy na ogół, iż po 
pięknym okresie budownictwa w 
ramach SFBSil przyszły lata 
„chude”. Podjęta w tej sprawie 
uchwała kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, zalecają­
ca szerokie upowszechnienie 
przykładu województwa rzeszow­
skiego, gdzie szczególnie rozwi­
nięto inicjatywy społeczne w bu­
dowie mieszkań dla nauczycieli — 
nie znalazła zbyt wielu realizato­
rów. Przyjęte swego czasu przez 
rady narodowe programy budow­
nictwa mieszkaniowego nie zo­
stały wykonane.

Sytuacja w tej dziedzinie mu­
si ulec radykalnej zmianie. Nie­
zbędne Są tutaj określone decyzje 
państwowe, potrzebna konsek­
wentna polityka inwestycyjna, 
trzeba nowych inicjatyw na rzecz 
budowy domów nauczycieli, z 
wykorzystaniem czynów społecz­
nych. Sądzę, że wszędzie tam, 
gdzie podjęta zostanie budowa 
nowej szkoły, rozbudowa lub mo­
dernizacja, należy wykorzystać 
ten fakt i budować także miesz­
kania dla niezbędnych nauczycie- 
li-specjalistów. Jest bowiem wię­
cej niż pewne, iż mniejszy przy­
pływ absolwentów wyższych 
uczelni do szkół wiejskich — wy­
nika z braku odpowiednich 
mieszkań.
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Absolwent wyższej uczelni, 
dobry matematyk, fizyk, poloni­
sta, nauczyciel innej specjalności 
nie podejmie pracy — jeżeli nie 
otrzyma mieszkania o określo­
nym, wysokim (jak na nasze mo­
żliwości) standardzie. Trzeba, aby 
z tej prawdy zdali sobie sprawę 
gospodarze terenu; potrzebna jest 
chyba wyższa aktywność społecz­
na środowiska.

Uważam, iż w obecnej sytuacji, 
kiedy gmina stała się' faktycznie 
zespolonym mikroregionem, gdy 
jej znaczenie i możliwości poten­
cjalnie wzrosły — podjęcie zde­
cydowanych działań w tworzeniu 
warunków życia kadry pracowni­
ków staje się szczególnie pilnym 
i ważnym zadaniem społecznym. 
Chodzi tutaj także o to, aby prob­
lemy mieszkaniowe dla nauczy­
cieli, coraz liczniejszej kadry pra­
cujących w urzędzie gminy, funk­
cjonariuszy MO, specjalistów rol­
nictwa — rozwiązywać wspólnie. 
Jednoczesna budowa większych 
obiektów lub skoncentrowane bu­
downictwo jednorodzinne — by­
łyby tańsze. Lepiej można by wy­
korzystać potencjał budowlany 
wykonawców itp.

Mając świadomość tego — jak 
trudne są to zadania, jak wielkie 
są kłopoty z wykonawstwem roz­
proszonych obiektów, nie należy 
jednak poprzestawać na tłuma­
czeniu przyczyn istniejącej sytu­
acji, lecz podjąć działania i wy­
korzystać wszystkie możliwości.

środków dydaktycznych był w 
pełni wykorzystany. Jest w tym 
względzie lepiej niż w przeszłości. 
Nie notuje się rażących przypad­
ków niewykorzystywania pomocy 
i urządzeń. Zdarzają się jednak 
sytuacje — symptomatyczne są 
tutaj sygnały — iż nowoczesne 
urządzenia (magnetowidy, rzutni­
ki, aparaty filmowe, radiowe i in­
ne) psują się, a nie naprawione, 
stanowią bezużyteczne modele.

Niekiedy rodzą się nawet wąt­
pliwości — czy postąpiono słusz­
nie — zakupując dla szkoły na 
przykład magnetowid, który z 
braku taśm stoi nie wykorzysta­
ny? Oczywiście, jest to wybrany 
przykład — ale problem efektyw­
nego wykorzystania środków dy­
daktycznych pozostaje nadal 
kwestią otwartą, a wspomniane 
niedomagania nie stanowią „dro­
biazgów”. Trzeba tę sprawę wi­
dzieć, podnosić kulturę technicz­
ną młodzieży i nauczycieli, rozwi­
jać troskę o dobre Wykorzystanie 
bazy dydaktycznej.

Dalsze upowszechnianie mode­
lu zbiorczej szkoły gminnej nie 
będzie możliwe bez podjęcia no­
wego wysiłku inwestycyjnego. 
Dotychczasowe prace w gminach 
i województwach pozwolił na 
opracowanie sieci zbiorczych 
szkół gminnych, które w zdecy­
dowanej większości będą w przy­
szłości szkołami średnimi. Istnie­
je pełna świadomość wielkości 
potrzeb.

ZBIORCZA
SZKOtO

GMINNA

Sprawa mieszkań dla nauczycieli 
— staje się szczególnie pilną — 
jeśli uwzględnimy potrzeby już 
funkcjonujących zbiorczych szkół 
gminnych, konieczność urucho­
mienia nowych oraz zbliżające się 
lata upowszechnienia 10-letniej 
szkoły średniej na wsL

BAZA DYDAKTYCZNO- 
-TECHNICZNA

Pierwsze, zbiorcze szkoły gmin­
ne organizowano w tych gminach, 
które posiadały stosunkowo naj­
lepsze warunki lokalowe. Mimo to 
nie zawsze odpowiadały one po­
trzebom. Wdrażanie koncepcji or­
ganizacyjnej ZSG stawia bowiem 
wyższe wymagania.

Przeprowadzona przez Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
ocena pozwala stwierdzić, że bli­
sko 45 proc, bazy lokalowej gmin­
nych szkół zbiorczych stanowią 
pracownie i klasy-pracownie, tyl­
ko 60 proc, utworzonych szkół 
posiada sale gimnastyczne. Wypo­
sażenie istniejących pracowni i 
klas-pracowni było i jest dość 
zróżnicowane — o około 25 proc, 
lepsze niż w pozostałych szkołach 
— ale nadal niezadowalające.

By wyrównać dysproporcje wy­
stępujące w wyposażeniu szkół 
gminnych, podjęto szereg konk­
retnych decyzji. Przekazano więc 
z dotacji centralnej po blisko 300 
tys. zł na doposażenie w pomoce 
naukowe; dodatkowe środki, po­
chodzące z nadwyżek budżeto­
wych, przekazywały terenowe ra­
dy narodowe. W wielu przypad­
kach energicznie działające komi­
tety rodzicielskie i opiekuńcze, 
zapobiegliwość gminnych dyrek­
torów przyniosły widoczną popra­
wę w stanie wyposażenia. Bardzo 
pożyteczna okazała się akcja 
„Szkoła — szkole”.

Stworzone przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania warunki 
do planowego wzbogacania i two­
rzenia nowoczesnej bazy dydak­
tycznej poprzez zwiększone środ­
ki finansowe, racjonalną politykę 
ich wykorzystania, a wreszcie 
zwiększoną produkcję pomocy 
naukowych — dają gwarancję 
sukcesywnej poprawy sytuacji w 
tym względzie.

Jest sprawą ważną — by ten 
niemały, wciąż rosnący, potencjał

Najwięcej niepokoju wśród 
działaczy oświatowych, troski dy­
rektorów, kuratoriów oświaty i 
wychowania budzi niepełna rea­
lizacja planu inwestycyjnego w 
oświacie. Jesteśmy jednak prze­
konani, że celowa polityka inwe­
stycyjna państwa, uznająca zasa­
dy koncentracji i prioritetów dla 
dziedzin szczególnie ważnych, 
obejmie w przyszłych latach tak­
że Inwestycje w zakresie oświaty 
i kultury. Jest to konieczne, bez 
spełnienia tego warunku za­
kończenie tworzenia zbiorczych 
szkół gminnych oraz przejście do 
następnego, głównego etapu re­
formy — upowszechnienia w la­
tach osiemdziesiątych 10-letniej 
powszechnej szkoły średniej sta­
łoby się niespełnionym postula­
tem społecznym.

SPRAWDZIAN SŁUSZNOŚCI 
KONCEPCJI

Największym osiągnięciem 
zbiorczych szkół gminnych jest 
prawie powszechne objęcie dzieci 
6-letnich opieką • przedszkolną 
oraz wyraźna integracja wycho­
wania przedszkolnego i nauczania 
początkowego

Dzięki organizacji klas uzawo- 
dowionych rozwiązano problem 
młodzieży opóźnionej w nauce. 
Szeroko rozwinięto pracę z ucz­
niami uzdolnionymi. Nieporów­
nanie wzrósł udział uczniów szkół 
gminnych w olimpiadach przed­
miotowych. Przeprowadzone ba­
dania dowodzą, że w szkołach 
tych coraz szerzej opiera się pro­
ces nauczania na systemie pra­
cownianym, upowszechnia się me­
tody aktywizujące, coraz szerzej 
stosuje nowatorskie, zweryfiko­
wane rozwiązania organizacyjno- 
-dydaktyczne. W szkołach tych 
tworzy się zespoły i klasy spe­
cjalne dla dzieci z dysfunkcją, 
rozwiązując częściowo problem 
dzieci specjalnej troski w środo­
wisku wiejskim.

Działalność zbiorczych szkół 
gminnych wiąże się integralnie z 
rozwojem niezbędnych funk­
cji opiekuńczo-wychowawczych 
szkoły. Cały kompleks spraw na­
tury organizacyjnej, finansowej, a 
także wychowawczej wiąże się ze 
sprawą dowożenia i dojazdu do 
szkoły. W zasadzie — zadanie to 

rozwiązano prawidłowo. Wydaje 
się jednak, iż nadal konieczne są 
tu zalecenia odgórne, normujące 
te sprawy. Szkoła, dyrektor ZSG 
nie mogą być jedynym czynni­
kiem odpowiedzialnym za organi­
zację, sprawność i finansowanie 
dowożenia. W przeważającej mie­
rze partycypują w tej sprawie 
Oddziały PKS, PGR i Kółka Rol­
nicze. Niepokoić muszą jednak in­
formacje o zbyt wysokich kosz­
tach dowożenia, zwłaszcza wtedy, 
gdy zadanie to realizują Spół­
dzielnie Kółek Rolniczych.

Zagadnienie dowożenia wyma­
ga dalszej aktualizacji określo­
nych przepisów, ustalenia sen­
sownych stawek oraz częściowego 
udziału rodziców (zwłaszcza wte­
dy, gdy na skutek trudności pub­
liczne lub spółdzielcze środki ko­
munikacyjne zawodzą).

W pracy wychowawczej zbior­
czych szkół gminnych zwraca się 
szczególną uwagę na pełne przy­
gotowanie młodzieży do aktywne­
go uczestnictwa w rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym i kultural­
nym środowiska, gminy, woje­
wództwa i kraju.

Każdy pobyt w szkole, spotka­
nia z nauczycielami i młodzieżą 
dowodzą, że zdecydowana więk­
szość zbiorczych szkól gminnych 
stanowi przekonywający przy- 
ład ciekawej i coraz bardziej sku­
tecznej pracy ideowo-wychowaw- 
czej.

Większość szkół gminnych sto­
suje formy pracy, które przybli­
żają je do modelu szkoły otwar­
tej. szkoły środowiskowej. Jak 
wiadomo, jest to model optymal­
ny. Jego realizacja nie jest zada­
niem łatwym. Jednak ścisła 
współpraca ze środowiskiem poz­
woliła szkołom na rozszerzenie 
funkcji opiekuńczo-wychowaw­
czych. W bliskiej współpracy ko­
mitetów rodzicielskich i opiekuń­
czych z dyrekcjami i całymi ra­
dami pedagogicznymi doszukiwać 
się trzeba dalszych możliwości 
poszerzania współudziału społe­
czeństwa dorosłego w działalnoś­
ci wychowawczej i opiekuńczej.

Problem integracji całej doro­
słej społeczności gminy wokół za­
dań szkoły, włączania rodziców i 
ludzi dorosłych do współpracy 
jest zadaniem, nad którym warto 
pracować. Nie wszędzie bowiem 
jest tak dobrze, dotyczy to szcze­
gólnie mieszkańców tych wsi, 
które miały „własne” szkoły, któ­
rych więź emocjonalna ze zbior­
czą szkołą gminną dopiero się 
tworzy. Doprowadzenie do sytu­
acji, w której nie tylko uczniowie, 
lecz całe dorosłe społeczeństwo 
gminy mówić będzie o zbiorczej 
szkole gminnej „nasza szkoła” — 
jest procesem, który wymaga in­
spiracji i rozumnego działania 
gminnego dyrektora, nauczycieli, 
podstawowej organizacji partyj­
nej, koła ZSL i innych sojuszni­
ków szkoły.

Pomijając inne, ważne elemen­
ty działalności szkoły w środowi­
sku, świadomie podkreślamy po­
trzebę umacniania więzi z doros­
łymi mieszkańcami gminy, bo­
wiem na tej płaszczyźnie umac­
niać się będzie wzajemne oddzia­
ływanie i wzajemna pomoc.

OGNIWA ZNP W ZBIORCZEJ 
SZKOLE GMINNEJ

Ogniwa i aktyw Związku Nau­
czycielstwa Polskiego czynnie 
uczestniczą w realizacji polityki 
oświatowej, która konsekwentnie 
zmierza do doskonalenia systemu 
edukacji. Oceny udziału ZNP w 
doskonaleniu oświaty na wsi, wy­
tyczenia nowych, konkretnych za­
dań — dokonało Plenum Zarzą­
du Głównego na posiedzeniu w 
kwietniu br.

W przyjętej uchwale — Zarząd 
Główny ZNP — określił zadania 
kierunkowe dla ogniw i aktywu 
pracującego na wsi, koncentrując 
uwagę na tych problemach, które 
leżą w gestii działalności związ­
kowej. Zwrócono więc uwagę na 
potrzebę:

— konsekwentnej realizacji 
programu dokształcania, kształce­
nia i doskonalenia, nauczycieli;

— stwarzania lepszych warun­
ków socjalno-bytowych, poprawy 
opieki zdrowotnej i lepszego niż 
dotychczas wykorzystania nau­
czycieli specjalistów przedmioto­
wych;

— dalszego doskonalenia orga­
nizacji pracy szkół, wykorzysta­
nia istniejących rezerw i umac­
niania socjalistycznych stosun­
ków międzyludzkich w zespołach 
nauczycielskich;

— podejmowania przez og­
niwa ZNP zespolonych działań z 
przedstawicielami innych zawo­
dów, ludnością rolniczą, w celu 
wzbogacania możliwości i form 
życia kulturalnego, Sportowego 
oraz rekreacji i wypoczynku;

— koncentracji prac społecz­
nych nauczycieli w szkole i naj-

bliższym środowisku w cehs dal­
szego umacniania i poszerzania 
funkcji opiekuńczo-wychowaw­
czych, udziału w pracy Związku 
Harcerstwa Polskiego oraz pod­
noszenia na wyższy poziom kul­
tury pedagogicznej środowiska 
wiejskiego.

By dokonać konfrontacji zało­
żeń programowych, udziału og­
niw ZNP w realizacji zadań sta­
tutowych oraz współuczestnictwa 
w realizacji polityki oświatowej 
— przeprowadziliśmy badania 
sondażowe w 126 gminnych ogni­
skach ZNP. Zasadniczym celem 
podjętego sondażu była próba 
uzyskania odpowiedzi na szereg 
pytań, dotyczących udziału ogniw 
ZNP w doskonaleniu oświaty na 
wsi, problemów i trudności oraz 
sposobu stosowania w praktyce 
porozumienia o współpracy mię­
dzy ministrem oświaty i wycho­
wania a Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Przeprowadzona ankieta, spot­
kania w szkołach i ogniskach do­
starczyły wielu ciekawych infor­
macji. Opracowany materiał — 
potwierdza tezę, że właściwie re­
spektowana zasada partnerstwa 
organów administracji (od gmin- 
kanią w szkołach i ogniskach do- 
stancji związkowych — stanowi 
podstawowy warunek dobrego, 
twórczego klimatu pracy oraz 
motywację do osiągania coraz 
lepszych jej efektów.

Nie będę przedstawiał szczegó­
łowo wyników ankiety. Nie mo­
gę jednak pominąć faktu, iż na 
126 ognisk aż w 76 sprawy miesz­
kaniowe nauczycieli wymagają 
poprawy. Potwierdza to koniecz­
ność -bardziej zdecydowanych, 
konsekwentnych, konkretnych 
działań władz terenowych.

Jak wiadomo, zmiany w podzia­
le administracyjnym kraju spo­
wodowały potrzebę dostosowania 
struktury ogniw ZNP do nowych 
warunków. Mamy więc we wszy­
stkich gminach Rady Zakładowe 
ZNP. Wzrosły ich zadania i odpo­
wiedzialność. Rada zakładowa w 
gminie musi realizować wszyst­
kie zadania statutowe, uprawnie­
nia wynikające z Karty Praw i 
Obowiązków Nauczyciela oraz 
wspomnianego Porozumienia.

Są to funkcje rozległe, zada­
nia trudne a odpowiedzialność 
przed współtowarzyszami pracy 
duża. A przecież praca ta zasadza 
się w pełni na działalności spo­
łecznej. Nasze „nowe” gminne 
rady zakładowe będą musiały 
wdrożyć się do myślenia nowymi 
kategoriami. Nikt ich w tym nie 
zastąpi, nie ma bowiem „powiatu” 
— gdzie jeszcze niedawno roz­
strzygano sprawy trudniejsze.

Dotychczasowy poziom działa­
nia części ognisk w gminach na­
straja optymistycznie. Niemniej 
trzeba zdawać sobie sprawę z te­
go, iż rodzący się w działaniu au­
torytet aktywistów pełniących 
określone funkcje — wymaga 
wsparcia gminnych instancji par­
tyjnych, szacunku i pomocy ko­
legów dyrektorów.

Na pewno trzeba będzie podjąć 
szeroką pracę z aktywem działa­
jącym społecznie w radach zak­
ładowych, ale z drugiej strony 
warto rozważyć — jak temu akty­
wowi pomagać już dzisiaj, w ja­
ki sposób honorować tę pracę, na 
pewno społeczną — ale czaso­
chłonną. Sądzę, iż warto się nad 
tym zastanowić.

Zdaję sobie sprawę, 14 przed­
stawiłem bardzo ogólnie i frag­
mentarycznie złożone problemy 
zbiorczych szkół gminnych. Po­
dejmując ten temat, pragnąłem w 
ten sposób oddać szacunek tym 
wszystkim, którzy tę ideę urze­
czywistniają. Przede wszystkim 
zaś nauczycielom, którzy — orga­
nizując „nową szkołę” — potwier­
dzają, iż wysoki autorytet, jakim 
się cieszą, jest wynikiem ich rze­
telnej pracy. Podkreśliło ponow­
nie ten fakt Biuro Polityczne na­
szej partii na posiedzeniu w dniu 
7 października br.

Kończąc pozwolę sobie zacyto­
wać słowa ministra Jerzego Ku­
berskiego, który na łamach „No­
wych Dróg” w artykule pt. „Spre­
cyzowany kształt reformy" 
stwierdził między innymi: „Istot­
ny punkt w dorobku tych lat sta­
nowi organizacja zbiorczych szkół 
gminnych i szkół środowisko­
wych. Trudności jest niemało, ale 
praktyka dowodzi, że zbiorcze 
szkoły gminne przyczyniają się 
skutecznie do podnoszenia pozio­
mu pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkolnictwa wiejskiego, 
zbliżania go do poziomu szkół w 
miastach”.

Ich powoływanie i rozwój do­
wodzą słuszności przyjętych kie­
runków, stanowią ważny etap 
tworzenia warunków do upow­
szechnienia 10-letniej powszech­
nej szkoły średniej!

TADEUSZ CTPKOWSKI



Przed kilkom*  tygodniami 
przeczytałem w prasie 
wzmiankę o tym, te wśród 

pięciu instytucji oświatowych, 
wyróżnionych przez ministra o- 
światy i wychowania nagrodą ze­
społową z okazji Dnia Nauczycie­
la — znalazła się Zbiorcza Szko­
ła Gminna w Sieprawie. Cieszy, 
że właśnie o tej szkole — W okre-’ 
sie, gdy było tylko 12 ekspery­
mentalnych gminnych szkół 
zbiorczych — pisał „Głos Nauczy­
cielski”.

Po raz drugi „Głos” — infor­
mując o organizowaniu systema­
tycznego kształcenia nauczycieli 
— pokazał właśnie tę szkołę ja­
ko przykład placówki, w której 
zdołano harmonijnie ułożyć pra­
cę, mimo że w pierwszym roku 
studiowało z jej grona pięciu nau­
czycieli, w tym dyrektor i wice­
dyrektor. Wybór szkoły w Siepra­
wie do nagrody okazał się więc — 
naszym zdaniem — strzałem w 
dziesiątkę.

Zachęcony przez redaktora na­
czelnego, wybrałem się żńowu w 
Krakowskie, aby przyjrzeć się 
dalszym pożytecznym inicjaty­
wom oświatowym na tym terenie

Jakie problemy angażują obec­
nie kierownictwo i pracowników 
IKNiBO w tym województwie? Z 
rozmów z wicedyrektorami dr. 
Stefanem Witkiem i Andrzejem 
Schabowskim dowiedziałem się, 
że problemem numer jeden jest 
nadal trudne do rozwiązania za­
danie znalezienia dostatecznej 
liczby miejsc, w czasie zajęć na­
ocznych, dla coraz liczniejszej 
grupy studiujących nauczycieli. A 
trzeba pamiętać, że w każdym 
tygodniu około 2 tys. nauczycieli 
uczestniczy w zajęciach progra­
mowych.

KRAKOWSKI

EKSPERYMENT

Dzięki ogromnym wysiłkom 
kuratorium, wyższych uczelni, a 
przede wszystkim IKNiBO zwięk­
szono liczbę miejsc noclegowych 
na soboty, niedziele i poniedział­
ki. Mimo to jednak daleko jesz­
cze do zapewnienia wszystkim 
odpowiednich warunków do wy­
poczynku, snu i pracy w krakow­
skim ośrodku kształcenia nau­
czycieli. Dlatego też sprawa ta 
ani na moment nie przestaje ab­
sorbować ludzi odpowiedzialnych 
za kształcenie pedagogów na te­
renie Krakowa.

Rozmawiałem również z kole­
gami z IKNiBO na temat zarzą­
dzenia ministra oświaty i wy­
chowania w sprawie egzaminu 
kwalifikacyjnego. Okazuje się, że 
problem ten spotkał się z ogrom­
nym zainteresowaniem nauczycie­
li trzech województw (Kraków, 
Tarnów, Nowy Sącz), którymi 
zajmuje się krakowski IKNiBO. 
Starsi nauczyciele (w wieku po­
nad 40 lat) z wielkim zadowole­
niem przyjęli szansę, którą stwa­
rza im możliwość uzyskania kwa­
lifikacji równorzędnych z ukoń­
czeniem wyższej szkoły zawodo­
wej.

Trzeci problem, który zaabsor­
bował mnie w czasie pobytu w 

województwie krakowskim, to 
sprawa przygotowania młodzieży 
szkól licealnych do wyboru zawo­
du nauczycielskiego. Kurator o- 
światy i wychowania — Jan No­
wak — inicjator krakowskiego 
eksperymentu powiększa z roku 
na rok zasięg i formy pracy szkół 
licealnych, pracy mającej na ce­
lu przygotowanie kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego. Sekun­
dują mu w tych zabiegach dyrek­
tor IKNiBO — doc. dr Ryszard 
Sokołowski oraz obaj jego za­
stępcy — dr Stefan Witek i An­
drzej Schabowski.

Informacje uzyskane na miej­
scu pozwoliły mi zorientować się 
w kierunkach krakowskiego eks­
perymentu. W towarzystwie kok 
mgr Elżbiety Mytko zwiedziłem 
szkoły, które prowadzą ten eks­
peryment od kilku lat. Otóż, jak 
dotychczas, istnieją trzy formy je­
go realizacji: zajęcia fakultatyw­
ne z pedagogiki; koła pedagogicz­
ne; klasy pedagogiczne.

Czy i w jakim stopniu poczy­
nania te zdają egzamin? W Li­
ceum IX im. Z. Wróblewskiego 
rozmawiałem na ten temat z dy­
rektorką — koL mgr Barbarą 
Kluczewską oraz z uczniami, któ­
rzy są bądź w klasie pedagogicz­

nej, bądź uczestniczą w zajęciach 
fakultatywnych typu pedagogicz­
nego. Młodzież opowiada nie tyl­
ko o zajęciach teoretycznych; 
dzieli się także wrażeniami z kon­
taktów z placówkami wychowaw­
czymi: domem dziecka, żłobkiem, 
przedszkolem. Mówi z entuzja­
zmem o swoich spotkaniach z 
podopiecznymi w tych zakładach.

W Liceum XV im. Marii Skło­
dowskiej-Curie, mieszczącym się 
w odległym od centrum punkcie 
Krakowa, na terenie kolejarskie­
go Prokocimia, wyczuwa się od 
razu, że cała szkoła żyje proble­
mami pedagogicznymi. Dyrekto­
rem jest tam mgr Krystyna Ra­
pa, doświadczona nauczycielka, 
która przeszła przez różne szcze­
ble pracy szkolnej: szkoła pod­
stawowa, liceum, praca w admini­
stracji, działalność związkowa i 
obecnie — dyrektorstwo liceum 
ogólnokształcącego. Jako jedną z 
głównych zasad wychowawczych 
w swojej szkole przyjęła wycho­
wanie przez pracę. I pod tym też 
kątem pomyślane są zajęcia mło­
dzieży. A więc: sprzątanie sal lek­
cyjnych oraz innych pomieszczeń, 
praca fizyczna przy budowie 
wspaniałego boiska szkolnego itp. 
Wartość wykonanych prac wyno­
si około 5 min złotych, a koszt 
poniesiony z budżetu państwa tyl­
ko 350 tys. złotych.

Prace społecznie użyteczne pro­
wadzone są także w instytucjach, 
z którymi młodzież utrzymuje 
kontakty. Dom Spokojnej Staro­
ści, Dom Dziecka, przedszkole, 
żłobek — to placówki, w któ­
rych oprócz zajęć o charakterze 
pedagogicznym uczniowie wyko­
nują prace fizyczne, pozostawia­
jąc w ten sposób trwały ślad 
swego pobytu. Wicedyrektor li­

ceum, kol. mgr Dyonizy Koło­
dziejczyk, długoletni nauczyciel 
liceów pedagogicznych, kol. Ma­
ria Rózieńska — magister psy­
chologii i kol. Kazimierz Małe*  
— nauczyciel zajęć technicz­
nych, kończący obecnie magister­
skie studia pedagogiczne — te 
trójka najbliższych współpracow­
ników dyrektorki, kol. Krystyny 
Rapy. Oni to właśnie rozpoczęli 
prace w kolach i grupach fakul­
tatywnych, oni pierwsi stworzyH 
swój własny program nauczania I 
wychowania w tych grupach.

Wszyscy związani są z zakłada­
mi kształcenia nauczycieli, bądź 
to przez bezpośrednią w nich pra­
cę, bądź to przez pracę w szkole 
podstawowej, z której przechodzi­
li do pracy w liceum.

Warto podkreślić, że ekspery­
mentem żywo interesuje się proŁ 
Jan Kulpa z krakowskiej WSP, 
przewodniczący Sekcji Kształce­
nia Nauczycieli przy Zarządzie 
Głównym ZNP. On to włączył de 
tych prac dr Janinę Szymkat, 
która z grupą nauczycieli i ze­
społem krakowskiego IKNiBO: 
„osobiście wniosła duży wkład 
twórczej myśli i pracy w koncep­
cję programową i badania prze­
biegu eksperymentu” (cytat z ar­
tykułu Jana Nowaka — kuratora 
oświaty i wychowania w Krako­
wie).

Klasy pedagogiczne — organi­
zowane od pierwszego roku nae- 
ki ucznia w liceum — pracują za­
ledwie dwa miesiące. Będziemy 
śledzić osiągane w nich wyniki 
Już jednak pierwsze rozmowy s 
uczniami tych klas budzą nadzie­
ję, że ta droga przygotowywania 
kandydatów do szkół kształcenia 
nauczycieli jest trafna.

BOLESŁAW REDŁKH

* hrtym 1969 roku, » okazji 
dziesięciolecia istnienia 

** Powszechnej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Przymorze”, ów­
czesny prezes — inż. Roman Ra­
szewski polecił wyryć na głazie 
znany wiersz Adama Mickiewi­
cza: „Mierz swe siły na zamiary, 
nie zamiary według sił”.

Ten krótki napis dosyć dotrze 
oddaje treść tego, co w ciągu 16 
lat działo się na „Przymorzu”, 
dzielnicy Gdańska liczącej ponad 
50 tys. mieszkańców.

Historię początków „Przymo­
rza” i jego dzieje spisali ucznio­
wie Liceum Ogólnokształcącego 
im. Stefana Żeromskiego w Gdań­
sku, w ramach zajęć fakultatyw­
nych i — trzeba przyznać — zro­
bili to dobrze; utrwalili w pięk­
nej publikacji wysiłek ludzki, en­
tuzjazm tworzenia, nadspodzie­
wane efekty.

Przymorscy spółdzielcy zdawali 
sobie od początku sprawę z po­
trzeby budowania izb mieszkal­
nych przy jednoczesnym zaspoka­
janiu wymogów natury wycho­
wa wczo-społecznej, a przede 
wszystkim tworzeniu warunków 
dla działalności kulturalno-wy- 
chowawczej i opiekuńczej w śro­
dowisku młodych ludzi, młodych 
małżeństw, najczęściej zaczynają­
cych wszystko od zera.

Dla najmłodszych do dnia dzi­
siejszego zbudowano w czynie 
społecznym osiem przedszkoli, co 
we współczesnym budownictwie 
jest chyba czymś wyjątkowym. 
Budowali własnymi rękoma i ci, 
którzy dzieci w wieku przedszkol­
nym mieli, i ci, którzy się ich 
spodziewali.

Do dnia dzisiejszego trwają, 
niestety, kłopoty z dziećmi w 
wieku szkolnym z powodu niedo­
statecznej liczby izb lekcyjnych. 
W miarę swoich skromnych mo­
żliwości spółdzielnia udostępnia 
niektóre pomieszczenia szkołom, 
by w ten sposób ograniczyć do 
minimum zmianowość. Nie do­
czeka się „Przymorze” z pewno­
ścią własnego gmachu liceum o- 
gólnokształcącego, o które zabie­
gali mieszkańcy od samego po­
czątku powstania spółdzielni. Nie 
rozwiązały potrzeb kształcenia na 
szczeblu ponadpodstawowym dwie 
szkoły zawodowe. Młodzież ponad 
50-tysięcznego „Przymorza” szu­
ka miejsc w szkołach średnich 
Gdańska, Gdyni i Sopotu.

Władze spółdzielni od chwili jej 
powstania baczną uwagę zwracały 
na sprawy społeczne, wychowaw­
cze, kulturalne. Można powie­
dzieć, że było to zadanie niełat­
we, zwłaszcza że budowa bardzo 
skromnego domu kultury napoty­
kała na sprzeciwy, protesty ludżi 
czekających przede wszystkim na 
izby mieszkalne.

Ostatecznie dom taki stanął i od 
pierwszej chwili tętnił i do dnia 
dzisiejszego tętni życieip. W Do­
mu Społecznym” — taki bowiem 
napis widnieje nad budynkiem — 
dosyć długo działał uniwersytet 
spółdzielczy, na którym członka-

NA „PRZYMORZU” 

WSZYSTKO 

JEST WAŻNE

wie 1 kandydaci na mieszkańców 
„Przymorza" poznawali prawo 
spółdzielcze, prawo rodzinne, wy­
brane zagadnienia z psychologii, 
pedagogiki, socjologii, ważniejsze 
wydarzenia z życia partii i polity­
ki państwa. Licząc skromnie, 
szkolenie takie przeszło około 4000 
osób.

Dzięki temu wyłoniła się spora 
grupa działaczy, a przede wszyst­
kim aktyw umiejący pracować z 
dziećmi, z udziałem dzieci i nie­
co węższym udziałem młodzieży.

Zapewnienie opieki wychowaw­
czej dzieciom ponad 65 proc, oboj­
ga rodziców pracujących zawodo­
wo natrafiało — przy skromnych 
warunkach lokalowych — na opo­
ry i na trudności. Stopniowo 
jednak można było sytuację zmie­
niać na lepsze, zwłaszcza że 
„Przymorze” rosło nietypowo; za­
miast pierwotnie planowanego 
małego osiedla powstała dzielnica 
podzielona na cztery osiedla. O- 
siedla zaś potraktowały jako bar­
dzo ważną sprawę — stworzenie 
warunków do zajęć pozaszkol­
nych czy pozalekcyjnych, do 
prawidłowego zorganizowania 

SiOwlHO

. .w
Oiąpi rur o dużych przekrojach, piaskownice, huś­
tawki przynoszą wiele okazji do przyjemnego 

spędzenia wolnego czasu.

Uliczki nauki ruchu drogowego pozwalają dzieciom 
bezpiecznie korzystać z rowerów.

Zdjęci*:  Cs. OórrfC.

ezasu wolnego dzieci. młodzieży 1 
starszego społeczeństwa.

W sukurs przyszły wytyczne 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania w sprawie współdziałania 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych z organami samo­
rządu mieszkańców w miastach z 
dnia 16 lipca 1973 roku. Organiza­
torzy zajęć pozalekcyjnych i po­
zaszkolnych nie napotykają już 
przeszkód w korzystaniu z urzą­
dzeń szkolnych. Przeciwnie, na 
„Przymorzu” spotykamy się z do­
brą współpracą szkół, umożliwia­
jącą między innymi prowadzenie 
przez władze spółdzielcze cieka­
wych badań naukowych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem czasu 
wolnego ucznia.

Pracami badawczymi kieruje 
doc. dr Marian Grochociński z U- 
niwersytetu Gdańskiego. Pod jego 
kierunkiem opracowano formy 
organizacji życia społecznego i 
pracy wychowawczej do 1980 ro­
ku.

Obowiązek koordynacji całej 
działalności wychowawczej osie­
dla spada na pedagoga osiedla. 

zatrudnionego przez spółdzielnię. 
Odpowiada on za całość pracy 
wychowawczej prowadzonej poza 
rodziną i szkołą. Współpracuje ze 
wszystkimi zespołami organiza­
cyjnymi spółdzielni i osiedla, z 
komitetami rodzicielskinii, szkol­
nymi komitetami opiekuńczymi, 
ze szkołami, przedszkolami, pora­
dnią wychowawczą, uniwersyte­
tami dla rodziców, komendą mili­
cji obywatelskiej, z instytucjami, 
organizacjami społecznymi, mło­
dzieżowymi i placówkami wycho­
wania pozaszkolnego.

Pedagog osiedla jest członkiem 
zespołu studialnego i przeprowa­
dza określone badania związane z 
pracą wychowawczą w osiedlu 
(spółdzielni). Pedagog osiedla 
(spółdzielni) ma pełne wykształ­
cenie i dłuższą praktykę pedago­
giczną. Do jego głównych obo­
wiązków należy udzielanie nie­
zbędnej pomocy, inspirowanie 
różnych form pracy we wszyst­
kich przejawach działalności wy­
chowawczej.

Odstąpiono od organizowania 
zajęć mało atrakcyjnych, nie 
przyciągających dzieci. Zatrud­
niono ludzi z potrzebnymi kwali­
fikacjami. Przystąpiono do rozbu­
dowy bazy rekreacyjnej i sporto­
wej spółdzielni. Zespoły pracy po­
zaszkolnej okrzepły, a imprezy 
kulturalne, sportowe i turystycz­
ne, biwaki, obozy harcerskie, za­
jęcia nieobozowego lata, kolonie 
letnie cieszą się wysoką frekwen­
cją i dobrymi ocenami za organi­
zację i porządek oraz dyscyplinę.

Przymorskie imprezy związane 
z ważniejszymi wydarzeniami w 
kraju, rocznicami i świętami by­
wają starannie przygotowywane, 
w czym duża zasługa działaczy 
spółdzielczych spośród wojska. 
Milicji Obywatelskiej, samorzą­
dów robotniczych, nauczycielstwa 
i działaczy harcerskich, członków 
Spółdzielczości Spożywców „Spo­

łem“. Na specjalne wyróżutetete 
zasłużyli sobie na „Przymorzu*  
członkowie ZBoWiD. Prezes kołu, 
płk Włodzimierz Frączek, osobi­
ście dużo czasu poświęca pracy 
społeczno-wychowawczej w swo­
im osiedlu, a członków nakłonił 
do zorganizowania wcale udanej 
izby pamięci w jednej ze szkół 
podstawowych na „Przymorzu". 
Częste są spotkania młodzieży I 
kombatantami.

Przeciętnie w każdym oeledte 
mamy około 40 przydomowych 
placów zabaw. Ich wyposażenie 
jednak jest ubogie: piaskownice, 
huśtawka, drabinka. To nie wy­
starcza, zwłaszcza że tylko małe 
dzieci mogą korzystać z tych u- 
rządzeń. Starsze szukają innych 
terenów pozwalających z pożyt­
kiem spędzić wolny czas.

Z chwilą otwarcia szkół 1 umo­
żliwienia korzystania z sal gim­
nastycznych, boisk przy szkołach i 
świetlic, sytuacja znacznie się po­
prawiła. Wszystko to jednak je­
szcze wciąż jest mało jak na po­
trzeby dużego, 50-tysięcznego »- 
siedla.

Zawarte w artykule informacje 
o poczynaniach wychowawczych 
spółdzielni mieszkaniowej „Przy­
morze” nie są kompletne. Mówią 
one jednak o tym, że doceniane 
są tam sprawy wychowawcze, 
kulturalne, turystyczno-krajozna­
wcze i sportowe. Świadczy o tym 
praca w zespołach artystycznych, 
kolach zainteresowań technicz­
nych, kołach naukowych, kołach t 
grupach sportowych i klubach.

Konieczność koordynacji wszel­
kiej działalności wychowawczej w 
ramach jednolitego frontu wy­
chowania nakazuje włączać do taj 
pracy dom rodzicielski, szkołę, 
zakłady pracy, instytucje w miej­
scu zamieszkania. Na „Przymo­
rzu” zadanie to próbuje się w peł­
ni zrealizować.

Dzięki badaniom naukowym, 
dającym wyobrażenie o potrze­
bach opiekuńczo-wychowawczych 
w rodzinie, w środowisku — moż­
na było określić treści i formy 
współpracy z organizacjami i in­
stytucjami, można było znaleźć 
skuteczne sposoby pomocy dla 
dzieci i młodzieży, można było 
skoordynować pracę wychowaw­
czą i wskazać poszczególnym or­
ganizacjom, jak należy działać, a 
raczej organizować skuteczną 
działalność.

I jeszcze jedno: nie byłoby sku­
tecznych działań ani badań nau­
kowych bez pomocy szkół, dzięki 
którym na „Przymorzu” udało się 
zdobyć dużo materiału badawcze­
go dotyczącego dzieci, ich rodzi­
ców i samych nauczycieli-wycho­
wawców.

JAN GRUCHAŁA
Gdańsk

GLOS NAUCZYCIELSKI — 7



IBSiiifibu
A JEDNAK WARTO BYŁO-

MOIM ZDANIEM

Obciąłbym nawiązać do wypo­
wiedzi koleżanki, autorki artyku­
łu pt „Czy warto było” („Glos” 
nr 38). Jest ona jedną spośród 
■wielu zasłużonych pedagogów, 
którzy odeszli z zawodu w stan 
spoczynku jako emeryci bądź ren­
ciści, z suchym tylko skwitowa­
niem. Nawet bez tradycyjnego 
kwiatka. Przykre to jest bardzo, 
•te, niestety, prawdziwe.

Oto dwa przykłady z mojej bli­
skiej okolicy. Kolega B. przez kil­
kanaście lat kierował szkołą li­
czącą około 400 dzieci. Dobrze 
kierował. Spokojny, zrównoważo­
ny, taktowny, łubiany był przez 
nauczycieli i młodzież. Kierował 
szkołą w bardzo ciężkich warun­
kach; nauka odbywała się w wy­
najętych i bardzo ciasnych po­
mieszczeniach, na dwie zmiany. 
Zabiegał energicznie o nowy bu­
dynek szkolny i poniósł wiele 
trudu w czasie jego dwuletniej 
budowy. Na rok przed emerytu­
rą doczekał się pięknego, nowo­
czesnego obiektu szkolnego.

Cieszył się, że chociaż przez je­
den czy dwa lata popracuje w no­
wej szkole, w warunkach bardzo 
dobrych. Zawiódł się jednak bar­
dzo. Bo oto w czasie wakacji o- 
trzymuje zawiadomienie z wy­
działu oświaty, że kierownictwo 
szkoły otrzymuje nowy, młody 
nauczyciel. Z wielką przykrością 
przyjął werdykt władz szkolnych.

Ja w tym czasie byłem kierow­
nikiem szkoły w sąsiedniej miej­
scowości. Udałem się do wy­
działu oświaty, aby się dowie­
dzieć. co było powodem zwolnie­
nia mojego kolegi ze stanowiska 
kierownika- Otrzymałem taką oto 
odpowiedź: „Kolega B. nie dał­
by sobie rady z_ wyposażeniem 
szkoły w nowe pomoce naukowe, 
z urządzeniem i zagospodarowa­
niem nowego obiektu szkolnego; 
trzeba więc było mianować kie­
rownikiem młodego nauczyciela”.

Na tego rodzaju „argumenta­
cję” inspektora szkolnego, odpo­
wiedziałem: „Gdybym mógł de­
cydować o obsadzie kierowników, 
to owego młodego nauczyciela 
mianowałbym zastępcą dotych­
czasowego kierownika, do czasu 
osiągnięcia przez starszego kole­
gę emerytalnego, bo skoro ten 
ostatni przez tyle lait dawał so­

bie dobrze radę z kierowaniem 
szkołą w warunkach bardzo trud­
nych, to dlaczego nie dałby so­
bie rady w warunkach bardziej 
sprzyjających ? Zresztą wśród 
kilkunastoosobowego grona z 
przewagą młodych ludzi, znaleźli­
by się nauczyciele, którzy potra­
filiby urządzić nowy budynek 
szkoły tak, jak należy”.

Takie argumenty przedstawi­
łem inspektorowi szkolnemu. Ale 
tak prawdę mówiąc, nie chodziło 
w tym przypadku o nieudolność 
starego kierownika Był to tylko 
wybieg inspektora szkolnego. Ale 
stało się. Po dwu latach kolega 
B. odszedł na emeryturę. Nie po­
żegnany nawet przez swego mło­
dego następcę. Odszedł jako już 
nikomu niepotrzebny, jakby stary 
grat, do lamusa.

Przykład drugi. Był kierowni­
kiem szkoły przez wiele lat, bar­
dzo energiczny, znakomity orga­
nizator, łubiany przez młodzież, 
nauczycieli i rodziców. Społecz­
nie pracował bardzo dużo Kom­
ponował i reżyserował przedsta­
wienia. urządzał różnego rodzaju 
występy artystyczne z młodzieżą.

Prowadzona przez niego szkoła 
stanowiła przykład dla sąsied­
nich placówek. Przeszedł na eme­
ryturę i jako emeryt uczył jesz­
cze przez trzy lata na połowie e- 
tatu w tej samej szkole, pracując 
jednocześnie bardzo dużo społecz­
nie. Wreszcie odszedł.

Jak został ten zasłużony peda­
gog pożegnany? Na ostatnim po­
siedzeniu rady pedagogicznej 
młody kierownik szkoły podzię­
kował mu za pracę, wręczając mu 
trzy sztuki na pół już zwiędłych 
goździków.

Jestem w Komendzie Woje­
wódzkiej MO w Rzeszowie. Prze­
chodząc korytarzem, zauważyłem, 
przez otwarte drzwi, pięknie na­
kryte i w kwiaty przyozdobione 
stoły w dużej sali. Pytam znajo­
mą panią: — Z jakiej to okazji? 
— O, proszę pana, przygotowu­
jemy się dzisiaj na bardzo wiel­
ką uroczystość: będziemy żegnać 
naszego kolegę, który odchodzi 
na emeryturę. Moja miła roz­
mówczyni wyraźnie zaakcentowa­
ła wypowiadane przez siebie sło­
wa: „bardzo wielką uroczystość”.

Proszę mi wierzyć. Drodzy Czy­
telnicy, że gdy to usłyszałem ja­

koś mimo woli przeniknęła mmc 
myśl: czemu w naszych szkołach 
nie urządza się takich uroczysto­
ści? Zrobiło mi się w tym mo­
mencie dziwnie przykro. Bo rze­
czywiście, kogo jak kogo, ale wy­
chowawców młodego pokolenia 
stać chyba na zorganizowanie u- 
roczystych pożegnań zasłużonych 
kolegów czy koleżanek. Nasz za­
wód tego wymaga. Ostatnie 
chwile pobytu w szkole po wielu 
latach pracy, wieloletni trud pe­
dagogiczny odchodzącego na e- 
meryturę — trzeba bezwzględnie 
uczcić w sposób bardzo uroczy­
sty.

Czy więc „warto było”? Nie 
trudno domyśleć się w tym py­
taniu słowa: pracować. Jestem 
przekonany, że autorka wypowie­
dzi opisała szczerze i prawdziwie 
krótki zarys swej pracy w wa­
runkach bardzo ciężkich, w ja­
kich większości nauczycielstwa 
przypadło pracować w pierwszych 
latach po wojnie.

Czy warto było tek ofiarnie 
pracować? Na pewno tak. Bo 
przecież pracowało się nie dla ja­
kichś odznaczeń, dyplomów uzna­
nia czy pochwał (wtedy nie my- 
ślało się nawet o tym), ale dla 
młodego pokolenia, dla kraju. A 
dla tych celów zawsze pracować 
warto.

A że władze nie zawsze po­
trafiły i potrafią docenić nale­
życie zasługi nauczyciela, to już 
zupełnie Inna sprawa. Nagrodą 
dla autorki artykułu pt. „Czy 
warto było” jest na pewno miłe 
przeświadczenie, że należycie 
wypełniła swój nauczycielski o- 
bowiązek. A ponadto cieszyć' ko­
leżankę powinna wdzięczność, ja­
kiej doznaje od swych byłych 
wychowanków i ich rodziców, o 
czym wspomina w swym liście. 
Doznawanie serdeczności od lu­
dzi, to dowód uznania za dobrą 
pracę i właściwy do ludzi stosu­
nek.

A nie docenianych przez 
zwierzchników jest wielu nauczy­
cieli. Autor tego artykułu rów­
nież do ich grona należy. Pra­
cował przez wiele lat bardzo cięż­
ko Pracował, bo tak trzeba było. 
I warto było.

LUDWIK BIESZCZAD 
Leżajsk

W czasie przygotowywania się 
do pierwszego w tym roku szkol­
nym tematu szkolenia ideowo-pe- 
dagogicznego nasunęło mi się kil­
ka refleksji.

Przede wszystkim uważam, że 
prelegenci powinni „przynosić” z 
seminarium nie tylko tematykę i 
tezy poszczególnych konferencji, 
których liczba obecnie wzrosła, 
lecz także i spis lektury na cały 
rok szkoleniowy Moglibyśmy 
wówczas przygotowywać się efek­
tywniej do udziału w zebraniach 
i systematycznie zbierać materia­
ły.

Każdy z nas miałby możliwość 
sporządzenia czegoś w ' rodzaju 
rozkładu materiału na własny u- 
żytek, materiału, który najściślej 
wiąże się z jego przedmiotem, za­
jęciami pozalekcyjnymi, pracą 
społeczną, zainteresowaniami...

Zastanawiam się też, czy w do­
statecznym stopniu wykorzystu­
jemy czasopisma pedagogiczne, 
społeczno-kulturalne i literackie; 
zawierają one przecież najbar­
dziej aktualne matriały, a nie­
które szkoły dysponują wielo­
ma tytułami Na przykład biblio­
teka naszego zespołu szkół zaopa­
trzona jest w 68 czasopism.

Trzecia moja uwaga dotyczy re­
feratów wprowadzających i prze­
de wszystkim dyskusji. Wydaje 
mi się, że część, którą nazwę u- 
mownie teoretyczną, ogólną (w 
naszym przypadku — ponieważ 
piszę pod wrażeniem konferencji 
na temat osobowości nauczyciela 
— poglądy psychologów i pedago­
gów na przestrzeni wieków) moż­
na by bardziej skrócić.

Wszyscy zobowiązujemy się do 
przeczytania, przypomnienia so­
bie znanych ze studiów materia­
łów, a koledzy studiujący mają je 
„na świeżo” w pamięci, podana 
literatura powinna tylko inspiro­
wać dyskusję.

Myślę, że więcej korzyści przy­
niosłoby nam dyskutowanie o 
tym, w jaki sposób nauczyciele o

DZIĘKUJEMY
W okresie od 14 października 

do 6 listopada przebywaliśmy w 
sanatorium w Jachrance. I jako 
członkowie rady turnusu prag­
niemy stwierdzić, że stworzono 
nam tam optymalne warunki ku­
racji. Dobre są zarówno warun­
ki klimatyczne, jak i lokalowe. A 
wyżywienie smaczne i urozmai­
cone. Dyrekcja czyni wszystko, 
aby nie było żadnych powodów do 
narzekania. Zgłaszane przez ku­
racjuszy usterki, są na bieżąco 
usuwane. Personel lekarski i pie­
lęgniarski pracuje z poświęce­
niem. Gabinety zabiegowe urzą­
dzone są bez zarzutu. Wszyscy 

różnych typach osobowości wpły­
wają na uczniów — na kształto­
wanie poglądów i postaw mło­
dzieży, szczególnie patriotyzmu i 
internacjonalizmu, przestrzega­
nia obowiązujących w naszym 
społeczeństwie norm... Albo na 
przykład wymiana zdań na temat 
różnych możliwości kierowania 
zespołem, choćby taki problem 
jak: kierowanie demokratyczne w 
teorii a w naszej praktyce... W 
kontaktach z młodzieżą mamy 
wprawdzie do czynienia z osobo­
wością niedojrzałą,- ale przypom- 

-nę, choć to truizm, że osobowość 
nie jest czymś danym raz na ca­
łe życie — w pewnym sensie każ­
dy z nas „staje się”.

Moim zdaniem, interesujące by­
łoby potraktowanie siebie jako 
przedmiotu i na tym tle— wy­
miana doświadczeń polonisty o za­
miłowaniach artystycznych, nau­
czyciela zawodu — racjonalizato­
ra, matematyka, kolegi uczącego 
wychowania fizycznego, filologa...

Jeszcze parę słów o sprawach 
formalnych. Jako bibliotekarz 
szkolny chciałabym móc więcej 
czasu poświęcić na propagowanie 
nowości pedagogicznych, czy u- 
rządzenie wystawki; żywe słowo 
zawsze , silniej od.działywuie niż 
najstaranniej wykaligrafowany 
afisz w pokoju nauczycielskim

Chciałbym ostrzejszego ściera­
nia kontrowersyjnych poglą­
dów w trakcie prób obrony włas­
nego zdania. Sprawie tej należa­
łoby poświęcić większą uwagę, 
może nawet kosztem nieco mniej­
szej troski o stronę organizacyjną 
konferencji ?. Samozadowolenie 
do niczego nie prowadzi. A chce- 
my przecież odnosić coraz więcej 
korzyści z naszych spotkań. Sed­
no sprawy nie może więc znaleźć 
się na dalszym planie. Na tym 
przecież nam wszystkim zależy.

MARIA PROBULSKA 
Gorlice

*-ykaz,ują wiele . dobrej woH. sta-, 
rają się w miarę swych sił i mo­
żliwości o to, by kuracjusze mogli 
się tu naprawdę leczyć i wypo­
czywać. f.

Za to wszystko rada turnusu 
składa serdeczne podziękowanie.

Starościna 
A. Suchcnek

Starosta 
Pr Sobczak

PS. Jeden tylko postulat: aby 
zorganizować łączność („Nyską”) 
z Zegrzem przynajmniej dwa ra­
zy w tygodniu.

W siedzibie Zarządu Głównego 
ZNP odbyło się 19 listopada bie­
żącego roku uroczyste rozdanie 
nagród uczestnikom konkursu 
pod nazwą: „Tajne nauczanie w 
stolicy i na Mazowszu podczas 
drugiej wojny światowej".

Organizatorzy konkursu, to 
Grupa Zbowidowskiego Działania 
przy PAN, Komisja Historyczna 
ZNP Warszawy i województwa 
warszawskiego, redakcja .„Stoli­
cy”, Pracownia Dziejów Warsza­
wy Instytutu Historii PAN.

Na konkurs wpłynęły 94 prace 
Po wnikliwej analizie i ocenie 
złożonych prac. Sąd Konkursowy, 
pod przewodnictwem prof. dra 
Ryszarda Wroczyńskiego, zakwa­
lifikował do nagród i wyróżnień 
42 prace.

Na uroczystość rozdania nagród 
przybyli: prezes ZG ZNP — Bo­
lesław Grześ, wiceminister oświa­
ty i wychowania — gen. dyw. Zy­
gmunt Huszcza, sekretarz nauko­
wy PAN — prof. dr Jan Kaczma- 
r«fc. sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PAN — prof dr Jozef Mia­
ro. przedstawiciel Urzędu do 
Soraw Kombatantów — pik. K» 
SioWSfcl.

TAJNE NAUCZANIE
W STOLICY 
I NA MAZO
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Prof. dr Ryszard Wroczyński wręcza drugą nagrodę Marianów 
Przedpełskiemu. Foto: c«. Górak#

W imieniu organizatorów powi­
tał zebranych prezes Grupy Zbo­
widowskiego Działania PAN — 
prof. dr Tadeusz Dzierżykray-Ro- 
gaJski, podkreślając duże uznanie, 
jakie kierownictwo partii 1 rząd 
PRL okazują byłym uczestnikom 
licznej armii zasłużonych w tajnej 
oświacie, żołnierzom „cichego 
frontu”, którzy walczyli o god­
ność człowieka, polskość, którzy 
przygotowywali młodzież do ży­
cia i pracy w wolnej ojczyźnie.

Przewodniczący Sądu Konkur­
sowego — prof. dr Ryszard Wro­
czyński omówił nadesłane prace 
na konkurs i ogłosił decyzję Są­
du.

Dwie drugie nagrody (pierwszej 
nie przyznano) otrzymali:

— kol. Marian Przedpełski z 
Warszawy za pracę — „Tajne 
nauczanie w powiecie sierpeckim”

— prof. dr Hanna Szukiewicz 
za pracę — ,X,ux in tenebris lu- 
cet”.

Nagrody trzecie przyznano:
— kol. Janowi Gabrylowi z 

Tłuszcza za pracę — „Tajne na­
uczanie oraz inne formy ruchu o- 
poru w okresie okupacji”;

— kol Władysławowi Głucho 
wskiema z Warszawy za prace — 
„Szkolnictwo zawodowe w War­

szawie w okresie okupacji hitle­
rowskiej”;

— kol. Władysławowi Jaczew­
skiemu z Warszawy za pracę — 
„Jawne i tajne nauczanie na pra­
skich Szmulkach w Warszawie”;

— kol. Helenie Kasperowiczo- 
wej z Warszawy za pracę — „Or­
ganizacja szkoły”;

— kol. Władysławie Krygier * 
Warszawy za pracę — „Relacja z 
tajnego nauczania na terenie Pia­
stowa” ;

— kol. Marii Nawrockiej z 
Warszawy za pracę — „Wspom­
nienia nauczyciela”.

Ponadto 33 kolegów otrzymało 
wyróżnienia.

W imieniu nagrodzonych i wy­
różnionych przemówiła prof. dr 
Hanna Szukiewicz.

Uczestnicy spotkania wysłucha­
li wypowiedzi wiceministra oś­
wiaty L wychowania — Z. Husz­
czy, sekretarza naukowego PAN 
— prof. dra Jana Kaczmarka oraz 
prezesa ZG ZNP — Bolesława 
Grzesia, którzy z uznaniem pod­
kreślali zasługi nauczycielstwa w 
tajnym nauczaniu, jak również 
wartość nadesłanych prac. Stano­
wić one będą cenny materiał dla 
przyszłych badaczy dziejów oś­
wiaty tego okresu.

ZDZISŁAW WRZESZCZ8—-GŁOS NAUCZYCIELSKI



Chciałbym podzielić się kil­
koma refleksjami, dotyczą­
cymi wybranych właściwości 

zespołów nauczycielskich. nad 
którymi należałoby się zastano­
wić.

„W szkolnictwie ńie zdołano je­
szcze wypracować i upowszechnić 
socjalistycznego modelu stosun­
ków międzyludzkich. Od tego zaś, 
jak układają się stosunki między­
ludzkie w danej szkole, jakie są 
uznawane wartości, zależą w du­
żej mierze efekty pracy dydak­
tyczno-wychowawczej'’*).

1) St, Krawcewlez: Współpraca 1 
współżycie w zespołach nauczyciel­
skich, PWN, Warszawa 1974, s. 271.

2) Tamże, s. 268.
3) Tamże, s. 5.
4) J. Kuberski: Aktualne 1 perspek­

tywiczne problemy polityki oświato­
wej. KiW, Warszawa 1974, s. 172.

5) St Krawlcewicz: tamże, str. 176.

Dużo się mówi o rozmiarach i 
przyczynach konfliktów w środo­
wisku nauczycielskim. Często za­
stanawiamy się, dlaczego się one 
zdarzają, co je wywołuje i czy w 
ogóle być powinny. Zdaniem so­
cjologów społecznych, konflikty 
są w pewnej mierze zjawiskiem 
normalnym, zaś ich brak wywo­
łuje podejrzenie istnienia auto- 
kratyzmu lub lęku przed uzew­
nętrznieniem nieporceumień. W 
tym znaczeniu są one pożyteczne, 
ponieważ sygnalizują istnienie 
zła, wskazują jego źródła, prze­
konują o złej organizacji w gru­
pie, dają okazję do korekty za­
chowań w grupie.

Jest jednak granica określają­
ca konflikty jako owo dobro. Je­
żeli się ją przekroczy, wtedy kon­
flikty stają się ewidentnym złem, 
jako zjawisko patologiczne, za­
kłócające życie grupy.

W przypadkach konfliktowych 
występują trzy rodzaje zachowań 
hjdzkich: dążenie do zlikwidowa­
nia konfliktów: uznanie konflik­
tów za rzecz bardzo złą; przeko­
nanie, że konflikty trzeba zwal­
czać głównie jako coś wstydliwe­
go.

Konflikty początkowo powierz­
chowne, mają tendencje do szyb­
kiego narastania i stają Się pato­
logiczne. A ponieważ ich celem 
jest .kooperacja negatywna” (to 
znaczy, że w grupie jedni człon­
kowie przeszkadzają drugim w 
osiągnięciu podobnych celów) 
wszelkie działanie jest utrudnio­
ne lub nawet uniemożliwione. 
Konfliktom towarzyszą pewne 
syndromy wyraźnie repulsywne, 
hamujące aktywność jak: poczu­
cie krzywdy, niesprawiedliwość, 
brak zgodnej współpracy z po­
trzebami i wymaganiami, brak 
wza jemnego zrozumienia się, brak 
spójni w grupie, przypadkowe, 
często nawet nieuświadomione 
dokuczanie sobie i nękanie się 
wzajemne, często wzajemne o- 
brażanie się i wyzwiska.

Istotnym problemem w mecha­
nizmie powstawania konfliktów 
międzyludzkich jest problem war­
tości. Człowiek stale musi sobie 
zadawać pytanie, co jest ważne w 
jego i innych działalności. Janusz 
Reykowski, wybitny polski psy­
cholog, specjalista od zagadnień 
osobowości, powiedziałby, że każ­
dy człowiek ma określone oczeki­
wania, czyli schematy poznawcze. 
Ma w swej osobowości system po­
trzeb, system podstawowych war­
tości, czyli czynniki, które wyzna­
czają czego człowiek chce, do cze­
go dąży. Słowem, człowiek ma 
swoją motywację, swój pogląd na 
świat i siebie samego.

Wiemy, że oczekiwania związa­
ne z zawodem wytwarza środo­
wisko rodzinne, wzorce czerpane 
ze środowiska lokalnego oraz 
szkoła, głównie przez jej nauczy­
cieli. Niestety, dość rzadko ocze­
kiwania konkretnego człowieka 
pokrywają się z rzeczywistością i 
to jest najczęstszą przyczyną 
powstawania konfliktów. Niespeł­
nione oczekiwania wywołują: roz­
czarowania, stany frustracyjne 
jako mechanizmy obronne, kon­
flikty utrudniające lub wręcz 
przerywające więź w grupie, uda­
remnianie praktycznej działalnoś­
ci człowieka, brak zadowolenia z 
pracy, w ostatecznych, skrajnych 
sytuacjach u ludzi o słabym cen­
tralnym układzie nerwowym, wy­
wołują choroby, głównie nerwice, 
a czasem nawet tendencje samo­
bójcze.

W każdym zawodzie konflikty 
oraz wszelkie zaburzenia więzi w 
zespole odbijają się ujemnie na 
efektach działania, a w zawodzie 
nauczycielskim w szczególności, 
często nawet tragicznie.

Badania na temat znaczenia 
więzi międzyludzkich i ich wpły­
wu na efekty pracy były w róż­
nych zawodach badane i wszędzie 
ta zależność jest ewidentna.

„Zespół nauczycielski o prze­
ciętnych kwalifikacjach, ale har­
monijnie współpracujący, realizu­
jący wspólnie zadania dydaktycz­
no-wychowawcze w szkole i śro­
dowisku, będzie miał lepsze wy­
niki niż zespół o Wysokich kwali­
fikacjach naukowych, ale we­
wnętrznie skłócony”1 2).

Grupa nauczycielska w szkole 
ma charakter szczególny. Zanim 
pokuszę się o krótkie przeanalizo­
wanie jej istoty, przytoczę opiiiie 

socjologów na temat grupy w 
ogóle

Otóż grupa jest to wielość jed­
nostek będących we wzajemnym 
ze sobą kontakcie i biorących sie­
bie nawzajem pod uwagę, a przy 
tym świadomych swej Wspólnoty 
pod jakimś istotnym względem. 
W skład grupy wchodzi niewiel­
ka liczba jednostek, między któ­
rymi istnieje wzajemna więź, ja­
kaś wspólna wartość, która ją łą­
czy i jednocześnie różni od innych 
grup.

Szczegółowe cechy grupy dowo­
dzą, że życie w niej jest człowie­
kowi potrzebne ze względu na: 
wzajemną potrzebę siebie, potrze­
bę współdziałania, pomoc w za­
spokojeniu potrzeb, wspólną re­
alizację celu, szacunek dla wspól­
nych wartości, zacieśnienie kon­
taktów, podział ról, w którym 
przejawi*  się wkład każdej jed­

WENANCJUSZ 
PANEK

WSPÓŁŻYCIE

W ZESPOŁACH
NAUCZYCIELSKICH

nostki w realizację celów grupy, 
względna stabilizacja i trwałość 
(w przeciwieństwie do zbioru jed­
nostek, który często jest przypad­
kowy).

Gdy przemyślimy te cechy, u- 
świadomimy sobie doniosłą rolę 
grupy i więzi z nią człowieka w 
jego życiu i działalności. A jeżeli 
uświadomimy sobie znaczenie 
funkcji szkoły i nauczyciela, to 
jakość grupy nauczycielskiej, har­
monia i więź w niej, okażą się 
wyjątkowo wielkie.

Szczególnie ważna jest tu rola 
malej grupy, to jest kilku lub 
najwyżej kilkunastoosobowego 
zbioru osób, które są złączone 
względnie trwałą więzią i na tle 
określonych, wspólnych im war­
tości, stykają się ze sobą (przy­
jaźń, pomoc wzajemna, zadania 
produkcyjne itp) i oddziałują na 
siebie nawzajem mniej lub bar­
dziej pośrednio, a przy tym świa­
domie wyodrębniając się od oto­
czenia.

Otóż, mała grupa, formalna lub 
nieformalna, jęst tym zbiorem, 
który ze sobą współdziała. W ra­
mach grup formalnych, jak np. 
rada pedagogiczna, mogą powsta­
wać małe grupy na zasadach an- 
tagonistycznych, które często 
działają dla odmiennych skutków 
— konfliktowo.

Efekty wyróżnione, wyznaczone 
przez społeczeństwo, każdej gru­
py społecznej, przy istnieniu ma­
łych grup antagonistycznych, są 
znikome. Dowiodły tego liczne 
badania socjologiczne.

Praca nauczająco-wychowująca 
jest szczególnie doniosła, bo i 
podmiot oddziaływań — dziecko 
— jest subtelny i Wymagania 

Posiedzenie Rady Pedagogicznej w Zbiorczej Szkole Gminnej 
im. J. Tuwima, w Inowlodzu. Foto: Cz. Górski

wynikające z ustroju społecznego, 
z socjalizmu, wyjątkowo ważne. 
„Zespół nauczycielski niezinte- 
growany wokół realizacji zadań 
wychowania dzieci i młodzieży, a 
tym bardziej zespól skłócony, ha­
muje proces wychowania, osłabia 
wyniki szkoły. Układ stosunków 
międzyludzkich jest nie tylko wa­
runkiem skuteczności procesu na­
uczania i wychowania, ale tak­
że bezpośrednim instrumentem 
wpływu wychowawczego, oddzia­
łującym pozytywnie lub negatyw­
nie na rozwój dziecka, na kształ­
towanie jego postaw, przekonań 
i poglądów”3).

I to jest oczywiste. Przy ist­
nieniu w szkole antagonistycz- 
nych grup — nie tylko cierpi gro­
no pedagogów, lecz — i to jest 
istotne — wypacza się najwarto­
ściowsze właściwości rozwojowo- 
wychowawcze dziecka.

Minister oświaty i wychowani*  
— Jerzy Kuberski stawia sprawy 
bardzo wyraźnie: „Nie wystarczy 
wyposażyć ucznia w odpowiedni 
zasób wiedzy, rozwinąć jego dy­
spozycje umysłowe, przyswoić mu 
odpowiednie umiejętności, przy­
gotować do wykonania zawodu. 
Trzeba też ukształtować jego 
światopogląd, przekonania ideo- 
wo-społeczne, wolę, rozwinąć u- 
czucia społeczno-moralne”4).

Stawia się więc szkole wiele i 
bardzo złożonych zadań. A reali­
zacja tych zadań następuje m. in. 
poprzez przykład. Dlatego rola 
nauczyciela i kolektywu nauczy­
cielskiego jest szczególna, bo: 
„Każda jednostka ludzka podda­
na jest oddziaływaniu wielu i to 
bardzo różnorodnych czynników, 
grup czy instytucji. Docierają do 
niej poglądy, opinie, przekonania, 
wzory postaw, zachowań, system 
wartości o różnych, nierzadko 
przeciwstawnych lub co najmniej 
niespójnych ze sobą treściach. 
Nauczyciel ma je prostować, po­
magać w wyborze najwartościow­
szych. To on jest wzorem głów­
nym, on wychowuje całą swą o- 
sobowością, postawą i przekonuje 
mocą uznanych przez siebie war­
tości”5).

Szkoła jest i pozostanie, mimo 
wielu innych źródeł, istotnym in­
strumentem kształtowania postaw 
moralnych i wartości kulturo­
wych w środowisku, zwłaszcza 
dzisiaj, w nowych układach admi­
nistracyjnych, przy bardzo zna­
czącej roli szkoły gminnej. Wła­
śnie szkoła ma nauczyć, jak osią­
gać sukcesy pracą a nie cwa­
niactwem. Nauczyciel, którego ro­
lą jest wpajanie ideałów socjaliz­
mu, nie może dawać dobrego 

przykłada, jeżeli uwikłany jest w 
kłótnie i waśnie.

Wszystkie grupy, mające do 
spełnienia zadania wielkie, a 
szczególnie grupy nauczycielskie, 
powinny kierować się w swym 
działaniu zdrową ambicją, uzna­
niem dla racji pozostałych człon­
ków grupy, umiejętnością korzy­
stania z doświadczeń innych jej 
członków, pozytywną koopera­
cją, życzliwym sprzyjającym 
twórczej pracy współdziałaniem, 
chęcią identyfikowania się z naj­
lepszymi, współudziałem w 
kształtowaniu osobowości swojej 
i innych, więzią przyjacielską i 
koleżeńską.

Mamy prawo oczekiwać, że w 
takich warunkach wytworzą się 
grupy tak zwane podstawowe, w 
których istnieć będzie ścisła więź 
oparta na wspólnocie dobrze re­
alizowanych zadań, gromadzeniu 
doświadczeń, wspólnym przeży­
waniu radości i goryczy, poszano­
waniu zobowiązań, poczuciu bez­
pieczeństwa, lepszych efektach 
pracy, większej solidarności.

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
bardzo trudno oczekiwać realiza­
cji tych założeń. Ale fakt istnie­
nia coraz liczniejszych wartościo­
wych kolektywów wskazuje, że 
mogą one występować wszędzie, 
trzeba tylko uczyć zasad zacho­
wań międzyludzkich. Naszym o- 
bowiązkiem nauczycielskim jest 
uczyć tych zasad, które warun­
kują tworzenie się grup pozytyw­
nych, działających skutecznie, w 
pożądanym kierunku.

Partia przypisuje wielką rolę 
zawodowi nauczyciela, który ma 
rozwijać, kształtcić i doskonalić 
osobowość dzieci i młodzieży — 
nowego pokolenia Polaków. To 
zawód, w którym postawa zawsze 
musi być twórcza, wszak nauczy­
ciel wychowuje nie tylko swą mą­
drością i erudycją, ale całą swą 
osobowością. Każda jego działal­
ność powinna być aktem wycho­
wawczym, kształtującym człowie­
ka na miarę naszych czasów. 
Nauczyciel musi nadać działaniu 
swych wychowanków perspekty­
wę, sens życia, w którym praca 
będzie nie warunkiem, lecz tre­
ścią życia, a więc ideał taki, któ­
ry sam w sobie jest motywem.

Tak ważnego zadania nie moż­
na dokonać werbalnie, nawet 
mówiąc najpiękniej, jeśli się 
swoim zachowaniem prezentuje 
rozbicie, kłótnie i frustrację.

Działalność nauczycielska, w 
swym jednolitym procesie dydak­
tyczno-wychowawczym, ma tak 
ważne do spełnienia zadania, że 
nie ma w niej czasu na skutki u- 
boczne — na plotki, kłótnie, spo­
ry albowiem cierpi na tym wynik 
nauczycielskiej wyróżnionej dzia­
łalności — wykształcenie modelu 
człowieka na miarę socjalizmu.

Zawód nauczyciela jest jednym 
z czterech zawodów, które mają 
swoją deontologię (obok lekarza, 
prawnika i wojskowego) i mu­
szą ją mieć, ponieważ: komuniku­
je się z wartościami największy­
mi. W wyniki nauczania jest za­
angażowana jego postawa, model 
osobowości. Nauczyciel <jest w 
swych decyzjach suwerenny, w 
pewnym sensie nie kontrolowany, 
jest mandatariuszem społeczeńst­
wa, jego decyzje są objęte spo­
łecznym zaufaniem.

Wszystko to stwarza specyficz­
ne obligacje moralne i zmusza 
do kształtowania takich stosun­
ków międzyludzkich, które by nie 
podważały tych zaszczytnych i 
wielkich oczekiwań związanych z 
zawodem nauczycielskim. Tylko 
wtedy będzie to zawód, który 
spełni oczekiwania pokładane w 
nim przez socjalistyczną ojczyznę.

W zawodzie nauczycielskim, jak 
w każdym innym, kryją się mo­
żliwości konfliktów, zarówno śro­
dowiskowych, jak i wewnętrz­
nych, motywacyjnych. Pracują w 
nim przecież tylko ludzie z ich 
indywidualnymi właściwościami 
pozytywnymi i negatywnymi. 
Nauczyciele nie są np. wolni od 
uczuć sympatii większej do jed­
nego niż do drugiego ucznia lub 
kolegi z grona pedagogicznego. 
Powoduje to konflikty z tym o- 
toczeniem. Są oni w roli podmio­
tu działającego, który ciągle mu­
si dokonywać wyboru, klasyfi­
kować nagradzać lub karać i dla­
tego ma wiele okazji do znajdo­
wania się w sytuacjach konflik­
towych.

Zaszczytny zawód nauczyciela 
jest jednym z najtrudniejszych i 
dlatego nie znosi kłótni, zwad, 
sporów, nieporozumień. Dobrej 
pracy sprzyja atmosfera przyjaz­
nej więzi międzyludzkiej w gru­
pach nauczycielskich.

8 GRUDNIA
Bieg czasu i wielość eodctew*

!
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nych spraw nie pozwala często mi 
zastanawianie się nad przebytą 
drogą. Chciałbym więc w tya*  
miejscu przypomnieć, te natz *y»  
stem edukacji narodowej rozwi­
jał się od stanu, który przed lo­
ty był bardzo trudny. Wyzwole­
nie zastało nas w Polsce z Ke*-  
bą 4 milionów analfabetów, m 
zniszczoną w 85 proc, bazą ma­
terialną szkolnictwa, z ogromny­
mi brakami w kadrze nauczyciel­
skiej.

Wielka praca całego społeczeń­
stwa na rzecz oświaty, realizacja 
programu partii w tej dziedzinie 
doprowadziła do takiej sytuacji, 
w której na VI Zjeździć partit 
podjęte zostały decyzje, mające 
ogromne znaczenie dla przyszłoś­
ci naszego systemu edukacji.

Niech mi będzie wolno przy­
pomnieć, na czym polegały de­
cyzje VI Zjazdu. Główna myS 
wyrażała się niejako w dwóch 
sprawach: po pierwsze — chodzi­
ło o to, aby w oświacie tak pra­
cować nad jej rozwojem, by zo­
stały zlikwidowane istniejące dy­
sproporcje, wyrównany poziom 
szkól w mieście i na wsi; by 
wszystkie te elementy systemu e- 
dukacji, które nie wykazują jesz­
cze pełnej sprawności, zostały 
możliwie szybko rozwinięte. I po 
drugie: o przygotowanie warwa- 

. ków do wdrożenia powszechnej 
szkoły średniej.

Okres, który dzieli nas od VI 
Zjazdu partii, charakteryzował się 
bardzo rozległym frontem oświa­
towych działań. W ostatnich lo­
tach rozpoczęliśmy wdrażanie 
koncepcji gminnej szkoły zbior­
czej, najpierw, tytułem próby, w 
12 szkołach gminnych, później już 
prawie w 700; obecnie działa » 
kraju 1514 takich' szkół. I nie »• 
lega najmniejszej wątpliwości, że 
przy wielu brakach, które wciąi 
jeszcze występują, ma to ogrom­
ne znaczenie dla jakości systemu 
edukacji narodowej w tym tak 
bardzo ważnym obszarze, jakim 
jest szkoła na wsi.

1 kwestia druga: w tych latach, 
po ogłoszeniu raportu Komitetu 
Ekspertów, podjęliśmy szereg 
działań doskonalących system oś­
wiatowy. I znów niech mi będzie 
wolno wymienić kilka spraw 
ważnych, jak choćby problem do­
kształcania nauczycieli. Dziś po­
nad 60 tys. nauczycieli studiuje — 
i co ważne — z powodzeniem. 
Będzie to miało ogromne znacze­
nie dla podnoszenia na wyższy 
poziom systemu edukacji narodo­
wej. 1 drugi problem o ogromnej 
wadze: w październiku bieżącego 
roku Biuro Polityczne KC PZPR 
— mówiłem o tym w jednej t 
poprzednich audycji — podjęło 
decyzję o etapach realizacji re­
formy szkolnej.

Już te choćby, tak lapidarni*  
omówione fakty, świadczą wymo­
wnie o tym, jak wiele został*  
zrobione dla rozwoju naszego 
szkolnictwa. Za tym wszystkim 
kryje się ogromny wysiłek nau­
czycieli, pracowników aparatu 
administracji, wszystkich, którzy 
kierują oświatą w całym kraju.

Wytyczne na VII Zjazd partu 
zakładają bardzo prostą i jed­
nocześnie bardzo słuszną metodę 
dalszego rozwoju oświaty. Chodzi 
mianowicie o to, by wszystko, e*  
zastało już wdrożone z uchwały 
VI Zjazdu, było w dalszym ciągu 
kontynuowane. Jest to bardzo 
głęboka myśl partii, sprowadzają­
ca się do tego, by w systemie e- 
dukacji narodowej dochodzić de 
nowych jakości poprzez ewolucją.

I tak oto w 1978 roku rozpocz- 
niemy reformę szkolną. W latach 
1934—1986 cale młode pokolenia 
Polaków będzie już miało wpisa­
ne do dowodów osobistych wy­
kształcenie średnie.

Sądzę, że nie mamy dziś jesz­
cze pełnego wyobrażenia o zna­
czeniu tego właśnie faktu dla po­
ziomu kultury, dla dalszego roz­
woju społeczeństwa, dla spraw 
produkcji i wytwarzania.

Szkoła w Polsce staje się szko­
łą nowoczesną i na wysokim po­
ziomie, będąc jednocześnie pow­
szechnie dostępną. I w tym właś­
nie tkwi istota wspomnianych 

■ wyżej przemian. Na VII Zjeździ*  
partii zapadną decyzje, które mieć 
będą fundamentalne znaczenie dla 
dalszego pomyślnego rozwoju 
kraju, w tym także szkolnictwa i 
oświaty.



Krąży wśród nauczycieli taki 
dowcip, adaptowany zresztą 
z innego, do specyfiki środo­

wiska:
Iks pyta Igreka: — Czy to 

prawda, że twoja żona wygrała 
we wrześniu milion ?

— Prawda — odpowiada Igrek. 
Tylko, że nie we wrześniu, lecz 
w październiku. I nie milion, lecz 
300 złotych. No i nie wygrała, 
tylko straciła na godzinach po­
nadwymiarowych, bo parę dni 
chorowała.

Otóż dowcip ten przypomniał 
mi się w trakcie lektury jednego 
z listów do redakcji. Nasz czytel­
nik pisze mianowicie:

„Poinformowano nas, że nau­
czyciel nie może mieć wolnego 
dnia w ciągu tygodnia. Mam na 
myśli nauczycieli uczących w kla­
sach V-VIII. Pracuję już 18 lat w 
tym zawodzie i po raz pierwszy 
o tym się dowiaduję.

Dodam, że plan tygodniowy jest 
w naszej szkole ułożony zgodnie 
z zaleceniami władz oświatowych. 
A dnia wolnego nie otrzymuje 
nauczyciel kosztem uczniów (bo 
nawet klasy VIII nie mają więcej 
godzin lekcyjnych w ciągu dnia 
niż sześć), ani innych nauczycieli. 
Szkoła jako całość na tym nie 
traci.

Czy rzeczywiście są takie prze­
pisy, które mówiłyby, że nau­
czyciel nie może mieć dnia wolne­
go w ciągu tygodnia?”.

Owszem, „dzwonili”, tylko „nie 
w tym kościele”. Bo właśnie rzecz 
przedstawia się jak we wspom­
nianej już anegdocie.

Na pytanie bowiem czytelnika, 
ezy są takie przepisy, trzeba by 
odpowiedzieć: są, lecz nie przepi­
sy tylko instrukcja (niby także 
przepisy) do zarządzenia ministra 
Kuberskiego w sprawie organiza­
cji roku szkolnego. I instrukcja ta 
nie mówi o tym, że nie wolno 
przyznać pedagogowi wolnego 
dnia, lecz przeciwnie — zaleca 
„obdarowanie” nauczyciela takim 
wolnym dniem.

I aby nie było wątpliwości, cy­
tuję: „nauczycielom studiującym 
należy zapewnić (podkreślenie 
red.) w tygodniowym planie dzień 
wolny od zajęć lekcyjnych, aby u- 
możliwić udział w zajęciach zwią­
zanych ze studiami...”; i dalej: „w 
szkołach podstawowych wyżej 
zorganizowanych i w szkołach po­
nadpodstawowych można w mia­
rę możliwości zapewnić (podkreś­
lenie red.) wolny od zajęć dzień w 
tygodniu innym nauczycielom, je­
żeli pozwalają na to warunki pra­
cy szkoły i nie narusza to dobra 

uczniów". (Dziennik Urzędowy 
MOiW nr 2 z 16 lutego 1975, poz. 
15, rozdział UV, pkt. 5).
Skąd więc fama o zakazie u- 
dzielania wolnego dnia? Przecież 
w stosunku do studiujących kwe­
stia sformułowana jest jedno­
znacznie: „należy zapewnić”. A 
wobec pozostałych nauczycieli, o- 
czywiście, w szkołach podstawo­
wych wyżej zorganizowanych i 
ponadpodstawowych? W tym 
przypadku założenie — przypomi­
nam — brzmi: „można w miarę

WOLNY
czyn CO SIĘ KOMU 

OPŁACA?
możliwości". Ale wyprowadzanie 
z tego założenia wniosku w ro­
dzaju: można, ale się nie musi, a 
jeśli się nie musi, to nie nalę^y. 
a jeśli nie należy, to nie wolno — 
to już doprawdy sofistyka!

Rozumiem dyrektorów. Domyś­
lam się, jak muszą się czuć, gdy 
na skołataną głowę zwali im się 
dziesiątki próźb o wolny dzień. 
I wiem, że nie sposób uwzględnić 
wszystkie te życzenia. Pewnie, że 
łatwiej wtedy zasłonić się przepi­
sem: „nie wolno” (w domyśle, to 
nie ja, to „oni”) i kłopot z głowy. 
A jednak mam wątpliwości, czy 
to właściwa droga. Czy nie słusz­
niej byłoby powiedzieć wprost: 
człowieku, nie mogę ci dać tego 
wolnego dnia, sam popatrz na 
„rozkład jazdy”.

Myślę, że tak byłoby uczciwiej 
i że nauczyciel z prawdziwego 
zdarzenia uzna takie racje. Zaś 
czarowanie mitycznym „oni” — 
to krótkowzroczna polityka. Prę­
dzej ezy później delikwent dobie- 
rze się do źródła wiedzy. I co 
wtedy? Zaufanie diabli wezmą.

A swoją drogą warto studiować 
także dzienniki urzędowe. Może 
to być niekiedy — również i dla 
szeregowych nauczycieli — pasjo­
nująca lektura. Można się z nich 

czasem dowiedzieć... w którym 
kościele dzwonili.

Skoro zaś już o studiowaniu 
mowa, no, to jesteśmy w domu. 
Bo studia zaoczne nauczycieli sta­
ły się w naszym szkolnym życiu 
czymś absolutnie powszechnym. I 
musiały się stać. Innej drogi nie 
ma. Uznajemy te racje wszyscy, 
to fakt. Ale też łgalibyśmy zwy­
czajnie, twierdząc, że zaoczniacy 
to dla szkoły sama radość i żaden 
kłopot. Wiadomo, właśnie owe 
wolne dni, zniżki godzin, czasem

DZIEŃ

urlopy, wzrost kosztów podróży 
za przejazdy na uczelnie, diety... 
Po co zresztą dalej wyliczać. Zna­
my to wszyscy. Że wydatki te bę­
dą procentować, to pewne. Ale 
póki, co, kłopoty są. I gdyby za­
pytać terenowe władze oświato­
we, czy nie byłoby im łatwiej, 
gdyby do szkoły wkraczał „goto­
wy” już magister, odpowiedź mu- 
siałaby być jednoznaczna.

I dlatego doprawdy nie jestem 
w stanie zrozumieć, czemu niekie­
dy postępuje się u nas w myśl 
dziecięcej logiki: na złość mamie, 
odmrożę sobie uszy. Czemu — 
gdy trafia się okazja otrzymania 
gotowego „produktu”, bez kosz­
tów własnych, niemal za frajer — 
rezygnuje, się z tej gratki ?

Nauczycielka, która w 1969 ro­
ku ukończyła SN, kierunek zajęć 
praktycznych i wychowania plas­
tycznego, starała się od trzech 
lat, a konkretnie od marca 1973, o 
skierowanie jej na studia w za­
kresie pedagogiki.

Wybór kierunku był jak naj­
bardziej przemyślany. Po pierw­
sze — duże zainteresowanie tą 
dziedziną wiedzy, o czym świad­
czyć by mogły oceny na indeksie 
z SN. Po drugie — wszystkie u- 
czelnie z wydziałami zajęć prak­

tyczno-technicznych zlokalizowa­
ne są na 'południu kraju, a nau­
czycielka mieszka na północy. 
500-kilometrowy dojazd do uczel­
ni byłby tym bardziej kłopotliwy, 
że w rodzinie jest małe dziecko i 
rodzice wychowują je bez ni­
czyjej pomocy.

Ale wracajmy do sprawy. W 
1973 roku dyrekcja szkoły odmó­
wiła przyjęcia podania, motywu­
jąc to spóźnionym terminem. Na­
stępne lata zakończyły się odmo­
wami IKNiBO. Motywacje: brak 
miejsc.

I, do tej pory wszystko jest w 
porządku. Wiadomo, że liczba 
miejsc na studiach jest ograniczo­
na. Wiadomo też, że nie można 
kierować jednocześnie zbyt wiel­
kiej liczby nauczycieli z jednej 
szkoły, bo grozi to poważnymi za­
kłóceniami w organizacji pracy. 
Trzeba więc czekać swojej kolej­
ki.

Wreszcie jednak szczęście uś­
miechnęło się do młodej kobie­
ty. W kwietniu bieżącego roku, na 
zebraniu wojewódzkim komisji 
rekrutacyjnej zapadła decyzaja o 
skierowaniu nauczycielki na stu­
dia. A więc było już miejsce. Do 
dziś jednak nasza bohaterka nie 
studiuje. Dlaczego?

Otóż: „przypadkowa rozmowa 
telefoniczna — jak pisze w liście 
do redakcji mąż zainteresowanej 
— przeprowadzona między 
IKNiBO a dyrekcją szkoły, poz­
woliła na ustalenie, że żona prze­
bywała w tym czasie na urlopie 
bezpłatnym. Powołując się na o- 
bowiązujące przepisy, skreślono 
ją z listy kandydatów na studia, 
pomimo jej deklaracji natych­
miastowego powrotu do pracy”.

A dodać należy, iż nauczycielka 
miała urlop na wychowanie małe­
go dziecka.

To prawda, że nauczycielskie 
studia zaoczne przeznaczone są — 
i słusznie — wyłącznie dla czyn­
nych nauczycieli. Przepis ten po­
winien być rygorystycznie prze­
strzegany, lecz w tym sensie, by 
nie kierować na studia nauczy­
cielskie — a bywało już tak, by­
wało — ludzi pracujących, po­
wiedzmy, w księgowości. Ale czy 
przepis ten powinien się odnosić 
do nauczycielki, która korzysta z 
bezpłatnego urlopu, bo wychowu­
je małe dziecko? Takie rozumo­
wanie jest chyba grubym niepo­
rozumieniem.

Oto władze mają okazję pod­
nieść kwalifikacje jeszcze jedne­
go nauczyciela i uczynić to jak 
najtańszym kosztem, bez opłaty 
kosztów podróży na uczelnię, bez 

diet, bez udzielania zwolnień od 
pracy tak utrudniających przecież 
rytm życia szkoły. I lekką ręką 
rezygnują z takiej możliwości. A 
i nauczycielce łatwiej byłoby stu­
diować w czasie, gdy ma na gło­
wie tylko wychowanie swego 
dziecka. I do pracy przyszłaby 
już z dyplomem lub w połowie 
drogi do niego.

Paradoks tkwi w tym, że nau­
czycielka chce za wszelką cenę 
podnieść swoje kwalifikacje, nie 
korzystając z żadnych przywile­
jów. Zaś władze mówią — nie! A 
nauczycielka chce tak dalece, że 
nawet gotowa jest przerwać bez­
płatny urlop. I łączyć wychowa­
nie maleńkiego dziecka ze studia­
mi, z pracą zawodową, no i... ko­
rzystać z przywilejów nauczyciela 
studiującego. Tylko po co to 
wszystko?

Czyżby obawa, że nauczycielka, 
nałykawszy się wiedzy, nie wró­
ci po urlopie do szkoły? Ryzyko 
minimalne. Akurat takie samo, 
jak i to, że czynny nauczyciel, 
pracujący w czasie studiów, mo­
że zrezygnować po ich ukończeniu 
z belferki.

Przydałoby się przy podejmo­
waniu tego rodzaju decyzji tro­
chę zimnej kalkulacji: co się opła­
ca szkole, no i nauczycielowi. We­
dług mnie kierowanie na studia 
właśnie nauczycielek korzystają­
cych z urlopów bezpłatnych na 
wychowanie dzieci, oczywiście, 
kierowanie wówczas — jeśli się 
one same tego domagają — to jest 
myśl. I nie jestem w tej opinii od­
osobniona.

Nie dalej, jak 29 listopada bie­
żącego roku Prezydium Rządu 
podjęło między innymi decyzję 
dopuszczającą możliwość kiero­
wania pracownicy korzystającej z 
urlopu bezpłatnego — na studia 
w szkole wyższej.

Więc jestem prawie pewna, że 
nauczycielka, o której piszę. bę­
dzie mogła rozpocząć w najbliż­
szym roku akademickim studia i 
to bez rozpaczliwych prób przery­
wania urlopu. I nie tylko ona. 
Także inne, którym się marzy, by 
urlop bezpłatny wykorzystać mię­
dzy innymi na podniesienie kwa­
lifikacji, dodajmy, własnym kosz­
tem.

To jest szansa również i dla 
szkoły. To o jeszcze jednego nau­
czyciela mniej, któremu należy 
zapewnić w tygodniowym planie 
dzień wolny od zajęć.

Nauczmy się liczyć!

DANUTA CHRZCZONOWICZ

Z początkiem roku instancje i 
agendy związkowe przystąpią 
do realizacji nowego budże­

tu. Wiele rad zakładowych podej- 
mie tę pracę po raz pierwszy. Po- 
wstaje zatem problem, w jaki 
sposób zajmować się budżetem i 
jak organizować pracę?

Jak wiadomo, budżet składa się 
z dochodów i wydatków. Aby 
więc realizować budżet, tj. po­
prawnie przyjmować wpływy i 
dokonywać wydatków, rady za­
kładowe muszą stosować przepi­
sy o obowiązku uczestniczenia w 
obrocie bezgotówkowym. Przepis 
postanawia, że wszelkie rozlicze­
nia, między posiadaczami rachun­
ków bankowych powinny być do­
konywane w drodze bezgotówko­
wej. czyli przelewem na konto 
bankowe.

Ponieważ rady zakładowe po­
siadają konto bankowe (zwane ta­
kże rachunkiem bieżącym) w od­
działach PKO lub placówkach 
SOP, albo książeczkę oszczędno­
ściową, wpływy ze składki człon­
kowskiej od pracujących muszą 
być przekazywane przelewem 
przez każdy zakład pracy. Podob­
nie każdy wydatek za usługi, za­
kupy, dostawy, świadczone przez 
jednostki uspołecznione, rada za­
kładowa powinna regulować 
przelewem z własnego konta ban-

kowego na rachunek bieżący tych 
jednostek.

Forma bezgotówkowego regulo­
wania wzajemnych rozliczeń jest 
korzystniejsza. Po pierwsze — u- 
walnia radę zakładową od doda­
tkowych opłat za operacje go­
tówkowe (za wpłaty i wypła­
ty). Po drugie — nie wyma­
ga osobistej obecności w ban­
ku dla dokonywania wpłat lub 
pobierania gotówki na wypłaty. 
Po prostu przelew, opieczętowany 
i podpisany przez upoważnionych 
członków rady, wysyła się pocz­
tą pod adresem banku. Kopia te­
go przelewu wróci do rady prze­

GOSPODARKA
K ASO WO BAN KO W A

syłką pocztową z tzw. wyciągiem 
bankowym, na którym odnotowa­
ny będzie przychód lub rozchód 
na koncie rady

W odniesieniu de rad zakłado­
wych mają również zastosowanie 
przepisy w sprawie zasad gospo­
darki kasowej. Wynika z nich 
możliwość przyjmowania wpłat 
gotówkowych, np. ze składek 
członkowskich od emerytów, od­
płatności członków Związku za 
świadczenia, a także zapłaty go­
tówką za usługi, zakupy lub do­
stawy, których wartość jest sto­
sunkowo nieduża. Na drobne wy­
płaty można wówczas podejmo­
wać gotówkę z banku na podsta­
wie czeku gotówkowego. Do pod­
pisywania dyspozycji pienięż­
nych upoważnione są osoby spo­
śród członków rady wyszczegól­
nione w bankowej karcie wzorów 
podpisów.

Każde przyjęcie lub wydanie 
gotówki musi być udokumento­
wane. Podstawę do przyjęcia go­
tówki do kasy stanowi kwit „ka­
sa przyjmie” zwany także „asyg- 
natą przychodu”. Kwitariusze 
wpłat są drukami ścisłego zara­
chowania i jako takie rozprowa­
dzane są przez filie OUPiS. Nie 
dopuszcza się równoległego pro­
wadzenia dwóch i więcej kwita- 
riuszy. Nie można także wprowa­
dzać kwitariuszy własnych z po­
minięciem filii OUPiS, jako jedy­
nie upoważnionego do zaopatry­
wania w te druki rad zakłado­
wych ZNP.

Podstawę do dokonywania wy­
płaty stanowią: rachunki, faktury, 
pokwitowania, listy nagród lub 
wynagrodzeń, odpisy albo wycią­
gi uchwał prezydium rady, u- 
przednio sprawdzone pod wzglę­
dem celowości i konieczności wy­
datku oraz zgodności z budżetem 
(merytorycznym) i pod względem 
prawidłowości wyliczeń (rachun­
kowym). Sprawdzenie pod 
względem merytorycznym podpi­
suje prezes lub wiceprezes, pod 
względem rachunkowym członek 
do spraw finansowych lub księ­
gowy. Podpisy prezesa i członka 
rady — do spraw finansowych są 
jednoznaczne z akceptowaniem 
dowodu do wypłaty. W sprawie 
wydatkowania sum większych o- 
raz przyznania nagród i zapomóg 
— prezydium rady podejmuje u- 
chwałę.

Każdy dowód wpłaty lub wy­
płaty musi bezwarunkowo odpo­

wiadać na pytanie: „kto, za co i 
ile”. Jeżeli za podstawę wypłaty 
służy rachunek, powinien on za­
wierać: a) nazwisko i imię lub na­
zwę przedsiębiorstwa oraz adres 
wystawcy rachunku; b) nazwę i 
adres rady zakładowej, dla któ­
rej rachunek został wystawiony; 
c) ilość, miarę lub wagę i wy­
szczególnienie przedmiotów lub 
towarów, a w razie świadczenia 
usług lub robót — rodzaj usługi 
lub roboty, sposób obliczenia 
(specyfikacja) należności oraz da­
tę wykonania świadczenia; d) o- 
gólną sumę należności cyframi i 
słownie; e) datę i podpis wystaw­

cy rachunku, pieczęć; f) sposób 
uregulowania rachunku — przele­
wem lub gotówką.

Odbiór towarów lub usług wy­
mienianych w rachunku musi być 
potwierdzony adnotacją i podpi­
sem odbierającego. Przedmioty 
nietrwałe i środki trwałe należy 
odnotować na rachunku, pod ja­
kim numerem działu i pozycji zo­
stały wpisane do książki inwen­
tarzowej. Ponadto na opłaconym 
rachunku członek rady do spraw 
finansowych lub księgowy wpi­
suje klauzulę „zapłacono przele­
wem (gotówką) dnia...” i składa 
swój podpis.

Dokonując wypłaty wynagro­
dzenia za pracę lub usługi zleco­
ne osobom fizycznym, należy po­

trącić ustawowy podatek i jed­
nocześnie z wypłatą wystawić 
przelew pod adresem i na kon­
to urzędu finansowego (podatko­
wego). Od wynagrodzenia do 
kwoty 770 zł w zasadzie potrą­
ca się 5 proc, podatku. Wynagro­
dzenia powyżej tej kwoty opo­
datkowane są według tabeli po­
datkowej. z której można sko­
rzystać w każdym zakładzie pra­
cy.

Wyplata kosztów podróży służ­
bowych i diet powinna być doko­
nywana z zachowaniem Obowią­
zujących postanowień instrukcji 
CRZZ. W podróżach służbowych 
powinno się korzystać z najtań­
szych środków komunikacji z za­
stosowaniem zniżki kolejowej, 
przysługującej pracownikom pań­
stwowym. Do delegacji za prze­
jazd pociągami pospiesznymi i 
ekspresowymi trzeba dołączyć bi­
lety i miejscówkę. Do ośmiu go­
dzin w podróży dieta nie przy­
sługuje, a ryczałt na dojazdy wy­
nosi 6 zł. Od 8 do 12 godzin przy­
sługuje pół diety i 3 zł ryczałtu. 
Powyżej 12 godzin przysługuje 
pełna dieta w wysokości 40 zł i 
w tym przypadku ryczałt na do­
jazdy nie przysługuje. Za każdą 
następną, rozpoczętą dobę do 8 
godzin — przysługuje pół diety, 
po 8 godzinach — następna peł­
na dieta. Jeżeli delegowany ko­
rzysta z wyżywienia nieodpłat­
nego, dieta za ten czas nie przy­
sługuje.

Dokumenty przychodu i rozcho­
du, kasowe i bankowe, powinny 
być ułożone chronologicznie we­
dług dat oraz ponumerowane ko­
lejno od początku roku. Uporząd­
kowany zbiór dowodów finanso­
wych podlega zaksięgowana na 
bieżąco pod datą ich zrealizowa­
nia.

JAN STANISŁAWSKI
10— GŁOS NAUCZYCIELSKI
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strukturę (niemal identyczną 
zresztą jak nasza), sprawnie dzia­
łający system kierowania dzieci 
specjalnej troski do odpowiednich 
zakładów jest wciąż, a może ści­
ślej,- właśnie aktualnie, na etapie 
poszukiwania drogi.

Bolączek trapiących obecnie 
szkolnictwo specjalne jest kilka. 
Przede wszystkim zbyt mała jesz­
cze liczba placówek. Blisko setka 
istniejących szkół nie zapewnia 
pełnego zaspokojenia potrzeb, 
zwłaszcza nie zapewnia (z punktu 
widzenia zasięgu sieci) objęcia 
opieką wszystkich potrzebujących 
tej opieki dzieci wiejskich.

Drugim zmartwieniem jest zbyt 
Wielka liczba dysponentów, roz­
dzielenie szkolnictwa specjalnego 
między kilka resortów. I tak na 
przykład podstawowe szkoły i 
przedszkola podlegają resortowi 
oświaty, 4 szkoły zawodowe spe­
cjalne — ministerstwu pracy, 
zakłady resocjalizacyjne — mini­

łos
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Kol. S.W. z wojewódz­

twa poznańskiego pyta: 
czy dyrekcja Państwo­
wego Młodzieżowego 
Zakładu Wychowawcze­
go zobowiązana jest do 
przeprowadzenia remon­
tu mieszkania które po 
wyprowadzeniu się z 
niego poprzedniego dy­
rektora zostało przy­
dzielone nowemu dyre­
ktorowi?

Zgodnie z postanowie­
niami zawartymi w arL 
10 ustawy z dnia 10 
kwietnia 1974 roku Pra­
wo Lokalowe (Dziennik 
Ustaw nr 14, poz. 84) — 
wynajmujący mieszka­
nie, którym w tym przy­
padku jest dyrekcja 
Państwowego Młodzie­
żowego Zakładu Wycho­
wawczego, zobowiązany 
jest do oddania lokalu 
najemcy „w stanie zdat­
nym do użytku”, a więc 
wyremontowanego i od­
nowionego.

Powyższa zasada doty­
czy wszystkich mieszkań 
wynajmowanych dla na­
uczycieli.

Kol. I.K. z wojewódz­
twa kieleckiego pyta: po 
upływie jakiego okresu 
czasu przedawniają się 
roszczenia wynikające 
ze stosunku pracy?

Zgodnie z postanowie­
niami art. 291, par. 1 Ko­
deksu Pracy roszczenia 
ze stosunku pracy ule­
gają przedawnieniu z 
upływem trzech lat od 
dnia, w którym roszcze­
nie stało się wymagalne.

Jednocześnie informu­
jemy. że bieg przeda­
wnienia nie rozpoczyna 
się, a rozpoczęty ulega 
zawieszeniu na czas 
trwania przeszkody, gdy 
z powodu siły wyższej 
uprawniony nie może 
oochodzić przysługują­
cych mu roszczeń przed 
właściwym organem po­
wołanym do rozstrzyga­
nia sporów.

Natomiast bieg prze­
dawnienia przerywa się:

a) przez każdą czyn­
ność przed właściwym 
organem powołanym do 
rozstrzy gania sporów 
lub egzekwowania rosz­
czeń przedsięwziętą bez­
pośrednio w celu docho­
dzenia lub ustalenia albo 
zaspokojenia lub zabez­
pieczenia rozszczepia;

b) przez uznanie rosz­
czenia.
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POZIOMO: 1) ślaz, 5) słynie ze skąpstwa, 8) ciągnie 
wilka do lasu, 9) obraź lub relief skomponowany w kole, 
10) wynalazek XX wieku. 11) gruby sznur, 12) wioski 
konstruktor skrzypiec, 14) przyrząd służący do obracania 
dłużyc tartacznych, 17) opoka. 20) jednostka miary łuko­
wej kąta, 21) kompozytor II Symfonii Olimpijskiej. 22) wy­
stępuje w okresie upalnego lata, 25) tytuł filmu meksy­
kańskiego, 28) ziomek, krajan, 31) otwór w ścianie budyn­
ku, 32) przedmiot handlu, 33) tytuł opety Paderewskiego, 
34) Wiedza wyjaśniająca daną dziedzinę zjawisk, formu­
łowana na podstawie praktyki i ściśle z nią związana. 
35) oklaski za pieniądze. 38) pospolita roślina.

PIONOWO: 1) glowonóg z rzędu dziesięciornie, 2) broń 
ułańska, 3) jaszczurka nadrzewna, 4) szkodnik ziemnia­
czany, 5) ssak z rodziny jeleniowatych. 5) uczeń szkoły 
wojskowej. 7) staromodna gra w karty, 13) egzamin doj­
rzałości, 14) karpa, pniak z korzeniami. 15) przepływa 
przez Pińczów. 15) jeden ze Stanów USA, 18) lewy dopływ 
Bobru, 19) stolica Norwegii. 23) topola nadwiślańska. 24) 
zapach, woń. 25) strumień górski, 26> prawy dopływ Wi­
sły, 27) tytułowa bohaterka powieści Orzeszkowej. 29) pań­
stwo w Europie, 30) otwór w nadburdu do przewlekania 
lin mocujących statek do nabrzeża.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji na 
kartkach pocztowych. Wśród autorow prawidłowych roz­
wiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1*

Nagrody za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
otrzymują następujący kol. kol.: Leszek Korpal — Szamo­
cin, Władysław Lebelt — Unisław Pomorski, Paweł Łelo- 
nek — Niemodlin. Janina Lewandowska — Bogatynia, 
Wacław Kowalczyk — Brzóza.

sterstwu sprawiedliwości, pla­
cówki dla najbardziej upośledzo­
nych — ministerstwu opieki spo­
łecznej itp. Nawet koncepcje te­
oretyczne wypracowywane są 
przez trzy instytucje: resort oś­
wiaty, Instytut Badan Pedagogicz­
nych i Instytut Doskonalenia Na­
uczycieli. W tym jednak przypad­
ku współpraca trzech wspom­
nianych instytucji jest bardzo 
harmonijna i w pełni uzasadniona.

Zdecydowanie przewyższają nas 
rumuńscy koledzy, jeśli chodzi o 
liczebność klas i wymiar godzin 
nauczania. Klasy podobnie jak 
grupy internatowe w szkołach i 
placówkach specjalnych, nie 
przekraczają 12 dzieci, zaś mak­
symalny wymiar godzin wynosi 
nie więcej niż 20 tygodniowo.

Pod innymi jednak względami 
polskie szkolnictwo specjalne ma 
wśród rumuńskich fachowców 
znakomitą opinię i — jak twier­
dzili moi rozmówcy z Ministerst­
wa Oświaty — stanowi pewien 
wzorzec kierunkujący ich prace 
modelowe.

Właśnie obecnie bowiem pra- I 
cuje się tam nad nowymi kon- ' 
cepcjami organizacyjnymi, struk­
turalnymi i programowymi. Jed­
nym z centralnych problemów 
związanych z tymi koncepcjami 
jest kształcenie kadr. Dotychczas 
kadry te zdobywają kwalifikacje 
w wyższych uczelniach na kie­
runku pedagogiki specjalnej, 
gdzie w ciągu pierwszych lat na­
uki udostępnia się im wiedzę 
ogólną z tej dziedziny, a w ostat­
nim etapie możliwość specjali­
zacji, prygotowanie do pracy w 
określonym typie szkoły.

Liczba, tak wykształconych 
specjalistów, jako tako, (choć nie 
w pełni) zaspokaja potrzeby na 
dziś Będzie jednak za mała na 
jutro, kiedy przystąpi się do rea­
lizacji nowych koncepcji. Zresztą 
rumuńscy koledzy mają też pew­
ne wątpliwości, czy ten system 
kształcenia zapewnia najlepsze 
przygotowanie do tak specyficz­
nego i trudnego typu pracy, iak 
nauczanie niewidomych czy głu­
chych. Czy okres specjalizacji nie 
jest zbyt krótki, czy daje umie­
jętności metodyczne.

W sumie można powiedzieć, iż 
nowe szkolnictwo specjalne w 
Rumunii jest w trakcie tworze­
nia się. Jak na razie dopuszcza 
się, aby wypróbowani dyrektorzy 
realizowali — w ramach istnie­
jących zasad organizacyjno-prog- 
ramowych — własne koncepcje 
wychowawcze, własne propozycje 
rozwiązań. Wszystkie te próby są 
pilnie obserwowane. Chodzi bo­
wiem o to, aby nie uronić nic 
interesującego, co rodzi się w to­
ku praktyki, a może się okazać 
przydatne do ogólnego wdrożenia.

KRYSTYNA ROGALSKA

Po każdym przerwa­
niu przedawnienia bie­
gnie ono na nowo. Jeżeli 
przerwa w biegu przeda­
wnienia nastąpiła wsku­
tek przyczyny podanej 
wyżej pod literą „a”, 
przedawnienie nie bie­
gnie na nowo, dopóki 
postępowanie wszczęte 
w celu dochodzenia lub 
ustalenia albo zaspoko­
jenia lub zabezpieczenia 
roszczenia, nie zostanie 
zakończone.

Kol. R.T. pyta: zosta­
łem przyjęty do pracy w 
charakterze palacza cen­
tralnego ogrzewania.

Pracuję od października 
bieżącego roku i do dnia 
dzisiejszego nie otrzy­
małem żadnej odzieży o- 
chronnej Czy to jest 
zgodne z przepisami?

Postępowanie dyrek­
tora szkoły nie jest zgo­
dne z przepisami. Prze­
pis art. 227, par. 1 Ko- 
dessu Pracy stanowi, że 
„zakład pracy jest zobo­
wiązany:

a) dostarczyć bezpłat­
nie odzieży ochronnej, 
-pizętu ochrony osobi­
stej : innych środków 
ochronnych pracowni­
kom zatrudnionym przy 
pracach narażających 
ich na uszkodzenie ciała

lub urazy mechaniczne, 
oparzenia, zatrucia, po­
rażenia prądem, a także 
pracownikom zatrudnio­
nym w niskich tempe­
raturach, wilgoci, hała­
sie lub innych warun­
kach szkodliwych dla 
zdrowia;

b) zapewnić pranie, 
odkażanie, suszenie i od­
pylanie odzieży ochron­
nej”.

Kol. R.K. z wojewódz­
twa łódzkiego pyta: czy 
okres urlopu bezpłatne­
go, udzielonego nauczy­
cielce na opiekę nad ma­
łym dzieckiem do lat 
czterech podlega zalicze­
niu do okresu pracy dla 
wymiaru uposażenia za­
sadniczego?

W myśl uchwały nr 13 
Rady Ministrów z dnia 
14 stycznia 1972 roku w 
sprawie bezpłatnych ur­
lopów dla matek pracu­
jących, opiekujących się 
małymi dziećmi (Moni- 
trr Polski nr 5, poz. 26) 
— okres urlopu bezpłat­
nego, o którym mowa W 
pytaniu, nie podlega za­
liczeniu do okresu pracy 
dla wymiaru uposażenia 
zasadniczego, chyba że 
nauczycielka w tym o- 
kresie prowadziła zaję­
cia dydaktyczne w wy­
miarze co najmniej czte­
rech godzin tygodniowo.

W dniu 28 listopada 1975 na 
cmentarzu komunalnym na Po­
wązkach w Warszawie odbył się 
pogrzeb mgra inż. Zygmunta Zie­
lińskiego wicedyrektora do spraw 
naukowo-badawczych w Instytu­
cie Kształcenia Zawodowego.

Urodził się 3 listopada 1912 r. 
w Radzyniu, powiat mławski 
Pracę zawodową rozpoczął w 
1938 roku w Zakładach Mechani­
cznych w Warszawie. Zmobilizo­
wany w sierpniu 1939 r„ bierze 
udział, jako dowódca plutonu w 
kampanii wrześniowej. Cały o- 
kres wojny przebywa w obozach 
jenieckich. Po wyzwoleniu, do 
1946 r.. pracuje w PCK na tere­
nie Francji, gdzie zajmuje się or­
ganizowaniem powrotu Polaków 
do kraju.

Od chwili powrotu do Polski 
wiąże swoje życie ze szkolni­
ctwem i kształceniem zawodo­
wym Rok pracy w Hucie im. M. 
Nowotki w Ostrowcu Święto­
krzyskim, a następnie w latach 
194* —1954 na różnych stanowi­
skach (nauczyciel, kierownik 
warsztatów, zastępca dyrektora) 
w Liceum i Technikum Mecha­
nicznym w Ostrowcu.

Pracując, kończy studia na Po­
litechnice Warszawskiej i uzy­
skuje stopień mgra inż. mechani­
ka.

Od 1954 do 1972 roku Z. Zie­
liński pracuje na bardzo odpo­
wiedzialnych stanowiskach w ad­
ministracji państwowej, jako dy­
rektor departamentu w byłym 
CUSZ, dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Zawodowego w Mi­
nisterstwie Oświaty. Był to okres 
ąrielkiego rozwoju szkolnictwa za­
wodowego, zarówno ilościowego 
jak i też jakościowego. Wkład kol. 
Zygmunta Zielińskiego w to wiel­
kie dzieło był wielce znaczący i

NURT
W TELEWIZJI

Poniedziałek, 15 grudnia, godz, 15.55, 
program I: Filozofia — „Mit i ma­
gia jako formy świadomości społecz­
nej”, wykł. doc. dr hab. Zdzisław Je­
rzy Czarnecki, kierownik Zakładu 
Nauk Społecznych Akademii Medycz­
nej w Lublinie. Powtórzenie w pią­
tek 19 grudnia, około godz. 22.00, pro­
gram n.

Środa, 17 grudnia, godz. 15.55, pro­
gram I: Matematyka — „Własności 
iloczynu. Cz. II”, wykł. doc. dr Hen­
ryk Moroz Uniwersytet Jagielloński. 
Powtórzenie w niedzielę 5 stycznia 
około godz. 22.00, program II.

BELETRYSTYKA

Akos Kertóz: MAKRA, CZYLI CE­
NA PRZEGRANEJ. PIW, Warszawa 
1975, s. 206, cena 25 zl.

Leopold Pytko: Z DZIEJÓW 49 
PUŁKU PIECHOTY. 1945—1947. MON, 
Warszawa 1975, s. 374. cena 40 zł.

Anatol Sobolew: SPOKOJNA
STRAŻNICA. WL, Kraków 1975, s. 
90, cena 10 zł.

Witold Zalewski: CZARNE JAGO­
DY. MON, Warszawa 1975, s. 309, cena 
20 zł.

Maria Szulecka: W ŚWIETLE KSIĘ­
ŻYCA. Wyd. Lubelskie, Lublin 1975. 
s. 218, cena 27 zł.

ESEJE, MONOGRAFIE

Mieczysław Wallis: POZNA TWÓR­
CZOŚĆ WIELKICH ARTYSTÓW. 
PIW. Warszawa 1975, s. 223, cena 60 zł

Mieczysław Piszczkowski: IGNACY 
KRASICKI. Monografia literacka. 
WL, Kraków 1975, s. 497, cena 75 zŁ

Aleksander Rogalski: TOMASZ 
MANN. PAX, Warszawa 1975 s. 422 
cena 75 zł. 

zapisał się na trwałe w historii 
szkolnictwa zawodowego.

Od 1 lipca 1972 r. przechodzi 
do pracy w nowo powstałym In­
stytucie Kształcenia Zawodowego 
gdzie na stanowisku zastępcy dy­
rektora do spraw naukowo-ba­
dawczych służy swoją wiedzą i 
doświadczeniem dalszemu rozwo­
jowi teorii i praktyki kształcenia 
zawodowego oraz wychowaniu 
kadr.

Człowiek o niezwykłej skrom­
ności, obowiązkowości i pracowi­
tości. byl wzorem pracownika, 
przełożonego i kolegi. Obok pra­
cy zawodowej drugą jego pasją 
była działalność społeczno-poli­
tyczna w organizacji politycznej i 
związkowej.

Członek partii od 1947 r. peł­
nił szereg odpowiedzialnych funk­
cji i na tym polu byl czynny do 
ostatnich dni swego pracowitego, 
pełnego ideowej żarliwości życia.

Zygmunt Zieliński pozostawił 
duży dorobek piśmienniczy. Byl 
autorem kilku podręczników do 
przedmiotów zawodowych, licz? 
nych artykułów naukowych i pu­
blicystycznych, wreszcie wielu 
prac koncepcyjnych związanych z 
nowym modelem szkolnictwa i 
kształcenia zawodowego, nad któ­
rymi trudził się do ostatnich dni 
swego życia.

Polska Ludowa wysoko oceni­
ła działalność kol. Zielińskiego 
przyznając mu Tytuł Honorowy 
„Zasłużony Nauczyciel PRL”, 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski. Srebrny i Złoty 
Krzyż Zasługi. Medal X i XXX- 
-lecia PRL. Medal Komisji Edu­
kacji Narodowej. ZNP wyróżnił 
go Złotą Odznaką ZNP.

Cześć jego pamięci!

GRONO WSPÓŁTOWARZYSZY

Piątek, 19 grudnia, godz. 15.55,, pro­
gram I: Psychologia — „Nieprawidło­
wości rozwoju umysłowego i ich przy­
czyny”, wyki. doc. dr hab. Jan Stre- 
lau, Instytut Psychologii Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Powtórzenie we 
wtorek 7 stycznia około godz. 22.00, 
program n.

W RADIU

Wtorek, 10 grudnia, godz. 20.05. pro­
gram I: Pedagogika — „Na czym po­
lega wszechstronny rozwój osobowoś­
ci”. wykł. prof. dr Heliodor Muszyń­
ski. dyr. Instytutu Pedagogiki Uni­
wersytetu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Powtórzenie w środę 17 
grudnia, godz. 6.05, program I.

Czwartek, 18 grudnia, godz. 20.05, 
program I: Matematyka — „Aktywi­
zacja dzieci w nauczaniu matematy­
ki”. dyskusja z udziałem prod. dr 
Zofii Krygowskiej, doc. dr. Stefana 
Turnau, WSP Kraków i grupy nau­
czycieli. Powtórzenie w piątek 19 gru­
dnia, godz. 6.05, program I.

Stanisław Lem: ROZPRAWY 1 
SZKICE. WL, Kraków 1975. s. 360. 
cena 60 zł.

Stanisław Mackiewicz Cat: HERE­
ZJE I PRAWDY. PAX, Warszawa 1975 
s. 202. cena 40 zł.

PSYCHOLOGIA, PEDAGOGIKA

Helena Izdebska: PRZYCZYNY
KONFLIKTÓW W RODZINIE. Insty­
tut Wydawniczy CRZZ, Warszawa 
1975, s. 101, cena 27 zł.

POMOCNICZE

Tadeusz Persz: MATERIAŁO­
ZNAWSTWO DLA ZASADNICZYCH 
SZKOL SKÓRZANYCH. Wyd Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1975. s. 
274. cena 17 zł.

Ryszard Lewandowski: PRACOW­
NIA PREPARATYKI NIEORGANICZ­
NEJ. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1975, s. 215. cena 15 zł.

Instytut Programów Szkolnych. Za­
kład Podstaw Nauczania i Wycho­
wania. PORADNIK METODYCZNY 
DO NAUCZANIA MATEMATYKI W 
KLASIE I SZKOŁY PODSTAWOWEJ. 
Pod redakcją Janiny Górskiej. Cz. I. 
Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, War­
szawa 1975, s. 118, cena 14 zł.

Polskie Towarzystwo Logopedycz­
ne. LOGOPEDIA KULTURA ŻYWE­
GO SŁOWA Wyd. Lubelskie, Lublin 
1975. s. 177, cena 35 zł.

Piotr Wasiunyk: WALCOWNICTWO 
I CIĄGARSTWO. Wyd Szkolne i Pe­
dagogiczne, Warszawa 1975, s. 504, ce­
na 50 zł.

DYREKCJA ZSZ — PRZY HUTNICZYM PRZEDSIĘBIORSTWIE 
REMONTOWYM W RUDZIE ŚLĄSKIEJ zatrudni od zaraz na 
pełny etat następujących nauczycieli z wyższym wykształceniem: 
polonistę lub historyka, mechanika, elektryka oraz wychowawcę in­
ternatu, instruktorów praktycznej nauki zawodu specjalności ślusarz 
i tokarz. Nauczycielom zapewnia się mieszkania służbowe, wycho­
wawcy (pokój służbowy w internacie) natomiast instruktorom pokój 
w hotelu.

DYREKCJA TECHNIKUM ROLNICZEGO W GOLĄDKOWIE, 06-120 
Winnica, woj. ciechanowskie zatrudni od zaraz nauczycielkę WF. 
Zapewniamy mieszkanie.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Praaa-KalaZka-Ruch**.  03-oU Warszawa. 
Al. Jerozolimskie 135. Nr tndeksn 88088/35333. Zam. 3603. B-73



KRYSTYNA ROGALSKA
(Korespondencja własna)

Dyrektor Emilia Catrinescu 
nieco przypomina doktor 
Marię Grzegorzewską. To 

samo mądre spojrzenie wciąż 
jeszcze młodzieńczo żywych oczu, 
ten sam życzliwy uśmiech, ten 
sam niegasnący zapał do pracy; 
wiara w słuszność swych koncep­
cji, nieustająca chęć niesienia po­
mocy dzieciom pokrzywdzonym 
przez los.

Szkołą specjalną dla umysłowo 
upośledzonych w Bukareszcie 
kieruje dyrektor Catrinescu kil­
ka łat. Ale z dziećmi upośledzo­
nymi pracuje już od lat kilku­
nastu. Od kilkunastu też lat mie­
szka i działa w tej samej, nieco 
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W Rumunii nowoczesność sąsiaduje z historią.
Foto: Cz. Górski

peryferyjnej dzielnicy Bukaresz­
tu.

Zna więc dobrze ludzi ze swo­
jej dzielnicy, zna problemy śro­
dowiska, zna „trudne rodziny” i 
„trudne sprawy”. Zna tym lepiej, 
że do niej właśnie, jako do posła 
na sejm częstokroć zwracają się 
ludzie i instytucje z prośbą o po­
moc i interwencję.

A swoją drogą fakt owego „po­
słowania” ułatwia też dyrektorce 
załatwienie najpilniejszych kło­
potów placówki, którą kieruje. 
Sama uczciwie przyznaj e, że gdy­
by nie to stanowisko, być może 
nie udałoby się jej doprowadzić 
do zbudowania w ciągu siedmiu 
miesięcy nowego, obszernego 
gmachu, do którego mogła prze­
nieść część dzieci z dawnej, zbyt 
ciasnej, już szkoły, nie udałoby 
się zatem zwiększyć liczby miejsc 
dla podopiecznych, rozszerzyć 
form pracy. A potrzeby takie by­
ły palące. Nie tylko dlatego, że 
sporo jeszcze dzieci z dzielnicy 
wymagających opieki specjalnej, 
z braku miejsc musiało uczęsz­
czać do szkół normalnych, ale 
także dlatego, że marzeniem dy­
rektor Catrinescu było objęcie 
opieką dzieci opóźnionych w roz­
woju już w wieku przedszkolnym. 
Teraz wreszcie stało się to moż­
liwe.

— Do naszej szkoły, a właści­
wie do naszego przedszkola, przy­
chodzą już dzieci 4—5-letnie. 
Uważamy bowiem za konieczne 
jak najwcześniejsze rozpoczęcie z 
nimi pracy i to pracy prowadzo­
nej właściwymi dla ich potrzeb 
metodami; przez odpowiednio 
przygotowanych fachowców — 
mówi dyrektor Catrinescu. Kto 
kieruje dzieci do przedszkola 
specjalnego? Specjaliści z poli­
klinik; w każdej poliklinice bo­
wiem, prócz zespołu lekarzy pra­
cują psycholodzy i pedagodzy. 
Ich obowiązkiem jest wyławianie 
małych pacjentów wykazują­
cych odchylenia od normy i kie­
rowanie do odpowiednich placó­
wek specjalnych.

— A czy nie zachodzą pomył­

ki? Czy nie zdarza się, że opóźnie­
nie rozwojowe spowodowane jest 
nie tyle niską sprawnością inte­
lektualną, ile niedostatkami wy­
chowawczymi. I czy w takich 
przypadkach skierowanie do 
szkoły specjalnej nie przynosi 
więcej szkody niż pożytku?

— Nie; zdarza się wprawdzie 
czasem, że trafia do nas dziecko 
w gruncie rzeczy zupełnie wydol­
ne intelektualnie, ale nie ma w 
tym niebezpieczeństwa, bowiem 
po krótkim okresie intensywnej 
pracy nad wyrównaniem jego 
opóźnień rozwojowych przesyła­
my je do przedszkola czy szkoły 
normalnej. Co więcej, bywa, że 

nie tylko polikliniki, lecz także 
szkoły kierują do nas uczniów 
nie nadążających za wymagania­
mi, którży po pewnym okresie 
nadrabiają niedobory, osiągają 
poziom dzieci w pełni sprawnych. 
Wracają wtedy do swych macie­
rzystych placówek. Może dlatego 
rodzice nie bronią się tak przed 
przeniesieniem do nas dziecka. 
Wiedzą już, ze jeśli tylko będzie 
można, maluch wróci do normal­
nej szkoły, jeśli zaś to się nie 
uda, to znaczy, że decyzja o prze­
niesieniu była decyzją konieczną 
i jedynie słuszną.

Szkoła Specjalna nr 8 w Bu­
kareszcie jest pierwszą tego ty­
pu placówką w Rumunii, która 
obejmuje cały cykl kształcenia 
dzieci umysłowo upośledzonych 
od okresu przedszkolnego aż po 
przygotowanie zawodowe, czy 
ściślej — przysposobienie zawo­
dowe. Koncepcja takiego wła­
śnie rozwiązania tu powstała i tu 
po raz pierwszy zaczęto ją reali­
zować. Nie bez oporów, trzeba 
przyznać, i nie bez akompania­
mentu głosów krytyki. Wyniki 
okazały się tak korzystne, że 
obecnie eksperyment rozszerza 
się i na inne placówki.

Koncepcja objęcia wychowa­
niem specjalistycznym przdszko- 
laków u nas, w Polsce, nie jest 
nowością. Niemniej jest to kon­
cepcja nowoczesna. Trudno nato­
miast za taką uznać drugą ideę 
dyrektor Catrinescu, a mianowi­
cie ideę tworzenia odrębnych pla­
cówek dla dziewcząt i odrębnych 
dla chłopców.

I w tym zakresie bukareszteń­
ska „ósemka”, w której kształcą 
się tylko i wyłącznie dziewczęta 
pełni również rolę sui generis 
„pionierską”. To właśnie z okazji 
otrzymania nowego budynku dy­
rektor Catrinescu rozdzieliła 
swych dotychczasowych wycho­
wanków, wprowadzając do no­
wego gmachu same dziewczęta, 
zaś chłopców pozostawiając w 
starym budynku.

Mimo licznych argumentów 
przytaczanych w naszej dyskusji 

na ten temat dla uzasadnienia tej 
koncepcji, trudno mi się zgodzić 
z ich słusznością. Tendencje do 
przeciwdziałania „przedwczesnym 
miłościom” między młodymi wy­
dają mi się tyleż nierealne (zwa­
żywszy, że młodzież ta może 
spotykać się i poza terenem szko­
ły), co i anachroniczne. Zresztą 
nie tylko to.

DOBRA ROBOTA, ALE...
Szkoła jest na pewno znakomi­

ta. Świadczy o tym atmosfera pa­
nująca w stosunkach dzieci-wy- 
chowawcy, świadczą pogodne bu­
zie podopiecznych, widoczne róż­
nice w stopniu rozwoju wycho­
wanków grup najmłodszych, a 
tymi, którzy w szkole przebywa­
ją już od kilku lat, świadczy 
wreszcie przemyślane wykorzy­
stanie każdego pomieszczenia w 
tym blisko 100-izbowym gmachu.

Bo, mim<^ że budynek wydaje 
się aż zbyt obszerny dla 270 wy­
chowanek, dla dyrektor Catrine­
scu wciąż jest zbyt mały, wciąż 
jeszcze nie pozwala na dostatecz­
ne rozluźnienie miejsca w sypial­
niach, na uruchomienie wszyst­
kich możliwych pracowni.

A właśnie; pracownie. Są ich 
tu dziesiątki: tkacka, krawiecka, 
hafciarska, rysunkowa, gospodar­
stwa domowego itp. Obecnie ideą 
dyrektorki jest zbudowanie na 
terenie przyszkolnym małego 
„domku jednorodzinnego” z peł­
nym wyposażeniem wnętrza, w 
którym to dziewczęta przygoto­
wywałyby się do roli przyszłych 
pań domu z całym bagażem przy­
należnych do tej funkcji obo­
wiązków; od prostych codzien­
nych zajęć poczynając, a na urzą­
dzeniu przyjęcia kończąc.

No cóż, oglądając te wszystkie 
troskliwie i w sposób zgodny z 
potrzebami grup wiekowych 
urządzone sypialnie znakomicie 
rozwiązany zespół pomieszczeń dla 
wychowania fizycznego, przemy­
ślane do ostatnich szczegółów za­
gospodarowanie klas, a zwłaszcz 
rozliczne, dobrze urządzone pr 
cownie — trudno nie odczuwać 
podziwu. Podziwu, ale i pewnych 
wątpliwości...

Wszystkie te pracownie ukie­
runkowane są w gruncie rzeczy 
na jeden rodzaj prac — domowo- 
-rękodzielniczych i to „typowo 
kobiecych”. Jakie dają więc przy­
gotowanie do samodzielnego 
życia?

To prawda, że po bukareszteń­
skiej „ósemce” absolwenci mogą 
uczęszczać jeszcze do 4-letnich 
szkół zawodowych lub zdobyć 
kwalifikacje na kursach zawodo­
wych. Prawdą jest jednak rów­
nież, iż nauką w szkole specjal­
nej trwa 12—13 lat plus rok—dwa 
lata pobytu w przedszkolu, a za­
tem młodzież kończy tu edukację 
w wieku 18—20 lat, czyli w wie­
ku, w którym należałoby już za­
cząć pracę zawodową. Prawdą 
jest też, że nie wszystkie absol­
wentki osiągną poziom kwalifi­
kujący je do szkoły zawodowej, 
jak też, że nie wszystkie wyjdą 
za mąż i to za kogoś tak sytuowa­
nego, aby zdołał zapewnić żonie 
pełne utrzymanie. Czy te dziew­
częta, które pewnego dnia staną 
wobec konieczności samodzielne­
go zapracowania na swój byt, bę­
dą do tego przygotowane? Czy 
wystarczą im owe umiejętności 
haftowania, gotowania, rękodziel­
nicze traktowanego tkania?

Tendecją panującą obecnie w 
szkolnictwie specjalnym (i nie 
tylko w specjalnym) jest przygo­
towanie absolwentów do pracy w 
nowoczesnych zakładach produk­
cyjnych czy w ośrodkach pracy 
chronionej; tendencją jest też 
ukazywanie młodzieży różnych 
możliwości zatrudnienia, nie zaś 
organiczanie tych możliwości do 
jednego typu zajęć. Zawężenie 
owych możliwości do kilku i to 
jednorodnych w gruncie rzeczy 
prac i to zajęć o charakterze cha­
łupniczym, bardziej przypomina 
rozbudowane nieco tzw. roboty 
ręczne niż przysposobienie zawo­
dowe.

Jak już wspomniałam, Szkoła 
Specjalna nr 8 jest znakomitą 
placówką, a dyrektor Emilia Cat­
rinescu jest znakomitą dyrektor­
ką. Czy jednak przyjęty przez nią 
model pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej wytrzyma próbę ży­
cia wówczas, gdy zabraknie owe­
go „spiritus movens”, jakim jest 
niewątpliwie niezwykła osobo­
wość dyrektorki? Czy jej następ­
czynie nie będą musiały szukać 
nowego modelu ?

W POSZUKIWANIU DROGI
Można powiedzieć, że w pew­

nym sensie podobna sytuacja pa­
nuje obecnie w rumuńskim szkol­
nictwie specjalnym. Mimo, iż jest 
to szkolnictwo z tradycjami, mi­
mo że wypracowało już sobie 
zróżnicowaną i rozbudowaną

(DokoAczenie na str. li)

WEDŁUG .WZORU*
W szkołę był wzorowym uczniem:

— Nie zachowywał się buńczucznie,
— Chodził na zero ostrzyżony,
— Był uśmiechnięty, ułożony,
— Nie opuszczał lekcyjnych godzin,
— Równo z ósmą do klasy wchodził,
— Bezkrytycznie słuchał pedagogów,
— Nie miał przyjaciół, nie miał wrogów,
•— Nie miał pomysłów,
— Nie miał zastrzeżeń,
— Nie miał spostrzeżeń,
— Nie miał ostrzeżeń...

Same pochwały zbierał
i teraz...

Jest urzędnikiem wzorowym:
— Nie naraża się szefowi,
— Nic nie przyjmuje (nawet irysów),
— Nic nie podpisze bez podpisu,
— Nic go nie ziębi, nic go nie grzeje.
— Nie płacze, nie kicha, się nie śmieje,
— Nie ma zastrzeżeń, spostrzeżeń, ostrzeżeń

I wszystko bezkrytycznie bierze 
co mu szef zleci.

Tak to na wzorowych urzędników
Wyrastają nam wzorowe dzieci.
Produkujmy tak dalej

Po kolei
Jak leci!

Władysław Katarzyński

FRASZKI
SZCZYTOWE OSIĄGNIĘCIE

Nie wszystkie osiągnięte
szczyty

Przynoszą ludziom zaszczyty 
Łatwo przekonać się o tym 
Patrząc na szczyt głupoty.

SPOSTRZEŻENIU

Trudno jest stale 
Stać na piedestale.

TARCZA OCHRONNA

Czasem za dużym potem czoła 
Kryje się mały mózg matoła.

ORLI LOT

Orzeł podziw budzi rzadko 
Kiedy leci razem z klatką.

Jan Gross

MYŚLI TAKIE SOBIE
Te same błędy wychowawcze dla jednych stanowią podstawę 

do wyciągania wniosków na przyszłość, innym tylko komplikują 
teraźniejszość.

W matematyce życia uwzględniaj i taką alternatywę: poty cię 
cenią, póki się z tobą trzeba liczyć.

Eugeniusz Korkosz

*
Gdyby tak było jak nie jest i tak nie wszyscy byliby zadowoleni

Jan Górczyński

*
Aforyzm, który trzeba czytać dwa razy, należy uznać za po­

trójnie zły.
Janusz Gaudyn

babcia chora,

W, .

OCENA LEKCJI

U pani najbardziej atrakcyjne 
Było ćwiczenie... śródlekcyjne. 

Stanisław Moearski

DZWON

Im mniejszy dzwon, 
tym wyższy ton.

Zbigniew Hołodiuk

KRUCHA WIĘŹ

Więź z ludem utraciło wielu 
gdy w miękkim zasiadło 

fotelu.

REMONTY SZKOL

Wzeszło już grudniowe słońce, 
„Majsterkowie” przy remoncie. 

Teofil Kuczyński


